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Na m artw ym  punkcie
Jąk ogłoszono niedawno, nasza 

gospodarka państwowa w  ciągu  
pierwszego kwarta łu  nowego roku 
budżet': "^ege (t_ j oa kw ie ln ;a <j0 
c iz rw ca dała deficyt SO miljo-  

ow, io znaczy o 3 m iljony wiek- 
, niż w  tymże kw aria le  roku 

zeszłego. Obecnie, gdy ogłoszono 
egołowe cy fry  wykonania bud 

etu oa czeiwiec, można się nieco 
, !!zej ^ r je n to w a ć  w tym objawie,

. ^  jest w  wysokim stopniu  
nn Pożądany.

Tegoroczne wydatki wr om awia­
nym okresie wyniosły  543 miljony  
^o bec  514 w  roku zeszłym t. j. o 

więcej. N a  wzrost ten składa  
SI? t < miljonów zwiększom go wy 

atlui na spłatę d ługów  i 12 na 
] nne wydatki Ponieważ jednak  
całoroczny budzei d ługów  jest w  
5 roku tylko o 13 niiljonów  

wyższy, więc w  następnych kw ar­
tałach wydatki w  tym dziale po­
winny być już  mniejsze, niż przed
rekiem

9  >le o inne działy chodzi, to 
r aJwiększy wzrost wydatków w  
•^Ministerstwie Przemysłu i I lan-  
q1U ( o 5 m iljonów ) jest zrozumia­
ły wobec zwiększenia jego budże­
tu na cały . rok o 20 miljonów. 
Nie nasuwa również zbytnich 
Wątpliwości wzrost o 3 i pół nii- 
Ijona wydatków wojskowych, któ­
ry przy w lelkiej objętości tego 
t-udżetu może być w  następnych 
miesiącach łatwo wyrówi.any.  
N  itomiast w Min. Rolnictwa, 
gdzie budżet zmniejszono o 7 mi­
lionów, a wydatki I kwarta łu b j -  

mimo to o 2 miljony wyższe, 
niż yiZed rck.em, ciężk. kryzys, 
ro) i ctwa smus. niewątpliwie do 
dai zego nrzekraczania budżetu. 
Również i wydatki na emerytury, 
które miały być wedle budżetu o 
'  miljonów mniejsze, a już w’ 3 
miesiącach okazały s i ę  c i miljo- 
hy większe, niż przed rokiem, za­
powiadają spore przekroczenie 

I,re l;minarza.
W  sumie wiec można liczyć, że 

'vJ'dat.ki tegoroczne, zamiast prze 
widzianych 2108 miljonów, wynie-
są Przypuszczalnie 2180, a może i 
2?0O. A dochody?

Dały’ one obecnie 463 miljony  
Wobec 437 w  roku zeszłym, ale 
ten 26-mil,ionow y wzrost wynik! 
Prawie w połowie ze zwiększenia  
mę różnych dochodow admini­
stracyjnych —  co prz} pominą a-  
nalogiczny ob jaw  sprzed paru lat, 
kiedy również wykazywano w  tej 
rubryce rosnące dochody, które 
atoli ekonomiści określali zgo­
dnie, jako wynik głównie b iuha ł -  
Meryjnych operacyj (czemu zresz­
tą nie zaprzeczano urzędowo).  
Czy przedsiębiorstwa państwowe  
Potrafią przynieść w  tym ronił o 
Md m iljonow więcej, niż przed ro- 
k'em ( ja k  przewiduje budżet),  
skoro w 3 miesiącach dały tylko 
M'mil|onow’y wzrost czystych do- 
chodów —  jest bardzo wątpliwe.  
A  Podatki?

Przewidziano je na ten rok w 
s u m i e  o praw ie  54 miljony więk­
szej, niż wyniosły wynik, roku u- 
biegłego, ałe pierwszy kwartał,  
mimo podwyższenia stawek w  
rożnych grupach, dał wzrost wnly  
W’ów tylko o 4 i nół miljona. S łab ­
ną przedewszystkiem, minio pod­
wyżki dodatku kryzysowego, wpły  
w y  z podatku dochodowego (o -  
becnie o 3 proc. niższe), a jeszcze 
bardziej z gruntowego (o 11 
proc.),  dochody zaś celne dały  
wzrost tylko 3 -miljonowy, co rów ­
nież nie wróży przewidzianego w  
budżecie zwiększenia ioh w całym 
roku aż o 32 miljony.

W  sumie można powiedzieć, że 
wedle w’yników I kwartału horo­
skopy całoroczne —  o ile sytuacja  
jeszcze się bardziej nie pogorszy 
-—  każą obawiać się, że zamiast 
przewidzianych w  budżecie 201(3 
miljonów, dochody tegoroczne nie- 
przekroczą 1980 cło 2000 , a może I 
nawet 1950 miljonów —  chyba, że; 
^ C^ l t , r >'jh'e będą je znowu ra-

y ** z w ' *nnc dochody admi- 
lustracyjne.

Katastrofa lotnicza pod Wilanowem
3-ech lotników r It

W czora j  przedpołudniem, około tych przewieziono do prosektor-1 Jak wynika z zeznań okolicz- 
godz 11,30, za W ilanowem , pod jum. Pogrzeb odbędzie się p raw - nych chłopów, powodem katastro- 
wsią GorzKiewKi zdarzyła się dopodobnie w  poniedziałek. j ty był defekt w  motorze,
straszna katastrofa lotnicza, któ­
ra pociągnęła za sobą śmierć troj

Upadłość; „Oazy zatwierdzona
I n n e  u p a d ł o ś c i

Donosiliśmy ju ż  przed kilkoma 
dnianr o podaniu właścicieli „O  
a z y “ do Sądu Hand lowego  w  W a r  
szawie w  spraw ie  ogłoszenia upa­
dłości temu przedsiębiorstwu W

ga osób.
Samolot wo jskowy typu F.Z.L.- 

X X I I I  wystartował wczoraj z lot­
niska I p. lotn. na Okęciu do 
pierwszego lotu próbnego, Po kil­
ku kilometrach, z nieustalonych  
jeszcze przyczyn, samolot, znaj-

10.G00 zł. za jeden dzień w areszcie
Sensacyjne pow odztw o przeciwko poczcie

du Okręgowego w
dujący się na wysokości około 300 wpłynęło niezwykle

W arszaw ie  
sensacyjne

m., w pad ł  w  korkociąg i po chwl- powództwo urzędnika instytucji 
li runął na ziemię. Samolot uległ' państwowej o odszkodowanie za 
zupełnemu rozbiciu. V fsvs-ecy niesłuszne podejrzenie. Urzędnik  
trzej lotnicy ponieśli śmierć. Wez- B;.nku Gospodarstwa K ra jowego  
wfano karetkę sanitarną, która f o Antoni N ow ikow ak i wystąpił  
dłuższych wysiłkach wydobyła przeciwko przedsiębiorstwu „Po?z  
zwłoki wszystkich trzech zabi- U i  T e leg ra f  i Te le fon” i „Pcez-
Mych* I towTej Kasie Oszczędności” o od-

■ N a  miejsce ^ rzyby la^spec ja lna  szko(]owanie w wysokości 10 000

zt. za jeden dzień pobytu w  aresz-

Do wydziału X I cywilnego Są- W arszawa I z książeczką P. K O.

komisja, by ustalić przyczyny ka­
ta stro f } .  Jednocześnie komisja h - 
stalila nazwbska trzech zabitych: 
por. pil. A leksandra Krtmienie-  
ckiego, por. obs. Tadeusza Pi  
niążka, oraz urzędnika cywilnego  
Instytutu Badań Technicznych —  
Stanisława Kluska.

Zwłoki Wszystkich trzech zabi­

cie. Nowakowski wnosi o zasą­
dzenie mu tej sumy, jako odszko­
dowanie za krzywdę moralną, w y ­
rządzoną mu przez zatrzymanie w  
n«re‘ ycie i niesłuszne podejrzenie.

Przed kilku miesiącami zwuó- 
cii się on do Urzędu Pocztowego,

chcąc rod jąć  pewną sumą z 
swych oszczędności Książeczka  
P. K, O. została jednakże w  o- 
kienkj Urzędu Pocztowego zatrzy 
maną, a urzędnicy Poczty G łów ­
nej sprowadzili policję, która a- 
resztowała Nowakowskiego, tw lcr  
dząc, iż książeczka jego za N r.  
166178 została zastrzeżoną przez 
P K. O. i pocztę. Urzędnik B. G. j 
K. przesiedział w’ areszcie X  k o - , 
misarjatu całą dolię i dopiero po­
tem wyjaśniło  się, iż miała miej­
sce pomyłka ze strony poczty i 
Pocztowej Kasy  Oszczędności. I

Nowakowski został zwolniony  
z aresztu i wniósł obec r :e skargę  
do sądu opiera jąc się na art. 165 
i 137 Kodeksu Zobowiązań o od­

szkodowanie za pozbawienie w o l ­
ności i uchybienie czci. Termin  
procesu o odszkodowanie za nie­
słuszny areszt wyznaczony został 
na dzień 20 sierpnia.

dniu w’czora jszyu Sąd Handlowy  
pod przewodnictwem prezesa 
Lautera ogłosił upadłość przed­
siębiorstwu „O aza” s. z o. o, 
(V .e^zbowa 9), mianując syndy­
kiem masy upadłości adw. Zy ­
gmunta Rozego.

N a  tem samem poshfuzenin 
Sąd H and low y  ogłosił upadłość 
fabryce asfaltu i tektury smołow ■ 
cowej .J Sieczko i L. Ba ling ier” 
zwrotnicza 4 6 , m ianując syndy­
kiem masy upadłości adw  K ad lk  
kiego. Passyw a  fabryki asfaltu,  
kiórej ogłoszono upadłość sięgają  
2 .000.000 złotj ch, podczas gdy ak­
tywa wynoszą kilkaset tysięcy zło­
tych. *

-SCLEC-kDROJ-
jetino z n?|sihielszych źróoeł slarczaro-słonych w Europie

OJjazd autobusów P. K. P. z Kielp 7.50 i 14.40. 
miejscaPoczta w —  Cenv b ezk o n ren cyj ne

W o j n a  z  A b i s y n j ą  m e ż e  w z n i e c i ć
Konflikt ras Kolorowych z i w  bistą

I n d i e  l J a r i o n . a  p o p i e r a j  A b i s y n i ę
N O W E  N A D Z I E J E  

P A R Y Ż ,  26. 7. ( P A T } .  Kore­
spondent , Paris  Soir” zwraca u- 
w agę  na Jia^łe ożywienie działal­
ności dvj)lomatycznej w  Rzymie 
w  ciągu dnia wczorajszego. V\ 
szczególności korespondent twier  
dzi, żc sir Drummond w  czasie 
Wizyty 11 podsekretarza stanu Su 
vicha podkreślił dobre intencje 
swego rządu, zmierzające do uzy 
skariia takiego rozwiązania spra­
wy, które mogłoby w  zupełności 
zadowolić W łochy. Drummond  
wyraził również życzenie, aby

doniesień z Rzymu podkreśla, że 
Wiochy wezmą udział w najb liż­
szej sesji Rudy Uigi Narodów,  
która zbierze się prawdop idobołe 
we środę dn. 31 b. m. Podobno  
rząd francuski wypowiedział się 
za terminem 31 lipca „Times” 
zaznacza, że rząd włoski dąży do 
ograniczenia obrad L ig i  d i  spra 
wy incydentu pod Ual - Ual. P ie r ­
wsze tajne posiedzenie Rady w y ­
jaśni sytuację.

D E P E S Z A  W Ł O C H  

D O  U IG I  N A R O D Ó W  

R ZY M , 27.7 ( P A T ) .  Agencjaprzvszłą sesję Rady Digi poprze- . .
f r i ło  porozumienie 3-ch mocarstw Stefan-' komunikuje: Rząd w łosw

zachodnich
Jak słychać Rada na najbnż-  

szem posiedzeniu przyjmie tylko 
ao wiadomości fakt, iż odbywa­
ją  się rokowania pomiędzy zain- 
teresowanemi stronami. Równo­
cześnie zaś będzie przeprowadzo

wysłał dziś rano do sekretarjata  
L ig i  Narodów  następującą depe­

szę:
Telegramem z dn. 2o iipca rz # j  

włoski m :ał zaszczyt zawiadom e 
sekretarjat generalny Ligi N a ro ­
dów, że w  dniach 14 i 23 lipea 

poglądów między i wystosował do rządu Wbisyńskie- 
W łocha - ;  £ °  dwie n° ł y • p ierwszą w  celu po 

twierdzenia zam.uru Włoch, w znG 
wienia prac komisji pojednawczo  
arbitrażowej dla sprawy incyden­
tu w  U a l -U a l  i późniejszych, pod 
warunkiem oezywuściee, że prace 
te pozostaną w  granicach ustalo­
nego między stronami kompronn-

na wymiana  
Francją ,  W . Brytunją i 
mi.

P A R Y Ż .  27.7. ( A T E ) .  W  ko­
łach zbliżonych do ministerjum  
spraw  zagranicznych panuje na­
strój optymistyczny w  związku z 
najbliższą sesją rady Digi N aro  
iłów. Przeważa zdanie, że obecna  
sesja bedzie posiadała charakter 
formalny i że rozprawy merytory­
czne będą odroczone do kóńoa 
sierpnia. Prem jer I>ava! będzie 
działał w  tym kierunku, aoy umo­
żliwić podięcie rokowań bezpośre­
dnich, oraz nawiązać roznjowy 
mocarstw sygnatariuszy ukłuciu z 
j yo6 roku. Francuskie sfery nia- 
rodajne podkreślają, że ambasa­
dor angielski w Paryżu sir Geor- 
ge Clerk podczas swej ostatniej 
rozmowy z premjerent Lata łem  
zajął bardziej pojednawcze stano­
wisko. Być może, że minister E 
den w  drodze do Genewy zatrzy­
ma się w  Paryżu i odbędzie kon­
ferencję z premjerem Ijavaleni. 
aby uzgodnić politykę obu rzą­
dów.

L O N D Y N ,  27.7. ( A T E ) .  Prasa  
angielska na podstawie ostatnich

wiadomości swych uw ag  w tym 
względzie.

P L A N  S T R A T E G U  /.NY W Ł O C H  

P A R Y Ż  27.7 ( P A T ) .  „E -h o  d-.i 
Pa r is ” zastanawia się nad przy­
puszczalnym planem strategicz­
nym Włoch. A utor  artykułu przy ­
puszcza, i i  nastąpi frontowy atak 
od strony Erytrei w  kierunku A ć -  

dis-Abeby. Następnie po umocnie­
niu zdobytych pozycyj, \Ylosi bę 
dą usiłowmli atakami powietrzne- 
mi doprowadzić do złamania mo­
ralnego oporu przeciwnika. Roz­
w ijana  jednocześnie intensywna  
działalność polityczna Wioch bę­
dzie miała na celu zachwianie a- 
bisyńską wewnętrzną spoistością 
co doprowadzi do osłabienia jaj 
zdolności obronnych. Umożl.w ł  
to dalsze postępy wojsk włoskich  
w g łąb  kraju. Autor artykułu nie 
wątpi w  zwycięstwo Włoch, ale 
twierdzi, iż należy się liczyć z 
wielkjemi ofiarami z ich strony 
i zajadłym oporem przeciwnika.

O D Z N A C Z E N I A  A B lS Y Ń S K  IE  
D L A  KRÓł A J E R Z E G O  

L O N D Y N ,  27.7. ( P A T ) .  Poseł 
abisyński w  Londynie, dr. Martin,

! wręczył królowi angielskiemu na­
dane mu przez negusa odznacze- 

s u ; drugą, aby  zapytać f o r m a l n i e  j juhiW-uszowe: złoty lańcui h 
rząd abisyński, czy zamierza za-; orderu Salomona. Jednocześnie 
s t osowmć  się do zobowiązali, przy królowa angielska udekorowana  
jętych w raz  z tym konturomiseńh została przez L g o ż  posła złotym 
czy też nie i w konsekwencji dać łancuchem orderu Sab ’ , 
swemu agentowi odnośne instruk- T X D jE yt- O B R O N IE  A B IS Y N J I

cj«- . L O N D Y N ,  27.7. ( A T E ) .  .Daily
Gdyo; zamierzenia rządu abi Te łegraph” donosi z Kalkuty, że 

syńskiego były ofic jalnie wiado • konflikt włosko - abisyński odbił 
me, rząd włoski me miałby trud­
ności w  uczestniczeniu w  zebra-j  
niu Rady L ig i w  terminie, który i 
przewodniczący zechce ustalić I 
ponieważ jest zdania, że w obec­
nym stanie rzeczy takie zebranie | 
rady może mieć na celu jedynie i 
zbadanie najwłaściwszych sposo-| 
bów stworzenia dla komisji pojed  
nawezo - arbitrażowej warunków  
korzystnego wznowienia prac. Je­
żeli tak się nie stanie, to r z ą d  ^  ^  ^  ^ . 6 ,
włoski zastrzega sobie podanie dc-! dów, .ńe mogą być obojęt

bec koniliktu. W  Iiułjach

W  c a ! e j  R z e s z y

Ograniczane^ dztafaluosci
z r z a s z f i h  k a t o l i c k i c h

BERuiIN. 6.7. ( P A T ) .  W dniu dziany jest areszt i grzywna pic- 
dzisiejszym wydano rozporządzę- niężna.
nie. które w  sposób ostateczny u-t B E R L IN  27.7. ( P t T ) .  Dziś od­
stała obecnie już na terenie całej Pędzie się przed sądem ławniczym  
Fzeszy zakres działania i s iano- w- Berlinie kolejny proces dewizo- 
wisKLo kutoUckich związków mło- wy przeciwko rzionkcm kiaszto- 
dzieży:. iów katolickich w  - Niemczech.

Przywódca S. S Himmler, jaka -lak słychać, w najbliższym .cza-

Deficyt więc budżetowy, który 
przew idziany jest w’ tym roku na 
152 miljony, wyniesie w  rzeczy­
wistości nie mniej, niż 200 miljo­
nów, może nawet zbliżając się do 
250. Ponieważ zaś rok ostatni (po  
odliczeniu pożyczki narodowej)

się głośnem echem w Indjach. Ko- 
m nacjonalistyczne domagają się, 
aby Indje wystąpiły w  Genewie w  
obronie Abisynji.  W  całym kraju  
zbierane są ofiary’ na rzecz Czer­
wonego Krzyża w Abisynjł.

L O N D Y N ,  27.7. Jak informuje  
„D a ily  Te legraph "  z Kalkutty, pa­
nuje tain silne wzburzenie, wv\vo- 
iane polityką Mussoliniego wobec 
Abisynji.  Ogólnie mniemają, że 
Indje, jako członek L ig i Naro -

ne wo- 
organi-

S. S tDmmler. jaka  
zastępca szefa i inspektor Gesta­
po (ta jnej policji państw ow ej)  
wydał w  dniy 23 b. m zarządze­
nie. które dziś dopiero zostało o- 
głoszone. Zarządzenie to powołuje  
się na p.smo premjera Gocringa  
z 20 lipea skierowane do rządów  
krajowych Rzeszy, w którem prem  
je r  wskazywał na konieczność za ­
bronienia wystąpień publicznych  
związkom wyznaniowym.

Zarządzenie „ogranicza dzia łal­
ność wyznaniowych związków mło 
dzieży, odjiowiednio do koniecz­
ności państwowo - politycznych do 
terenu wyłącznie kościelno - re li­
g i jnego” .

Trzy p a ra g ia fy  zarządzenia za­
w iera ją  zakazy noszenia m undu­
rów związkowych lub części mun­
durów nawet pod ubraniem cywił- 
nem, noszenia odznak katolickich 
związków młodzieży, występowa­
nia w zwartym szeregu, wspó l­
nych wycieczek, posiadania właa  
ny’th orkiestr, publ.cznego nosze­
nia sztandarów, z wyjątkiem w y ­
padków procesyj, pogrzebów i 
świąt kościelnych, wreszcie wsze l­
kich ćwiczeń sportowych.

Zarządzenie wymierna dalej ka­
ry, które stosowane będą w  razie  
jego nieprzestrzegania. Przew i

l O W

•Jak

się nastąp) sferja' 46 'przeszło po­
dobnych prccesów

P O G A N I E  M E M IE C U A

B E R L IN  27.7. -(PATY. W śród  
niemieckiego ruehu neopoganskie 
go, którego przvw’ódea. jest prof. 
H a l i  er wyłonił słę ostatnio odłam  
radykalny „Nordische Giaubens-  
bew egun g” . W ystępu je  on ostro 
przeciwko prof. Hauerowi. zarzu­
cając mu zbyt ł igodne postępow a- 
nie. Y  ostatnim numerze ośw iad ­
cza ..Nordische Glaubensbewe - 
g a n g ” : Bądźcie poganami tak, jak  
oyli inni nasi ojcowie. Nazy-waj  
Boga tak jak  nazy’wali go przod­
kowie nasi. Nas i oogowie są star­
si od lyc-h. którzy ich niby w y ­
parli. Niu opuszczają nas, gdy do- 
stali.-my się pud w p ływ  innych 
pojęć. Poznać ich można n a w e t -  
w wierszach poezji chrześcijan  
skiej".

O K U R Z E N IE  O P lN J t  
A M E R Y K A Ń S K I E J

W ASZ1 NG3 O N .  2) .7. Senator 
K ing r.łożył w  senacie projekt u- 
chwały  o zarządzeniu ankiety v  
.p raw ie  sytuacji kaiolików w  
Niemezich. Senator K ing  p r o p o .  

nuje, ab; na cel»  tej ankieti prze- 
znaczyć .) miljonów dolarów.

■ ‘j ć ó Uj zderzył sie z fou-jciem
5 - c i u  z a b i t y c h  —  7 r a n n y c h

R ± ,A, 20 7. ( A T E ) .  Z -Moskwy 
donoszą: N a  przejeździe kolejo­
wym w  pobliżu M oskwy autobus  
zderzył r ię z pociągiem towaro­
wym. 5-ciu pasażerów autobusu

poniosło śmierć, a 7-miu jest eiek 
ko rannych. Maszynista pociągt 
i szo ler  autobusu zostali aresz­
towani.

Ekspedycja a frykań ska  kosziuje  W iochy

J u ż  blisko miljard lirów
M ED -TO LAN , 27.7 ( P A T ) .  O 

głoszone zostały globalne liczb., 
Wvkonan.it budżetu państwowego  
Włoch za rok budżetowy 1934-35 
zakończony w  dniu 30 
roku bieżącego.

Dochody wyniosły 18,6 m ii jar-

czerwca

zamknął się deficytem 236-miljo- ;Ują sie formacje Czerwonego dów lirów, wydatki 22 m i l i a r d y  a
nowym, oznacza to, że w  walce o brzężą  abisyńskiego, a Manatm a zatem leficyt budżetowy sięgnął
zrównoważenie budżetu nie mo- Gandhi bicizu udział w zbiórce 3.4 m il jardów .
żemy w dalszym ciągu, wskutek funduszów dla Abisynji.  Gandhi | Rzeczywisty rezultat
kompletnego wyczerpania Z,0Z> J .oświadczenie, w  któ- ni(l oud etu bvłbv X
płatfriczej kraju, ruszyć : m tr- rem wypowiedział się bez zastrze dziej pomyślny  

fwegi punktu. M  ^ « ” i zen za P ‘ n>’

jenne w Afryce wschodniej. Przy­
gotowania te pochłonęły w  sp ra ­
wozdawczym roku oudzetowwir. 
974.7 miljn. l irów  (425 m iljonów  
złotych)

wydatków  na

znacznie bar -  
gdvb% nie było  

przygotowanie wo-

L O N D Y N ,  27.7 ( P A T ) .  Strajk 
personelu autobusów londyńskich  
ob ją ł  już  dziś 2350 osób Ńieczyn  
nych jest 500 autobusów i 17 ga ­
raży. Przyczyną strajku jest 
sp raw a  podziału godzin pracy  
Wszelkie próby za łatwienia zatar 
gu spełzł) u a niczem.
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Każdy ogłoszony będzie za zdradę
K t o  w c h o d z i  w  j a k i e k o l w i e k  s t o s u n k i  z  ż y d a m i

B E R L I N ,  26 7 ( P A T ) .  Kierow­
nik związku schronisk dla mło­
dzieży, Gugel, ogłasza odezwę, w  
której oświadcza m. in.: schroni­
ska młodzieży są przytułkiem  
młodzieży niemieckiej. N ie  moż­
na żądać od żadnego młodzieńca  
niemieckiego, aby spal pod jed ­
nym dachem razem z rasowo od- 
eymi osobnikami.

Odezw a podkreśla, iż żydom  
nie wołno nocować i zamieszki­
w a ć  w  schroniskach młodzieży w  
ty-m nawet wypadku, gdy uczest­

niczą w e  wspólnych wycieczkach  
szkolnych.

B E R L IN ,  26, 7 ( P \ T ) .  Zakaz  
wstępu dla żydów do kąpielisk  
miejscowych został rozszerzony  
na K ar ls ruhe  i F rybu rg -B r isgau .

B E R L IN ,  26. 7. ( P A T ) .  Rada  
gminna miejscowości heskiej M er  
kenfrietz powzięła następującą u 
chwa łę : Niemiec, wchodzący w
stosunki handlowe i towarzyskie  
z żydami jest zdra jcą  narodu nie­
mieckiego i swego wodza, nie mo­
że więc liczyć na zatrudnienie

N o w a  p o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a
na SO milionów

We wczorajszym Dzienniku U -  
Staw opublikowano rozporządze­
nie M in istra  Skarbu z 12 lipca r. 
b. w  spraw ie  wypuszczenia z 
dniem 15 lipca r. b. nowej 6 
proc, Pożyczki Inwestycyjnej, na 
kwotę imienną 50 m iljonów zł. 
N o w a  pożyczka nie jest premjo-  
wą, ale będzie umorzona, stopnio­
wo, drogą losowania, w  ciągu 30 
lat.

Jak donosi P  A. T v  om awiana  
pożyczka nie będzie up lasowana

na wolnym rynku, czyli zostanie 
ODjęta przez instytucje (kredyto­
we lub ubezpieczeniowe).

W  ten sposób upoważnienie M i ­
nistra Skarbu ao zaciągnięcia po­
życzki w  kwocie 200 m iljonów żt. 
zostało w  pełni wyzyskane, gdyż  
3 proc. Pożyczka Inwestycyjna  
Prem jow a  wyniosła 150 milj, zl 
w  gotówce (p lus  K onw ers ja  Po ­
życzki N a ro d o w e j ) ,  ooecnie za i 
6-P rocentowa opiewa na dalszych  
50 miljonów.

'Pościg i za b ó js tw o
p r z e s t ę p c y  p r z y  u l .  S o l e c

W czoraj o godz. 18-ej min. 30. 
na pustym placu pomiędzy pose­
s jami N r .  45 i 47, przy ul. Solec 
rozległo się kilka strzałów rewol  
werowych. Po chwili uciekający  
mężczyzna, trafiony kulą w  pl&cy 
padł i przed przybyciem lekarza  
Pogotow ia  zmaM Szczegóły k rw a ­
wego  pościgu są następu iące.

Już. od kilku dni wywiadowcy  
urzędu śledczego tropili poszuki 
wanego  przestępcę, 42-letniejo  
Stan is ława Pietruszewskiego,  
zam. ostatnio przy ul. W i la n o w ­
skiej 8 , murarza. W czora j w y w ia ­
dowcy weszli do Soleckiego M ły ­
na Pa row ego  H. G rasberga  (S o ­
lec. ltjj-.fckąd obserwowali poszu­
kiwanego. który miał znajdować  
się w  towarzystwie 2-ch mężczyzn 
i kobiety na ul. W ioślarskie j.

O godz. 18-ej min. 30, gdy P ie ­
truszewski skierował się w  stro

wiadowcy. Gdy wezwali go oni 
do zatrzymania się, wówczas śle­
dzony rzurił się do ucieczki ul 
Solec, a następnie na pusty plac 
W ów czas  do pościgu przyłączyło  
się jeszcze trzech wywiadowców,  
krzycząc za uciekajacj m ■ „S tać !“ . 
Jeden z w yw iadow ców  zaskoczył 
uciekającemu drogę przez posesję  
N r.  45.. W ów czas  Pietruszewski  
zawrócił się, zamierzając znowu  
uciekać na ulicę Solec. W tedy  pa ­
dły 2 strzały. Jedna z kul trafiła  
Pietruszewskiego w  kręgosłup.* 

W krótce na miejscu wypadku  
zgromadził się ttum okolicznych 
mieszkańców. Miejsce, gdzie leżał 
zabity otoczono policją. W  krót­
kim czasie przyjechali przedsta­
wiciele urzędu śledczego, z kie­
rownikiem i brygady  bandyckiej, 
prokurator i sędzia śledczy. Po 
dokonaniu oględzin zwłok i spo­
rządzeniu’ prtJfblłu-łu, zwłoki prze-

przez miasto.
B E R L IN .  26. 7 ( P A T ) .  Dyrek ­

tor kąpieliska kuracyjnego w  
Charlottenorunn zakazał orkie­
strom g ran ia  u tworów  kompozy­
torów żydowskich.

B E R L IN ,  26 7 ( P A T ) .  W  nie­
których łokalach publicznych w 
Berlinie usunięto napisy „zydzi 
są niepożądani", wywieszone  
przed tygodniem N a  zapytanie, 
skierow ane do zarządu jednego z 
tych lokali odpowiedziano, iż na ­
stępstwem takich napisów pow in ­
no być usunięcie niearyjskich pra  
cowników przedsiębiorstwa, cze­
go jednak nie da się p rzeprowa­
dzić bez strat

W  lokalach, w  których zdjęto  
powyższe napisy, wzrosła  w  spo­
sób widoczny frekw enc ja  publicz­
ności żydowskiej.

5  2  d e k r e t y
ograniczają ticz&ę r e b o l n i k ó w  mdioziemskich we Francji

P A R Y Ż ,  26.7. ( P A T ) .  M in ister­
stwo Pracy  ogłosiło następujący  
komunikat: N a  wniosek M łm s h a  
Pracy  F rossarda  opracov.ar.o 52 
nowe dekrety, mające na celu o- 
graniczenie liczby robotników za­
granicznych w  poszczególnych g a ­
łęziach przemysłu francuskiego  
na teienie 22 departamentów.

Przedewszystkiem chodzi tu o to 
gałęzie przemysłu, w  których pro­
cent robotników zagranicznycn  
przekracza 100 proc. w  poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach L

Powyższe dpkrety zarówno jak i 
poprzednie, były przedmiotem an 
klęły, w  której poszczególne or­
ganizacje przemysłowców i robot­
ników powoływane były kilkakrot­
nie do Wypowiedzenia się. D la  u- 
stalenia ilości robotników zagra-

Plaga wilków
R z u c a j ą  s \ ą  n a w e t  n a  l u d z i

S Ł O N IM ,  26. 7. ( P A T ) .  Z Ró­
żany grodzieńskiej donoszą, że 
podczas ostatnich upałów  rozsza­
lałe spowoau gorąca w ilki napad­
ły na osiedla ludzkie pod pusz­
czą różańską. N iedaw no  jeden z 
wilków- rzucił się na stado pasą-

Obecnie donoszą, że wilki zno ­
wu pojaw ity  się w  wielkiej licz­
bie i napastu ją  wioski. W czora j  
w padł w ilk  do wsi B lizna na pod­
wórze pewnego gospodarza, lecz 
został przez chłopa zabity.

W ładze  administracyjne przed-
cego się bydła i pogryzł pięciu | sięwzięly środki zaradcze i zarzą- 
pastuchów oraz 12 krów. 10 krow > dziły ob ławę a dc. poszkodowa- 
zdechło wskutek tego pokąsania. | nych wsi wys ła ły  weterynarzy.

A r e s z t o w a n ia  p r z e d  ś w ię te m  k o m u n is l .
F o z b i c i e  k i l k u  p o c h o d ó w

Przed św iętem komunistycz- 
nem, które przypada w  dn. I sierp  
nia, polic ja w arszaw ska pizepro- 
wadza lieżne rewizje  i aresztowa­
nia. W czora j  zawieszno transpa­
renty na drutach tram wajowych  
na ul Zamenhofa, P a w ie j  i Lipo- 

J wej.
N a  \vjdok patrolu policyjnego  

gromadzący się na rogu ul. L e sz ­
na i Karmelickiej i Now o lip ia  w y ­
wrotowcy rozpierzchli się. W resz ­
cie na ul. Dzielnej koło więzienia  
„ P a w ia k a "  utworzył się pochód 
komunistów, liczący około 100

nę domu, podążyli za P. dwaj w y - wieziono do prosektorium.

Aresztowanie Kuzynów ..Tasiemki"
z a  t e r o r  i g w a ł t  n a  p l .  K e r r e i e g o

osób. Patro l policyjny aresztował 
S zm a li  Mońko (M i ł 3 17), Matyldę  

Braun  (N ow o l ip ie  14). Wreszcie  
na ul. Nowol-p ie  usiłowali urzą­
dzić komuniści zebranie przed do 
mem N r .  43. I tu również patrol  
rozproszył zgromadzonych, przy­
czem zatrzymano: Jankiela Sta­
niewicza (Zam enhofa  29), Zelma- 
na Ilapaporta (W o łyń ska  14) i 
nigdzie niemeldowane M indę Ole- 
juk i Ruehlę Zylbersztajn.

Wśzystkieh aresztowanych prze 
Waza no  do  o k r ę g o w e g o  u r z ę d u  pn- 

lihji politycznej.

Tureckie Fara
konkurują z  po lsk iem i jajami

-Policja warszawska zUkwidowa  
ła  przed kilku laty groźną bandę 
terrorystów, grasujących  na pl. 
Kercelego, z ówczesnym radnym  
miejskim Siemiątkowskim, prz. - 
zwiskiem „Tata  Tasiem ka". O d ­
był się proces, w wyniku którego 
Siemiątkowskiego sąd skazał nu 
kilka lat więzienia. „Tata  T a ­
siemka" zaapelował —  jednak bez 
skutku, gdyż wyrok Sądu Okręgo­
wego został zatwierdzony. W ó w ­
czas Siemiątkowski zwrócił się do 
w ładz  sądowych z porsbą o .urlop 
zdrowotny spowodu złego stanu 
zdrowia. Pon ieważ wyczyny S.e- 
miątkowskiego nieco się uspokoi­
ły —  w ładze sądowe dały mu o 
statecznie urlop.

Tymczasem właściciele kramów  
na p) Kercelego m. in. p. Stani­

s ław  Zwierzyński (P a w ia  75) 
zwrócili się do policji z prośbą o 
pomoc, gdyż znalazła sie n o w . 
banda terrorystów-, któia dopro­
wadzała włacicieli kramów do zu­
pełnej ruiny.

W ładze  bezpieczeństwa przepro  
wadziły w  tej spraw ie  dochodze­
nia i wczoraj osadziły w więzie­
niu dwóch kuzynów „Taty T a ­
s iemki": Stefana, Feliksa Sie­
miątkowskiego (W o lność  15) i 
W ład y s ław a  Siemiątkowskiego  
(W o lska  34). Pozatem aresztowa­
no również znanego na pl. Kerce­
lego terrorystę Konstantegu Za- 
ruhę.

Trzech terrorystów osadzono w 
więzieniu Mokotowskiem. Dalsze  
skargi poszkodowanych w łaści­
cieli kram ów w p ły w a ją  do policji.

A r e s z to w a n ie  k o n tr o le r a  m iejskiego
A f e r a  w  m a g i s t r a c i e  P r u s z k o w a

Tureckie ministerstwo gospo­
darki narodowej postanowiło  
znormalizować wywóz ja j  z T u r ­
cji.

Ja ja  eksportowe będą rozdziela  
nc- na dwie katcgorje i poddane  
ścisłej kontroli pod względem  
standaryzacji, przyczem ja ja  za­
kwalifikowane clo wywozu b ę lą  
posiadały stemple miejsca pocho­
dzenia. P rzew idu je  się pozatem 
największe nasilenie wywozu w 
jesieni i w  zimie.

W  tym celu projektowane jest 
założenie sieci spółdzielni wy-

twrócaych, kuóre zajmą się jedn o ­
cześnie wywozem drobiu, a w  por­
tach ma być zorganizowana kon 
trola przewozu ja j  aż do miejsca  
przez-laczema.

Należy  dodać, że pod względem  
ilościowym wywóz ja j  z Turcji  
wzrósł bardzo poważnie w  ciągu  
ostatnich kilku lat. Znormatizowa  
nie eksportu przyczyni się niewąt  
pliw ie do wzmożenia konkurencyj 
ności towaru tureckiego na ryn ­
kach zagranicznych, co może sie 
odbić również na sytuacji rynko­
wej dla ja j  polskich między mne- 
mi na rynku hiszpańskim.

C & n iżen ie  t a r y fy  n o ta r ia ln e ]
p r z y  n a j m n i e j s z y c h  t r a n s a k c j a c h

Polic ja  powiatowa otrzymała 
wiadomość od burmistrza Prusz­
kowa p. Skarżyńskiego o oszu­
stwach, popełnionych przy pobie­
raniu podatku t. zw. placowego.  
Polic ja  przeprowadziła  dochodze­
nie. które ustaliło, iż jeden z kon 
trolerów zarządu miejskiego A-

D o d a t k o w y  p o c i ą g
n a  Hea

W  Sobotę, 27 b. m. o godz. 22 
mm. 10 wieczorem odjedzie z W ą r  
szawy Gł. dodatkowy p "e iąg  przy­
spieszony na Hel. W yjazd  z Helu  
nastąpi w- dniu 28-vm b. m. o g. 
9 min. 30 wieczorem.

130 robotn ików  stra«ku,-e
Przy ul. Radzimińskiej 120 w  za­

kładach pnzjnryslu dr«;ewneeo wy­
buchł strajk na tle podwyżki zarob­
ków, W  ero raj parzucho pracę 120 ro­
botników, którzy jednak ni{ opuszcza 
i? fabryki. Strajk ma przebieg spokoj­
ny.

dam Sowiński w raz  z woźnym  
Antonim Polakow-skim i sześcioma 
ronymi pomocnikami dokonywał 

od dwóch łat systematyczne oszu­
stwa, W toku dalszego dochodze­
nia policja ustaliła, iż jeden i ten 
sam kwit za opłacone „p lacowe"  
wydawany był kilkakrotnie. G łó w ­
nego sprawcę oszustwa osadzeno 
w  areszcie i osądzone w  W a rs z a ­
wie.

Ministerstwo Sprawiedliwości  
opracowało rozporządzenie o od- 
nizeniu taksy notarjainej za czyn 
ncści pobierane przy obrocie nie­
ruchomościami rmejsldetm i ziem 
skiem w  stosunku do najmniej­
szych objekiów, Dotąd wed ług  o- 
bowiązującej taryfy  pob erali re­
jenci za czynności notarjalne przy 
sprzedaży i kupnie majątków i

mniejszych nieruchomości, na j ­
mniej zł. 30 ia  akt liotarjalny.

Obecnie ta ry fa  ta d la najniż­
szych tranzakcji będzie wydatnie  
obniżona o 20 zł., t. j. z 30 zl. do 
10 zł. Pro jekt obniżenia taksy r.o- 
tarjałnej przesłany został do za- 
op;n jowania organizacjom re jen ­
tów.

F r o t o K u ł y  z a  z a p r z e s t a n i e
s p r z e d a ż y  a i K o h a i u

K s i ę s t w o  K s n t u
w  J u g o s ł a w j i

L O N D Y N ,  27.7 ( P A T ) .  Książe 
i księżna Kentu wyjechali do Ju- 
gosiawji,  gdzie spędzą jakiś cza«  
jako goście księcia legenta  
wła ' jego małżonki.

Pa-

P o w ó d i  w  Indiach
B O M B A J ,  27.7 ( P A T ) .  W sk u ­

tek uiewnych deszczów nastąpiła  
powódź w okręgu Kathiaurcr. 40 
ofóh utonęło.

Grodzki U rząd  Skarbowy, A k ­
cyz i Monopolów Państwowych  
przystąpił do sprawdzania  w  re ­
stauracjach, barach, p iw ia r ­
niach i innych miejscach sprze­
daży nai>ojów o zawartości' do 1 
proc alkoholu, jak  piwa, w yku­
pu patentów na drugie półrocze 
r. b. przez te przedsiębiorstwa.  
Jak się okazuje, wiele restńura  
cyj, barów i p iw iarń, wykazuje  
jeszcze dużą nieznajomość prze­
pisów i niezawiadamia urzędów  
akcyz i monopoli o zaprzestanbi 
sprzedaży piwa. a następnie sa ­
mowolnie zaprzestaje wykupu pa ­
tentów.

Przepisy akcyzowe nak ładają  
obowiązek zaw iadamiania przez 
właścicieli przedsiębiorstw, urzę 

uów w  ciągu 24 gedZin o zaprze

staniu sprzedaży napojów, zawie­
rających alkohol. P izeciwko nie­
stosującym się do tych przepisów  
restauratorom spisano 30 proto- 
kułów, grożą ii u kary za potajem  
ny wyszynk do 2000 złotych grzy­
wny.

:i

I m p o r t  p o m a r a ń c z
u s t a ł

W obec  ukazania się owoców  
krajowych na rynku ustał prawię  
zupełnie import pomarańcz z za­
granicy. Do Gdyni nadchodzi o- 
becnie do 2-ch wagonów poma­
rańcz tygodniowo mimo, iż uł 
gowe stawki celne obowiązują na­
dal.

nicznych wzięto poa uw agę  stan 
rynku pracy, jak również możność 
rekrutacji robotników fran cu ­
skich, celem zastępowania robot- 
niiców zagranicznych.

Aby  ułatwić przemysłow i w  ko­

niecznych wypadkach organizowa  
m a odpowiednich kadr pracy  
większość dekretów przewiduje  
stopniową redukcję stosunku pro ­
centowego robotników cudzoziem­
skich.

N arada Lava ła  z Ećeneir.  • Aioisim
n a d  p a k t e m  n a d d u n a j s k i i r *

P A R Y Ż ,  27.7 ( A T E ) .  Sprawoz  
dawca zagraniczny „O cuvre“ za­
znacza, że premjei Lava l  podczas 
najbliższej swej podróży do Ge­
newy odbędzie ważne narady z 
baronem Aloisi, Edenem, przed­
stawicielami państw M ałe j  .En­

tenty i innych mocarstw. Tema* 
tem rozmów będą przedewszyst- 
k.em spraw y  związane z realiza­
cją paktu naddunajskiego, kwe-  
stja powrotu H absburgów  oraz  
spraw y  organizacji gospodarczej  
Europy środkowej.

K r w a w a  demonstracja antyniem iecka
ż y a ć t w  a i m e r y k a r l s k  c h

N O W Y  JORK, 27.7. ( A T E ) .  W  
porcie now-ojorskim doszło wczo­
raj do burzliwych demonstracyj 
antyniemieckich. Powród dó de­
monstracyj dał wyjazd niemiec­
kiego statku Rremen". T łum  zło­
żony z  żydów i komunistów wzno-

sób. W : burzony tłumi zebrał 6 ię 
ponownie i ruszył w  kie^umcu 
Więzienia celem odbicia areszto­
wanych. Polic ja  zastąpiła drogę  
demonstrantom. W obec groźnej  
postawy, zajętej przez tłum, poli­
cja zmuszona była do użycia bro-

sił w rogie okrzyki przeciwko ni Jeden z demonstrantów został
Niemcom. Po lic ja  rozproszyła de­
monstrantów i aresztowała 6 ó-1

ciężko ranny a kilkunastu lżej.

303 k im . k w .  cod wodit
7 m iS j .  l u d z i  s z u k a  p o m o c y

S Z A N G H A J ,  26. 7. ( P A T ) .  W e ­
d ług in formacji p rasy  chińskiej 
powódź ogarnęła, obecnie około 
300 tys. km. kwadr, w  jednej tyl­
ko prow inc ji Hcpei. 7 miljonów  
powodzian potrzebuje niezwłocz­
nej pomocy 

S Z A N G H A J ,  27.7. ( P A T ) .  D o ­
tychczas powódź była ograniczo­
na do obszarów, przez które prze­
p ływ a ją  rzeki Hoangho i A an g -

tSe. Obecnie wezbra ły  rzek, i po» 
i toki w  prowincji Hopei, gdzie w  
I ostatnich dniach nastąpiło ober­
wanie się chmur Poziom rzeki 

f Luano podniósł się o 5 metrów  
63 wniosek znajduje  Się pod w o ­
dą. W ielkie obszary pól ryżowych  
są zniszczone W  m ;eficie Toirg- 
Szan poziom wody na u litaeh się­
ga do wysokości metra. W  Szang­
haju sytuacja jest bez zmiany.

K o r t e z y  u c h w a l i ł y

R e ffir m ę  rolną w  H s zp a n ji
M A D R Y T  27.7 ( P A T )  Kartę- manifestacyjnie wczorajsze p o

zy aprębowąjy  projek* rew iz ji  re­
formy- agrarne j lUtnunti 
iż nie będzie wyw łaszczania  bez 
odszkodowania. W yw o ła ło  to p ro ­
testy na lewicy, która opuściła

siedzenie.
Artykuł dodatkowy

dostęp robotnikow rolnych do 
drobnej własności.

Ustąpienie p r z e w o d n ic z ą c e g o  N . t . R . f l .
Senat przy,ąi u s iew e  hand low a

W A S Z Y N G T O N ,  27.7. ( P A T ) .  
Prezydent Roosevelt przyją ł dy­
misję 0 ‘N e i ł l ‘a, przewodniczące  
go N .  I. R. A . Sztab N. I R. a ., 
składający się dotychczas z 500 
osób, po znanym wyroku sądu  
najwyższego, stopniał do 235.

N O W Y  JO R K . 27.7 ( A T E ) .  Z 
Waszyngtonu donoszą, że senat

39 głosami przeciwko 10 przy ją ł  
ustawę bankową w  brzmieniu n ie ­
co zmienionem, łagodzącem zbyt 
centralistycznie pomyślany pro­
jekt rządowy. Zmieniony projekt  
wejdzie pod obrady połączonych  
komisyj obu izb, gdzie rząd bę­
dzie usiłował przeforsować pro­
jekt w  pierwotnem brzmieniu.

W y p a d e k  c zy  s a b o ta ż?
3 P i l o n y  s t ra '  por.icsla fab ryka

B E R L IN ,  26. 7. ( P A T ) .  Z IIo- 
echsi donoszą, że straty ponie­
sione wskutek wielkiej katastrofy  
w  fabryce G. Farbenindustrie  o b ­
liczane początKowo na półtora 
m iljona szacowane są obecnie na 
2 —  3 m iljonów marek. Docho­
dzenia prowadzone, są na miejscu  
od pierwszej chwili wybuchu nie 
zwykle intensywnie przez policję

Kryminalną i państwową, celem 
ustalenia przyczyn katastrofy. Ko  
munikat policyjny wskazuje, iż na  
razie nie można podać do w iado ­
mości publicznej scisłych w y n ’- 
ków śledztwa.

Form a komunikatu w skazyw ała  
by na możliwość, że ma się w  da­
nym arzie do czynienia z aktem 
sabotażu.

L i c z n e  p r o t e s t y  w  c a ł y m  k r a j u
P A R Y Ż ,  26.7. ( P A T ) .  V  zebra­

niach protestacyjnych przeciw de 
kretom rządowym, zorganizowa­
nych dziś przez wszystkie syndy­
katy kolejarzy, wzięło udział oko­
ło 20 tys, osób. Sa la  giełdy pracy  
nie mogła pomieścić uczestników, 
których część udała się do domu 
syndykatów unitarnych, gdzie od­
było się równoległe kilka zebrań. 
Zakończyły się one około godziny 
20-ej uchw-ałpniem rezolucji, pro  
testującej przeciw denretom rzą­
dowym.

Żadnych incydentów nie sygna­
lizowano.

P A R Y Ż ,  26. 7. ( P A T ) .  N a  po­
siedzeniu unji federalnej b. Rom 
batanow uchwalono rezolucję, 
protestującą przeciwko dekretom  
rządowym i postanowiono w y ś lą  
pić do premjera. członków rządu  
parlamentarzystów i opinji pu­
blicznej z memorjałem, w  którym 
będzie zawarty  jednak nietylko 
protest przeć.wko dekretom; al-  
ró w ju eż :b ę d ą  wskazane sposoby

uzdrowienia budżetu i stosunków  
ekonomicznych kraju.

Postanowiono również zorgan.-  
zować manifestację protestacyjną  
w Paryżu przeciwko dekretom rzą  
dowym i przylączvć się do wszel­
kich manifestacyj zorganizowa­
nych przez konfederację byłych  
kombatantów.

W ?rsza w :> k a  

G 1LŁ3A  P IEN IĘŻN A

Wczoraj zebranie giełdy nie odby­
ło się. W atirotach pozagiełaowycn 
banknoty dolarowe 5.279?; rubel zło­
ty 4.70ka; dolar iłoty 9.to. W  obro­
tach pryw. m a m  niem. \ oanknoiy) 
179.50. w obrotach pryw funty ang. 
(banknoty) 26.1811. Dia papierów 
procentow ych tendencja m icmejsza, 
dia akcji —  utrzymana. W obrotach 
prvw^ pożyczki dolarowe- 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 65.25 (wr proc ) ;  8
proc. poż. z r. 1925 (Dillonowska) 
94.25 proc.); 7 proc. poż. sląska 
7-1.00 (w  proc.); 7 proc. pcż. m. at. 
Warszawy (Magistrat) 73.00 (W Zir.j.
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Głodówka harcerzy w obozie spaiskim
N i e s ł y c h a n y  b a ł a g a n  o r g a m z a c y i n y  n a  z l o c i e

„Czas" podaje re w e la cy jn e , 
szczegóły o fatalne* organizacji  
zlotu harcerskiego vt Spalę. O rg a ­
nizatorzy więcej dbali o pompę 
zewnętrzną, niż o zapewnienie  
36-to tysięcznej rzeszy młodzieży 
poprostu. jedzenia. Okazuje się, 
że harcerze poprostu g łodowali!  
Oto. co pisze „Czas" :

„Za utrzymanie podczas zlotu 
płacili harcerze 25 zł., przyezem 
15 zł trzeba było wnieść ju-z w  lu 
tym b. r. 25 zł. za dwa tygodnie, 
to nie jest darmocha. A p row iza ­
cję wzięła  na siebie W a rs za w a  i 
w y w ą z a  a się z zadania skandali- 
cznie.

Dowóz żywności okropnie  
szwankował. Stale brakło jedze­
nia, stale ktoś był giodny, w nie-

—  Co im tłumaczyć. ż.e to ro ­
dzime niechlujstwo, niedorajstwo  
wszystkiemu winne. Głodzić swo­
ich —  szkodl.we, wstrętne, ale je ­
szcze zapraszać cudzoziemców i 
im walić kurację odchudzającą — 

wstyd.
Krakowski „I. K. C.“ dosypuje 

jeszcze:

Mato powiedzieć: „Wstyd" To 
iest istotnie niebywały skandal. 
Jak wiadomo, był projekt, że nie­
które drużyny żłotowę zostaną w 
Spalę na obozie mniej więcej do 
15 sierpnia. Obernie zaś nadcho­
dzą wiadomości c gwałtownym  
odjeździe wszystkich harcerzy i

o zwijaniu obozu, W  Spalę poza 
nieiicznemi drużynami pozostały 
jedynie oddział* łączności, które 
zw ija ją  założone uprzednio połą­
czenia telefoniczne i t. d.

Potępić tego rodzaju stosunki, 
które nas mogą zupełnie zdyskre­
dytować wobec zagranicy, to sta­
nowczo zamalo. Należałoby aby 
w sprawę wdały  się władze. Ktoś 
przecież musi ponosić winę. Tego  
„kogoś" trzeba odszukać i wyciąg  
nąe odpow lednie wobec niego kon 
sekwencje, aby na przyszłość^ u- 
niknąć tego rodzaju skandali, któ 
re, doprawdy, obie.vają nas ru 

mieńcem wstydu.

W ś r ó d  p i s m
z. z z

„Front Robotniczy", organ Z .  Z. 
Z. (który wychodzi nadal pod re­
dakcją p. Jerzego Szuiiga , ale z 
dodatkiem w  nagłówku, iż prze­
wodniczącym komitetu wydawni-  
c.zo-redakcyjnego jest p. Marjan  
M abnowski-Wojtek ),  zdając s p n -  
w-e z obrad zeszłoniedz'elnej rady  
naczelnej, tak ujmuje motywy  
grupy, która większością 4 ch gło 
sów przeprov adziła uchwałę za 
wzieciem udziału w  kolegjach w y ­
borczych :

Tedni, jak tow. Taczek, stając la- 
c,gj ,ia stanowisku syndykalistycz- 

prn j antyparlainentainc.n, opowia­
dali się za udziałem w kolegjach e- 
leIll uniknięcia niewskazanej, ich zda

które dnie — Wszyscy.
60Podczas pierwszego ogniska  

dziewcząt zemdlało z głodu.
Wpadki spędzenia całego dnia  

raczczo były bardzo częste.
biocie bra ła udział chmara  

d?ved -  harcerząt po 10 —  12 lat.
• 1 ano dostarczać irdeko —  ow­
szem dostarczano, ale zawsze 
skwaśniałe. Macherzy od ap row i­
zacji nie wiedzieli, że latem trze- 
ia się z mlekiem spieszyć, że pręd 

ko się psuje...
W ody  do picia absolutnie nic 

było. Wykopano 13 studzien, ale 
barazo płytkie, tak, że czerpano 
2 nich wode podskórną, obrzydli­
wa, niezdatną do picia. Kto miał 
Pnagiiienie, musiał je gasić wodą  
sodową po 5 groszy szklanka

Fuchs i Wedel dztałali o wiele  
sprawniej oa harcerzy Dowóz cze 
kolady nie pozostawiał nic do ży­
czenia Samochód z lodami dun- 
Rkiemi (P in gy in )  Fuchsa jeździł 
dwa razy dziennie z W arszaw y  do 
Spały. Zgłodniałe rzesze żarły cze 
koiadę zamiast chleba. I  uchs : 
Wedel zarobili porządnie, ale u- 
ratowali niejednego od śmierci 
głodowej.

Harcerze cudzoziem»ccy zwie­
dzają W arszaw ę .  Spotykam ich w  
mleczarni, wcinających porcję po 
porcji.

—  Cóż to, panowie, mają laki
-apetyt ?

—  A n o .  harcerz nie narzeka, 
w ięc  w  obozie m ilc z e liś m y . A le  

by I smy ciągle wściekle głodni}
Komendant tłumaczył nam. po­

kazując bezustanne strugi desz­
czu :

—  Co chcecie, w  tym kraju  
przy tym klimacie, przy wiecznym  
'leszczu, oczywiście nic nie roś­
nie, jest wieczny głód < ierpi bie­
dna ludność, musimy cierpieć : 
my.

—  Jeszcze jedną porcje maka­
ronu! —  przerywa inny harcerz.

-— Jednak tu, w  stolicy nie znać 
u was braku jedzeń a. to dziwne?  
—  mówi drugi harcerz.

Do tego opisu „Czas" dodaje  
od siebie:

U ł a t w i e n i a

D l a  w y c h o d ź c ó w
do A m ery k i

Naskutek interwencji polskimi 
władz emigracyjnych wprowadzo­
ne zostało poważne udogodnienie 
dla emigrujących do Urugwaju.

Wybory do Kolesiów wyborczych
w większych miastach

niem, demonstracji politycznej oraz _ zwolenników całkowitego boikoitl.
Strona przeciwna miała 2fi gło- 
sow, przyezem

„...o wyniku głosowa iia pre sjądr - 
ło stanowisko delegatów ze ś ’ąsk»

N I E R Ó W N E  PROPORCJE
Pepesowski „Tydzień Robotni 

ka“ zwraca uwagę na następują­
ce proporcje przedstawicielstwa  
poszczegóTnycb grup  luoności w  
kolegiach wyborczych na teren '*  
W a rs z a w y :

 izba adwokacka wysyła do kole­
giów 12 delegatów. ó.dvi okatów. jest w 
Warszawie i2<io, a więc I delegat przy­
pada na ioo adwokatÓY. Podobna 
orzypada l dei. na T90 lekarzy i dei 
tystów, I dcl. na ok 50 notariuszom 

Tymczasem, uwzględniając wszystkie 
związki robotnicze, przypadł I delegat 
na i.-yjo robotników...".

W yn ika zatem formułka „1 no 
tarjusz =  300 robotrików".

] ze w 7.ględu iia interes całości ZZZ-u. 
Inni, jak tow. Malinowski, uważali 
że należy stanąć na gruncie faktów 
dokonanych i że ZZZ powinien mie i 
swoj'ą reprezentację w parlamencie. 
Znów tow. Gardeeki dowodził, że ZZZ 
powinier w ramach ooozu sanacyjne­
go, jako jegn odtam lewicowy —  dą­
żyć do realizacji swoich postulatów. 
Trzez zajęcie stanowiska bojkocowe- 
go —  ZZ7, jak uzasadniał tow Gar- 
decki, znajdzie się w szeregach opo­
zycji"...

Motywy zatem nie były jedno-  
1 te, ale naogót zgadzały się w 
tym punkcie, iż nie należy na ra ­
żać się przez demonstrowanie ra ­
zem z opozycją. Zwolenników od­
dawania  w  kolegjach białych kar  
tek byio 2. poDarłc ich j'ednak 19

Burzliwe wybory  
w  Krakowie

\4 piątek odbywały się w kra-

Powie mi ktoś, że opozycja nit 
ma na Kogo glosować, goyż nie w >1- 
no wystawiać samodzielnych kandy­
datur’ Otóż twierdzenie to nie jest 
ŚGsle dlatego, że pięćset podpisów 
uprawnia do nosłania delegata Jo ko- 
Iegjum, a więc umożliwia decydujący 
wpływ na skład kandydatów."

Obecnie zaś w temże samem  
piśmie czytamy pod tytułem  
„Żółw biurokratyczny na w ybor­
czej trasie" wiadomość z Lodzi.

kow skiej radzie miejskiej wybory  
delegatów samorządowych do ko- 
legjów wyborczych. O przebiegu 
tego posiedzenia informuje „Ro­
botnik" :

Otworzył zebranie p. Kaplicki, od­
czytując porządek dzienny, poczępi 
t. dr. Probner odczytał wniosek, aby 
przed porządkiem dziennym zaznajo­
mione raditych z ..owenf nrdynac ja- 
mi wyborc7.emi. P. Kaplicki oświad­
czył, że głosu nie udzieli, a w razie 
nieformalności —  wolne założyć pro­
test. Tow. Drobner założył protest 
ustny, poczem poprosi! o glos tow.
Przybyś i, mimo, że go nie otrzymał,'
zaczai odczytywać dcklararj- klubu d(J So fjj m inister W y a m a ń  Religij

r^ e k l a r S ' t a  w mocny, b słowach i O św  Publ. W ac ła w  Jedrze
stwierdza; ic  nowe ordynacie odebra- \ jewicz z małżonką w  towarzystw),

wie cześć wyborców postanowi- przepisanego protokułu. N ie .d e ty  ca- 
g . i • , w w n a e z e - 1 fy ten rozpęd wyborczy rozbu się o

skorzystać z pr  .  ̂ i iólwia biurokratycznego, albowiem
nia delegata do koleprjnm v. > bot- j  notarjusze mo otrzymali jeszcze z mi 

za pośrednictwem podpiczego
sów. składanych u rejenta z m 
tą ( jak  wiadomo z ustawy ) 10-gro  

Łzową:
„Opierając się na tych, dawn ju* 

opublikowanych _ postanowieniach 1- 
dali się wczoraj pierw.,i wyborcy 
:,jdzcv do rejentów celem spisania

W y j a z d  m i n .  J u d r z e j e w ś c z a
csO Bułgarii

W czora j o godz

ezwania urugwajskie rozes.aneW
v-'yehodż( om z ważnością dotąd nt 
°kres 6 miesięcy, bedą wystawia-  
aŁ "  przyszłości na czas nieokre­
ślony.

ly ludności pracującej miast i wsi j naczelnika 
możność bezpośredniego wysuwania' 
kandydatów dn Aejmu, pozbawiając 
zarazem robotników i cliło pow pra 
wa wybierania do Senatu. Protestu­
jąc przeciw tym ordynacjom, radni 
socjalistyczni oświadczają, że dele­
gatów do „zgromadzeń okręgowych" 
nie wyślą i wzywają ludność praru1 
jącą Krakowa, aby w takich wybo­
rach udziału nie brała.

4V czasie odczytywania tej dekla­
racji, p. Kaplicki wezwał straż - po- 
1 zadkową. Gdy radni P. P. . . i rad­
ny „Bundu" zaśpiewali „Czerwony 
•Sztandar" ow a -traż p orząd k ow a" 
usunęła ich z. sali".

W ed le  relacji „Ozasti"-
„Gd\ mimo upomnienia prezyden­

ta, socjaliści nie przestawali wszczy­
nać zamęiu i awantur, zawezwano 
na sale woźnych magistrackich, któ­
rzy demonstrantów wynieśli z sali na 
rękach. Wynoszeni przez funkcjonar- 
juszów miejskich śpiewali- „krew na 
sza leia katy". W  międzyczasie rad­
ny Drobner ubliżył kierownikowi per 
sonelu porządkowego, p Kielmanowi, 
co zapewne znajdzie ep:log przed sę- 
clem".

Następnie dokonano wyborów,  
wedle ułożonej prze7 B. B. 1 uzgo­
dnionej z żydami, listy.

w  Lublin ie
\V Lublinie. jak donosi „ W a r ­

szawski .Dziennik N aroaow y" ,  po 
usunięciu się z posiedzenia rady  
miejskiej radnych z klubu naro­
dowego, którzy złożyli krótką de­
klaracje wyjaśn ia jącą ich stano­
wi : skończyło się wyborem całej 
większości sanacyjnej rady, to 
znaczy 25 radnvch sanatorów. 3 
ławników sanacyjnych oraz pic-  
zedenta i wiceprezydenta miasta.

U re je r  t i w
Zwalczając argumenty opozycji 

przeciw udziałov i w wyborach,
.Czas" pjpał niedawno:

ie
wydz sztuki dr. W ł a ­

dysława Zawistowskiego.
Celem podróży p. ministra jest 

złożenie rewizyty bułgarskiemu

.85 odjechał ministrowi oświaty gen Itodewo- 
wi, który w  roku bież. niejedno­
krotnie przebywał w  Polsce. Vv 
czasie swego pobytu w  B u lga r j '  
p .  minister będzie nbein** 4 sier­
pnia w  W arn ie  na uroczystościach  
ku czci króla W ładys ław a Warneń  
czyka. ( P A T ) .

K rakow ska m o w a  gen. K a s o n y c k i e g o
b ę d z i e  t r a n s m i t o w a n a  p r z e z  r a d j o

W  poniedziałek, dn. 5 sierpnia du Generalny Inspektor Sił Zbrój

nisterstwa okólnika „upoważniające-1 
go“ ich do pobierania od podpisu po ' 
10 groszy 1 „zmuszeni" byli domagać 
sie podług normalnej taksy „zaled 
wie" po 4 zł. A  ponieważ wyboicy 
nie wyjawili skłonności do zadość

MÓZG N A R O D U

W  tygodniku „Pion",  zastana­
wiając się nad kryzysem inteli­
gencji, „mózgu narodu", p. M l-  
Studnicki z okaz j5 proletaryrowa*  
nia się adwokatury i obniżenia 
je j poziomu moralnego doszedł do 
wniosku, że:

„Pozostaj, to w związku z napły­
wem uo adwokatury znacznej liczby 
młodzieży zr sfer nieintel.genckich. 
Synowie szynkarzy, handlarzy ży­
wym towarem, synowie woźnych,

uczynienia temu „normalnemu" ż ą - ; zginających sir po napiwki, synowie

wszystkie radjostacje w Policę, 
transmitować będą przemówienie  
kierownika Ministerstwa Spraw  
W ojskowych gen Kasprzyckiego, 
wygłoszone na zjeździe legioni­
stów w  Krakowie. W  czasie zjaz-

nych, ger, Pydz Sm.gły, prcmj. r, 
członkowie rządu 1 biorący udział 
w zjeździe legjoniści złożą hołd 
Marszałkowi Piłsudskiemu na 
W aw e lu  Uroczystość ta również  
nadana bedzie przez radjo

Okup<* ci a fabryki
w v r o b o w  g u m o w y c h  w  Ł o d z i

daniu, akty rejentalne poprostu nie 
zostały- spisane".

Marsz. 1 rąmpczyńSKi
W  poznańskim tygodniku Zwiąż  

ku Ml Narodowej.  „Czuwam y",  
znajdujemy następującą notatKę:

„W  tych dniach w biurze wyber- 
rzem miasta Poznania zgłosił się 
Marsz.ałek Wojciech Trąmpczyński 
wpisał się na listę glosujących do 
Senatu w charakterze kawalera Orla 
Białego. Marszalek Wojciech Trąm|) 
czyński, wychowany w twardej szko­
le obywatelskiej dzielnicy zachód- j
niej, dał przykład, ze od. obowiązków ' . . . . . . .
obywatelskich i publicznych n i k o m u e&ul a l o O O , ,  to powinien d o a a  , 
uchylać się nie wolr.o. Krok jugo że mózg kobiecy waży  przecietrtic 
zgodiir zresztą z jago poczuciem pra f-35 g r „ a zatem., p o s t a w i ć  b o łn V  
worządności, jes bardzo wymówmy .  T w l „ ; ż e j  w s z e l k i c h  w y m a g a ń  e* 
lia tle poleceń ro: nyeb sztabów par- . : _  , . ,  .
tyjnycli, wzywających ludncść do [ ‘7*-- mczasem moi al no6c zale-
biemego zachowania sie wobec ak ży od innych niz mozg czynników  
tjv wyinr-zych. Marszałek Tramp- Jeśli zaś chodzi o moment etycz- 
czyński dal przyklaa że sumienny | „ v 
obywatel nie może byc bierny wobec ‘ '

drobny cji rolników i rzemieślników, 
w wicia wypadkach nie mogą mieć 
obeci ic tego iiastawienia etyoinegn 
tego pocz.ucia etvk: zawodowej, co w 
tym samym stosunku —  synowie ad­
wokatów. lekarzy, profesorów, publi­
cystów itd."

Protestując słusznie przeciwkr 
takiemu operowaniu dawnem- krj 
terjami kastowosci, „Głos N aro  
du" zwraca uwąpę, że jeśli p 
Studnicki argumentuje ciężarerr 
mózgu w czeskiej Pradźe Tąpzs 
robotnika w aż i 1110 gramów  
w oźnego 1436, kupca 1468, a pro-

Jak donosi agencja „P re ss "  ro­
botnicy okupujący od kilku dni w  
liczbie około 400 łódzką fabrykę  
wyrobów gumowych „Gentleman"  

zgłosili warunki, pod którvmi 0- 
I uszczą zabudowania fabryczne.

Robotaicy domagają sif utrzy­
mania fabryki w ruchu oraz wy­

puszczenia na wolność 13 osób, 
należących do zarząou Zw.ązku  
robotnikow przemysłu gumowego. 
Osoby te były aresztowane pod 
zarzutem działalności komunisty­
cznej. W  kołach gospodarczych  
zw-racają uwagę na to ostatnie żą­
danie, które nosi charakter poli­
tyczny.

wyborów".
Zauwmżyć tu jednak można, ia  

rejestracja a głosowanie to są 
rzeczy odrębne.

Związki zawodowe  
w Łodzi

W  Ł-odzi odbyły się już wybory 
delegatów przez 7 związków pra ­
cowników umysłowych i 8 organi­
zacyj zawodowych robotników.

1 M ybrano ogółem 114 delegatów 
zamiast przydzielonych 116 gdyż 
dwa związki, a mianowicie Z>-ze- 
szeme zawodowe nauczycielstwa 
szkól powszechnych R. P. i Zwią­
zek nauczycieli szkół prywatnych 
i powszechnych, nie wrbraly  
swych delegatów

I „młodzież, zwłaszcza wiejska, wchc 
| dzi w- życie z w.ększym zasooeni e- 
j tycznych sił. n ii  młodzież .anteligen 
cka-'. A te.dlatego, że życie rodeinne 

1 na w si stoi na wyższym poziomie, niż 
I życie rodz.inne w t. zw. „wyższych" 
i sferacn. Przedewszystkiem zaś wno­
si z sobą więcej niż młodzież miej- 

j ska, wą ti wałości, skromności w wy- 
r.mganiacl: od życia, zdolności do 

| walki z trudnościami. Bo ją życie 
i w ifejski zahartowało 1 na trudy na- 
j stawiło".

Mydaw ałohy się, że tego rodza­
ju dowodzenia są —  wyważaniem  
otwartych drzwi. N iestety, w  e- 
ro^e dzisiejszej elitaryzmu na 
tośmy zoszh. A tymczasem mło­
dzież w ie jska znika już całkowi-  
. ie ze szkół średnich, w  których  
(.jak to niedawno wskazaliśm y)  
toraz bardziej dominują żydzi.

1 ksiądz na B77 mieszkańców
p r z y p a d a  w e  F r a n c i !

Ha matęutes-ie

Ponętny wynalazek
„Izwiestiach" centrali ńie ustąpił- Kdo na oso- 

—  to kilo.
dygnita-

M sowieckich
kierownik jednej z moskiewskich 
tentrah spożywczych p. n. ua -  
stronom Nr.  1", podał kilka przy- 
kladiiw- wzorowej, wed ług planu 
prowadzonej g o s p o d a rk i.

Jednego razu do centrali zgb 
siło się trzech konsomoliów O d ­
bywali wspólnie podróż, chcieli 
Kupić rozmaite zapasy. Czekok 
dę herbatę, ryby i _t. d. A m  ru,-.z 
nie chciano im dać więcej, jak  
przewidują maksymalne normv. 
Gdy zdecydowali się na kupno p  
by by po 1 kg. na osobę, co jest do­
zwolone, wybrali ładną, dobrze 
zamrożoną sztukę wagi o kg- N ie  
spodziewanie sprzedawca s taw 11 
opór.

—  Całej wam nie dani, po kilo 
na osobę —  owszem, Rvbę irzeba 
Pokrajać  

N ie  pomogły tłumaczenia że 
drogę lepiej wziąć cała sztukę 
godzą się, abi część każ-dego 

hic była wydzielana. Kierownik

Innjm  razem ;edeo 2 
l-zy sowieckich zamówił w  „G a ­
stronomie" mięsa na przyjęęie 
Zamóv’jl na dwa dni przed termi­
nem — mięsa przyszł) ale wtedy  
gdy goście opuszczał iuż m.eszka 
nie zamawiającego. Cóż gospo  
darz, jako dow-od troski o gości 
sprezentował im... zapłacony ra ­
chunek za przyjęcie.

\\ składach centrali gm ią  j a ­
rzyny i psuje się mięso. Sprzedać 
towarów* nie można, bo nie doszły 
jeszcze wykazy nowych cen. a po 
starych sprzedawać nie wolno, 
bo to prawie sabotaż 1 kontrrewo­
lucja.

Tak wygląda fragment gospo­
darki planowej, upaństwowionej,  
zbiurokratyzowanej.

E t a t y z m  to  naprawcie b a j e c z n y  
w y n a l a z e k —

( « .  s.).

W ed ług  czasopisma „Le Rccru- 
tement Sacerdotal" tabela po ro w 
naw cza 87 diecezyj francuslcicn 
przedstawia się następująco: lud 
ność tych diecezyj wynos1 
41.242.167 dusz, liczba parafij  —  
36.149, zaś liczba kapłanów —  
•15.915. Diecezje, posiadające naj 
więcej kapłanów, są następujące: 
Paryż 1791 kapłanów, Lille —  
1610, Lyon —  1573, Strasburg —  
1150 A rra s  —  1071, Rennes —  
1055. Saint Brieuc —  970, Rodez
—  958, Quimper —  955, Nantes
—  923 Naimniej kapłanów posia 
da d.ecezja Saint Jean-de-Mau- 
rienne, licząca 108 kapłenów. Na  
877 mieszkańców Francji wypada

1 kapłan.
Diecezje, w których kapłanów  

wypada mniej w stosunku do licz­
by ludności, są następujące, Fa- 
ryż —  1 kapłan na 2512 ludzi, 
M arsy l ja ’—  1 na 1757, W ersa l  —  
1 na 1693, A rras  —  1 na 1335. 
BordeauM —  1 na 1311, Rouen i 

po 1 kapłanie na 1236 ludzi. 
Przeciwnie, w  innych diecezjach 
wypada mniej mieszkańców na 
jednego kapłana, mianowicie: 
Mende —  1 na 188. Rodez —  ł 
na 337, Dignc 1 na 361, Cham- 
bery —  1 na 367, Tarentaise —  1 
na 379; w  diecezji Tuluza przy­
pada 1 kapłan na 726 mieszkań­
ców.

Spisek w J ifaonji
dążył do przyw rócenia  starego  cesars iw a

T O K IO ,  27. 7. ( P A T . ) .  Dopiero  
teraz dostało się do wiadomości 
publicznej, że w  lipcu 1933 r  g ru ­
py nacjonalistyczne planowały  
powstanie, które jednak w  porę 
w j kryto, a przywówrów tych grup  
aresztowano, jiierownikiem t. zw*. 
komitetu centralnego ruchu byli: 
Maeda, Amano. por Yasuda. b. 
adjutant ks. Higaszi, Kunino* 
miya, oraz kpt. marynarki Yama-  
guszi.

Do ruchu tego należeli m, im 
studenci, dziennikarze i kupc). 
Jak wynika z zakończonego obec­

nie śledztwa.

chy na rząd, policję, banki i skła­
dy amunicji.

Spiskowcy chcieli usunąć kie­
rowników władz administracyj­
nych i finansowych, aby móc na 
nowo budować państwo. Chciano 
też podobno przywrócić cesar­
stwo w dawnej formie przez usu­
niecie wszystkich stojących mię­
dzy cesarzem i narodem organ i­
zacyj, jak jiarlament i t. d.

Przeciwko winnym sporządzo­
no akt oskarżenia o usiłowanie  
zabójstwa i podpalenia oraz o 
bunt. Sprawę tę rozpatrywać bę-

E król grecki Jerzy pragnie

T ytk o  iegalr.sj restauracji monarchii
A ^ E N Y  . 27.7 ( P A T ) .  Burmistrz  

Aten, po powrocie z Londynu zło­
żył premje rowi Tsaldarisow i  
sprawozdanie z rozmów, jakie od­
był z b. królem Grecji. Jerzym  
który jest niezadowolony, t* 
sprawa przywrócenia monarchj 
poruszona została w tak niefor- 
tunnei chwili, co przynosi szkodę 
krajowi i dynastji.

Król zgóry odrzuca ewentual­
ność swego powrotu, przy pomocy

jakiejś zawieruchy, nie życzy so­
bie także brać udziału w  akcji 
Plebiscytowej, gdyż spraw a po­
wrotu monarchii jest smrawą, o 
której stanowić winien naród . 
iząd. Prawdopodobnie, krói og ra ­
niczy się do wy dania odezwy do 
narodu. Jak słychać, F ran c ja  i 
A ng  ja zastrzt-gły aby monarchja  
w Grecji przewrócona była drogą  
legalną.

Dalsze p ro ie k ty defiacyjne
p r e i r . j e r s  L a v a L a

planowano zama-jdzic Sąd Najwyższy .

 ̂ P A R Y Ż ,  27.7. ( P A T ) .  Rząd 
francuski kontynuuje prace, ma- 
iące na celu zniżkę kosztów u 
trzymania. W  tym celu premjer  
Laval odbył konferencję z mini­
strami gospodarczemi oraz przed­
stawicielami różnych związków  
zawodowych, a w  szczególności 
z delegatami przemysłu spożyw­
czego.

Rząd .pragnie szczególnie osią­
gnąć zniżkę cen mięsa i cukru. 
Rozmowy te mają być na dobrej 
crodze, ale mogą doprowadzić  
clo pozytywnych rezultatów dopie­
ro za kilka dni. N iew a lp l iw ie  zo 
sianą on" zatońesone ogłoszeniem  
nowych dekretów rządowych.

7 drugiej strony. M im sterstwa  
Handlu  i Sprawiedliwośc i —  w 
trosce o ochronę oszczędności —  
i.amierzaja przeprowadzić pewne  
iriodyfikacje w projekcie ustawy

o towarzystwach akcyjnych, kto 
iy  został złożony w  Izbie z  poczet 
lnem r. b Projekty te otrzymają  
moc obowiązującą przez zamianę 
ich na dekret, co nastąpi w poło 
wio sieroma.

W izyta fa sz y s to w sk a
w  W i e d n i u

W IED LIt f ,  27.7 ( F A T ) .  Prz>-  
by u dr. Dino Gardini, czionek 
zaiządu włoskiej part ji  fa sz r  
stow skiej. W ita ł  go kanclerz  
Starhemberg. Dzisia j  Gardin i u- 
daje się do P rag i .

A m b asad o r  Niem*ec
u  L a w a l a

P A R Y Ż  27.7 ( P A T )  Premjer  
Lava l przyjął ambasadora nie* 
miocKiego Kocster«»,



ABC RADJOWE d o d a t e k  t y s o d n k  w y

Z  pokłosia naszego konkursu

Czea sa illa radjosfKbso? sluchcwlska?
Jednym z najciekawszych dzia­

łów naszego konkursu - ankiety  
na „Moje najsilniejsze przeżycie 
rad jow e"  były odpowiedzi o w ra ­
żeniach odniesionych ze słucho­
wisk.

Przedewszystkiem uderza tu 
ogromna ilość uczestników, któ­
rzy ten właśnie rodzaj audycyj 
zaliczają do najbardziej lmpres- 
jon u jąc jeh  —  ilość nad-podzie- 
wanie wysoka, gdyż wynosi 15 
odpowiedzi, czyli 10 proc. ogołu. 
dorównując niemal wszystkim  
razem wziętym przeżyciom natu- 

•ry sportowej (łącznie z Challen 
ge‘m) i niewiele tylko ustępując

kategorjom najliczniejszym  
(pierwsze wrażenia z odbioru ra- 
djowego oraz przeżycia radio­
techników - am atorów ),  a góru­
jąc nad następną skolei grupą  
—  przeżyć natury muzycznej.

M ężczyźn i a k ob ie ty
D rugą  cechą charakterystycz­

ną odpowiedzi je.st^że wszystkie 
bez wyjątku pochodzą od męż­
czyzn, wśród których niemal co 
siódmy zawdzięcza słuchowi­
skom swoje najsilniejsze w raże ­
nia radjowe. Natomiast spośród 
40 uczestniczących w ankiecie 
kobiet a ii jedna nie wypowie­
działa się w  tym kierunku, choć 
należałoby spodziewać się 5 —  6 
odpowiedzi Może to być, oczy 
wista, wynikiem prostego zbiegu 
okoliczności, gdyż np. w  zarzą­
dzonej przez Polskie Radjo dwa  
tygodnie przed naszym konkur­
som ankiecie wśród radiosłucha­
czy na temat ,.Co myślicie o s łu­
chowiskach9"  odpowiedzi od ko- 
b'ct było nawet nieco więcej niż 
od mężczyzn, Niemniej jednak  
wydaje się uprawniony wniosek, 
iż na mężczyznach słuchowiska  
w yw iera ją  silniejsze niż na kobie­
tach wrażenie.

W a rs z a w a  a p row in c ja
Jakie jest audytoijum słucho 

wtsk? Tu uderza przedewszyst­
kiem objaw, zarejestrowany rów 
nież przez wspomnianą wyżej an ­
kietę Polskiego Radja : y odpowie  
uzi pochodzi z prowincji a <i z 
Warszawy, —  co wob-.-c faktu, że 
uczeetm.kfiw konkursu z prowin­
cji było dokładnie tyluż co z W a r ­
szawy, dowodzi iż na prowincji  
zainteresowanie dla słuchowisk  
jt-st o 50 proc. większe. Rzecz zro­
zumiała ze względu na niezaspo 
kujony giód wrażeń teatralnych  
na prowincji mimo to jednak za­
sługująca na podkreślenie, jako 
dowód skuteczności tego gatunku  
audycyj. A taksamo warto zau 
ważyć, że z odpowiedzi warszaw­
skich dwie pochodzą ze s fer  ro ­

botniczych. w  których wydatek nn 
teatr jest rzeczą nie do pomyśle­
nia, z pozostałych zaś odnosi się 
wrażenie, że słuchowiska nie czy­
nią zgoła konkurencji teatrom, 
przynosząc zupełnie odmienną 
skalę wzruszeń artystycznych.

„P rzeżyc ie**  
czy „w ra że n ie * - ?

Jak silne są te wrażenia? Je­
den tylko z opowiadających, p. 
SI Markowski, handlowiec z 
W arszawy, kwestjonuje, jakoby  
słuchowisko mogło być przi ży­
ciem.

„gdy? słuchowisko jako takie, o- 
graniezające wrażenia Ldynie do 
jednego zmysłu słuehu. nie może wy­
li rzec takiego wrażenia, aby je moż­
na hyło nazwa,- p r z e ż y c i e m .  
słuchowiKKa. mnie) lub więcej udał 
ne, mogą aać jedynie większe lub 
mniejsze zadowolenie estetyczne, lecz 
przeżycie moż.n i osiągnąć jedynie 
przy koncentracji wszystkich zmy­
słów".

Z tern zastrzeż-pniem podaje p. 
Markowski, że:

 najsMniejsze w r a ż e n i e  odmo-
Uem, słuchając audycji pod tytułem 
„Ostatnie chwile Chopina", granej z 
wyjątkową maestrią (zdaie sie przez

Jaracza v roli tytułowej), przyczem 
dział rniizyczn> hył wykonany nad­
zwyczajnie z poczuciem tragiinm 
chwili, tak że całość wywarła na 
mnie przejmujące wrażenie, którego 
nie zaznałem przy żadnej innej pro­
dukcji radjowej".

Odpowiedź, kończy sie apelem  
do Polskiego Radja o powtórzenie  
tego słuchowiska.

T ak  stę s łu cha ..
łnni natomiast uczestnicy kon­

kursu mówią zdecydowanie o prze 
życiach i to nieraz bardzo silnych. 
Jako zn.imienną pod tym wzglę­
dem przytoczymy odpowiedź p. 
Stefana Marcinkowskiego, ucznia 

| 8-kiasy gimnazjalnej w  Kole,:
Najgorętszem mojein marzeniem 

i od lat kilku było posiadanie własne­
go odbiornika radjowego. Od czasu 
więc. kiedy zdołałem nabyć „Dete- 
fon”. stałem się fanatykiem radja, 
które ma dla mnie nieocenioną war­
tość. Ze szczegótnem zaimeresowa 
niem słucham audycyj nadawanych 
przez Teatr Wyobraźni. V matem 
miasteczku, pozhawionem siłą rzeczy 
stałych widowisk teatralnych, każde 
dobre słuchowisko jest dla mnie 
nrawdziwym sympozjonem. Zawdz.ię 

] czam godzinom słuchowiskowym wie- 
1 le mile spędzonych chwil. Jednak na-

Kto i kiedy
d o s t a n i e  a l b u m  p a m i ą t k o w y

D yr. P. K. rozesłała dc Wszystkich 
abonentów listy, w  których zawiada­
mia o bezpłatnej preniji w postaci wy- 

awnietwa albumowego, jak ie ma s c 
ukaz.ać dla upamiętniena to-locia P o l­
skiego Radia, jako prem ia bezpłat a 
dla tych abonentów, którzy w miesią- 
each: cz.crwcn, lipcu i sierpniu roku 
Wożącego będą zari jestr.iwaiii w  kar­
totekach abonamentowych P  R. 1 >\ r 
r .  R. zaznacza woher błędnego zrozu­
mienia listu orzęz wielu radjoabnum-

tó\v, żc to wydawnictwo. 1) -dzie ,ia- 
orodą dla tych, k tórzy słuchali audycyj 
całego programu letniego, jaki trwać 
hędzic aż do dnia I wrze-nia roku bic- 
ż.ącego i dopiero po tym terminie na­
pływające zamówienia na album będę 
realizowane i to w  ten sposób, że ka-- 
Jemii. kto album to w  Spółce W ydaw ­
niczej „Rh." pr/y ulicy Chmielnej Nr. 
6 ’  w W arszaw ie czekiem zwrotnym 
zamówił —  będzie ono przysłane poc '- 
tą pod jego  osobistym adresem.

D ro b iizg i radjow e
— K an ad 'isk ie  red) *:iprzcst.iło nu -‘ 

dawania reklam w niedzielę, wychodząc i
1 z założ.cnia, żc dzien ten winien być I
• poświęcony wyłącznie rozmyślaniom mo 

ralnym
—  Rozgłośnia V  Braję '  fprąwskicr.i 

zaczęła używać now ego ’ łSy gńału, kt try­
skom ponow any został na podstawie 
pierwszych taktów morawskiej pieśni 
ludowej „M orayó , M o ra to " .

—  Raitjofoti.ia Italska zorgaoizbwatu 
ciekawy konkurs: każdy kto kupi w 
sierpnin aparat rad jow y winien zglosir 
sie z oryginalnym rachunkiem Jo radj.i. 
gdzie , otrzym a los tipow iżniaiący dc 
wygrania jednej z trzynastu preniij, 
wśród których największe są nagrody 
pil nii me w wysokości O.ooo, .3.500 
j.nno lirów-.

—  \) H olunuji zorganizowano ma­
newry lotnicze w  ten sposób, żc wciąg 
nięto do współpracy v szysjkicą ama­
torów  posiadających aparaty k r i j l  fa­
lowe. t

—  Od marca ttbieglegn roku liczba 
radiostiiehaezy angielskich wzrosła do 
100.000 osob.

—  Italska krótkofa low a stacja na­
dawcza w  t’ratos Smeraldo nadaje .-t.c

N a  pobojow. iku Teatru W yo ­
braźni: takby należało zatytuło­
wać refleksje, jakie się cisną 
przy słuchaniu obecnych słucho­
wisk, a już  zwłaszcza b ilansowa­
niu całości tego działu.

Weźmy przykładowo dw ie ostat­
nie audycje. W  czwartek poprze­
dniego tygodnia nadano 7. W a r ­
szawy węgierski żart radjowy p. 
t. „Kryzys", w przekładzie i opra- 
COTOttniu p. A. Różyckiego. No cóż 
—1 sam w  sobie ten „żart radjo­
wy"  (bo  tak się sam nazywa)  
jest udany, wesoły i z powodze  
1 cm zapełniłby 15-minutowy 
skecz środowy. W iek  by Lawet  
zyskał na taktem skróceniu o po- 
i wj A ie  zapełniać tego rodzaju  
produkcjami wieczory czwartko­
we —  jedyny już. jak: jeszcze po­
został na przestrzeni całego tygo­
dnia. rezerwat dla prawdziwych  
audycyj s łuchowiskowych?

Istnieje przecież w teatrach  
zasada, którą możnaby nazwać  
tradycją czy też ambicją lokalu. 
Nie będzie się porywał Teatr  
l etni, jeśli w nim stale farsa  
gości, na dramaty ani na mełn- 
ilmmaty N ie jest do pomyślenia, 
aby na scenie Teatru Nr-odowe  
go uka/.at się kloiys Z tych cock- 
lailow- komedjowo - muzycznych 
jakie co pewien e/us oglądamy w- 
Teatrze Pol-kim Nie można so­
bie wyobrazić, aby w Teatrze No­
wym dawano lekką farsę albo wo 
góle cokolwiek m< m i i ą n g o  Cech 
jak ie jś  pracy poszukiwawczej

(czy to  autora czy- teatru),  c h o ć ­
by chybionej. Każdy z teatrów  
w-arszawskich ma swoje mniej 
lub bardziej wyraźne i zdeeydo 
wane oblicze —  wybierając się 
do każdego z nicn. choćby „na 
ślepo", widz może być jednak  
zgrubsza przygotowany, -co go 0 - 
czekuje.

W ybrałem  juko przykład sce­
ny stołeczne, ponieważ i w Tea ­
trze Wyobraźni istnieje zróżnicz 
kowanie słuchowisk —  jeszcze 
nawet dalej posunięte, gdyż nie­
tylko każdy dzień tygodnia ( o ile 
w nim Teatr Wyobraźni jest czyn 
ny) ale i każda rozgłośnia ma 
pod tym względem swoje trany 
cje środowe farsy- np. wyrobiły  
schu już  ustaloną markę, taksa- 
nte sobotnie popołudniówki dla 
dzieci, taksamo sobotnie w ieczor- 

\ ne wędrówki P jogenesa po całej 
PplśCe w  poszukiwaniu ijakże  
ćzęsto bezowocnem) humoru o- 
raz niedzielny wesoły teatrzyk 
obyczajowy ze Lwowa. M a ją  rów ­
nież swoją tradycję niedzielne (do  
niodawna także i piątkowe) f r a ­
gmenty. Słuchowisko prawdz.iwe, 
mające dawać radjostuchaczom  
,0, co daje widzom teatr d ram a­
tyczny, posiada wszystkiego już  
tytko pół godziny na tydzień, w 
czwartki: czyż na te „jednt pói 
godziny" nie da się na każdy ty­
dzień —  przy tyła przecież roz­
głośniach w Polsce —  przygoto­
wać czegoś porządnego?

Czwartek ostatni —  „Wiosen

ćtalnc progr..my dla żołnierzy znajdu­
jących się obecnie v A fry c e  W schod­
niej.

—  Słuchacze wiedeńscy stanowią po- 
dowę liczby abonentów w całej M istrji.

—- Itij/jnuiska radiostacja obchodziła 
dziew ięciolccic swego istnienia. N a  spe­
cjalny program ;.łożyły się konceity 
transm ilfw ant z Portugalii, POI.brsT. 
Francji. Czechosłowacji. Belgji, Au- 
sirji, A n g lji. Ita lii i Niem iec.

Olimpiada sta^ogrecka
w  polsk ich  rozg łośn iach
W  związku z Olim pjadą Sportową, 

która odbędzie się w  BerFiiic, P o l kie 
Rad jo  zw ri.ciło się do jednego z wy- 
b itiijc li znawców starożytności grec­
kich o napisanie słuchowiska rad iow e­
go. pośw lęconcgo isrrzj sk.im olim p ij­
skim. Ponieważ sztuka polska odnosi­
ła na poprzednich olimpiadach wybitne 
sukce: zdobywając wiole uagroit,
można mieć nadzieję, żc i w dzird/ini 
tworc-.ośi! radjow ej risarz polski zd.i- 
hęd/.ic w O limpijskim  Konkursie 11:1 
twórczość radiową, zw iązaną z tem i 
taini sportnwemi. ualc/nc uznanie.

ny wifctr." St. Balickiego. nadaw a­
ny z  Poznania —  przyniósł nam 
rozczarowanie innego rodzapi. To 
zakończeniu tej audycji słuchacz 
zadawał sobie ze zdumienii-rri py­
tanie: o co im właściwie chodzi­
ło? co mieli tak ciekawego do za- 
dt monstrowania całej Polsce?  
Koncepcja... 110 cóż, dopuszczalne  
są wszelkie koncepcje, ale każda 
na właściwym dla siebie terenie: 
*.a zaś miała charakter wybitnie  
nowelistyczn.y Czy dlalego miało 
się jej w radjo słuchać i i  tam 
tyle wiatru, który , g i a “  i że na 
scenie toby „nie wyszło"? N ie  
wyszło i w edycji radjowej. P. 
Ziajewski starał sie imitować  
wiatr, którego miał być personi­
fikacją. wynaturzeniem swego  
głosu w jakiś suchotniczy ś w ;st 
—  efekt byl :ilecydo\vanis ujem  
ny —  p. Korecki jako reżyser nie 
potrafił się uporać z trudnościa­
mi: wszystko się rwało, 7. całości 
trudno było wyłowić żarów no w ą ­
tek jak i sens.

A le nie można tych rzeczy trak 
tować jako oderwane fragmenty,  
bo to się. niestety, stało już  re­
gułą Teatr Wyobraźni, jak zazna 
czyk-m na wstępie, to w  tej chwi­
li jedno wielkie pobojow isko. N a  
debilek zaś ironji:  pobojowisko,
wynikłe właśnie z zaciętej w a l ­
ki o to, bj- ten rodzaj audycyj... 
podnieść!

Istniały sobie słuchowiska —  
bez teoryj. bez dogmatyki i plu- 
noycości, eksperymentowały raz

prawdo tylko jedno z nich wstrząsnę 
to mną do głębi. Pamięiam je. jakby 
to było wczoraj.

Odrzutem tę sztukę tak głęboko, że 
w umyśle moim najdokładniej rysują 
sic po dziś dzień z pełną wyrazistoś­
cią postacie, tlo, sytuacje... Slucho 
w isko to wprowadziło mnie w taki 
dziwny nastrój psychiczny, że w pew­
nym momencie chciałem rzucić słu­
chawki... i nie mogłem, siedziałem 
jak urzeczony —  zda„iłc mi się, ze 
i ja jestem tym człowiekiem, który 
widzi... diaoła.

Sadzę, że to był chyha pewien ro 
d/aj sugestii, gdyż iiiaczej nic 10- 
trafię sobie tego wytłumaczyć. Za­
pewne i nadzwyczajna gra artystów 
sprawiła, że wysłuchawszy tej sztuki 
byłem tak silnie przejęty :c miejsca 
sobie poprostu znaleść ni« mogłem. 
Stale w oczach miałem chwilę, kiedy 
to przeklęte zwierciadło ut.azuje swą 
tajemniczą gtąh, a w szatie pojkw .a 
się ognisty napis..

Później śmiałem sie sam ze Awej 
nadmiernej w rr liwośri, aie faatem 
jednak pozostanie, że iiodc7a.«i słucho­
wiska „Człowiek który widział dja- 
hła" niewiele brakowało, żebym i ja 
go zobaczył. Najwyszusańsze słowa 
me oddadzą tego. eo wówczas działo 
się we mnie.

Vt każdym razie audycje te zali­
czam 7. ratom przekonaniem do naj­
silniejszych przeżyć wewnętrznych «  
pamiętać ja będę chyb? do końca ży­
cia.

Sokra tes  i —  d z ie ck o
A oto inne głębokie wrażenia, 

odniesione przez dr. A . Perc-kła- 
dowskiego w  Ł; seni pod Ostrołę­
ka. który wymieniając szereg  
wzruszających przeżyć radjo
wyeh. jakich dotąd doświadczył 
(choć radjo ma dopiero od paru  
miesięcy), wspomina także o s łu­
chowiskach :

Ze słuchowisk najsilniejszych wra­
żeń doznałem przy opowiadaniu o 
pięciu poległych v Warszawie któ­
rego słuchałem cały czas 7, zapar­
tym tchem i w najwyżkz«n napięciu 
nerwów szczególniej sceny, gdy tłum 
na kolanaeh bezbronny spi«*wat 
„święty Hoże", a do tłumu zaczęto 
strzelać...

Następnie —  śmierć Sokratesa. 
Słuchowiska tego słuchałem z silnem 
napięciem uwagi i nerw „w, wzrusze­
nie zaś moje doszło do punktu kul­
minacyjnego, gdy na pytanie przyja 
ciół. jak go pochować, Sokrates od 
powiedział, że to wszystko yedr- bo 
przecież tylko ciało po śmierci tu zo­
staje, a on h dzie już w tedy w dale­
kiej, szczęśliwej krainie. Co za wia 
ra. głęboka 1 gorąca, w nieśmiertel­
ność duszy.

Niedługo poteir . miałem mała pa­
cjentkę. lat 3, ze sfery włościańskiej, 
ciężko chorą na zapalenie płuc. Gdy 
w jakiejś chwili rod/.ice pow ledzicli 
dziecku, że gdy umrze, to pochowają 
je w dole, r.a cmentarni, dziecko >>d- 
pow mdziato: „To nic. wszystko jedno 
—  pójdę do Hozi. do nieba i tam wy­
zdrowieję". V) tedy ze wzruszeniem 
przypomniałem sobie prawie iden­
tyczne słown Sokr»tesa ze słucnowt 
ska radjow ego..

Inne odpowiedzi umówimy w  
następnych numerach „ A B C  ra 
d.iowego".

^ a tfjo  w  s tra to s fe rze
r a t u j e  m e t e o r o l o g ©  o d  k o m p r o m h a c j i

Obserwacje meteorologiczne za­
wsze były- dziedziną ważną dla że­
glugi, ale dopiero od czasu wprowa­
dzenia regularnych linji iotnicz.y-ch 
naprały znaczenia czynnika niemal 
niezbędnego dla nowoczesnych środ 
ków komunikacji. Pozatem wraz z 
komunikacją lotniczą zmieniły- się 
wym„gania stawiane przepowiedniom 
meteorologicznym Ażeby komunikat 
obserwatorium mia! wartost dla lot­
nika, musi podawać przepowiednię 
dokładnie i szybko i to na czas naj­
bliższy. Niema zatem czasu na zbie­
ranie (nformacyj z różnych *tacvj 
meteorologicznych, na ezyniehie przy­
puszczeń co do stanu górnych warstw 
atmosfery i t. p

T tu właśnie przyszło z pomocą ra­
djo.

SŁÓWKO METKOROLOGJl

Meteorologja polegająca na obser-1 
wacjach jedynie warstw powietrza, 
znajdujących się bezpośrednio nad 
ziemią, może dać tylko bardzo ogól­
nikowe pojęcie c ruchu i własnoś­
ciach mas powiefrza, które na wyso­
kości 10 do 12 kilometrów twórz j 
troposferę 1 wpływają na obecną i 
przyszłą pogodę; siła i kierunek wia­
trów nad powierzchnią ziemi z.ależą 
w znacznym stopniu od wiatrów w e- 
jący-ch wysoko, to samo dotyczy tem­
peratury i stopnia Wilgotności.

Tak powstała konieczność meteoro- 
logji, padającej atmosferę ziemską 
na różnych poziomach W  r. 1902 
dwóch astronomów francuskich, Hen- 
nitte i Resanęon, po raz pierwszy 
wypuściło skromnych rozmiarów ba- 
lon-sondę, który w stalowej gondoli 
zabrał instrumenty zapisujące tem­
peraturę, wilgotność, ciśnienienit- itp 
To doświadczenie otworzyło drogę 
8ystematj-cznym badaniom górnych 
warstw atmosfery zaponiocą bam- 
nów-sond.

B A L O N  . S O N D A

Współczesny balon-sonda Jest ba- 
olnem gumowym, napełnionym wodo­
rem, który’ w sw-ej gondoli unosi w 
powietrze odpowiednie przyrządy re­
jestrujące dane meteorologiczne Są 
to instrumenty niesłychanie precy­
zyjne, wymaga sit bowiem od rich, 
ażeby funkcjonowały w tempęratu 
rze od 8u stopni ciepła do 70 stopni 
zimna Muszą poz.atem być bardzo 
lekkie, ażeby- ni: obciążać małego ha­
lonu

Balon son,fa przy- wzlocie mierzy 
lip. 80 cm. średnicy, ale ponieważ w 
miarę wznoszenia sie balonu maleje 
ciśnienie powietrza, objętość balonu 
pod wjńywem rozprożan a się gazu, 
jakim jest napełniony, rośnie. Im 
większy jest balon-sonda, tem Wiek
szą ma siłę wzlotu i tem wyżej może;

się wznieść. Np. rekordowy ualon* 
sonda prof. Gamba z Padwy, który 
osiągnął wysokość 37 kilometrów 
miał 1 m. 90 cm, średnicy.

NA 37 K IL O M E T R A C F .

WYSOKOŚCI

Wznosząc się coraz wyżej balon 
Jocnodzi do takiej wysokości, że ciś­
nienie napełniającego go gan jest 
większe, niż ciśnienie powietrza. N a ­
stępuje nieuniknione pęknięcie balo­
nu. Balon zaczynu spadać, a równo­
cześnie otwiera się parasol-spado- 
chron, sprawiający, że balon-sonda 
ląauje łagodnie.

Cała trudność polega teraz na tem, 
aby balon został odnaleziony i gon 
dola z instrumentami szybko dostar­
czona do stacji wysyłającej balon 
Osazuje się, że nie jest to tak trud­
ne: ginie zaledwie około 5 proc. ba­
lonów. Gorzej jest z balonami wysy- 
łanemi nad morze, ale i. tu wynala­
zek, dokonany przez księcia Monaco, 
zapobiega tonięciu opadłych łwuo- 
nów-sond.

Rzecz jednak w tem, żf baion-son- 
da wróci do macierzystego obserw a- 
torjum dooiero w 10— 12 dni (prze­
ciętnie) po wysłaniu, a więc dane o 
stanie troposfery czy stratosfery- aq 
np. dla biuletynu lotniezfegc oczwar 
tościowe.

C U D O W N Y  ROBOT

I dopiero wszystkiemu z-.radziłc 
radjo. T)zib mamy radjo aordę. Ni  
naionie - sondzie instrumenty reje­
strujące połączone są z aparatem na­
dawczym automatycznie odczytują 
eyrn i nadającym ich zapisy Radjo- 
sonda jest więc swego rodzaju cu­
downym robotem. Dzięki niemu m* 
my informacje meteorologiczne Z*’ 
stratosfery o dowolnej porze i natycri 
miast. Wynalazcą tego systemu jest 
sowiecki uczony, prof. Mołczanow

AparAt skonstruowany jest bardzo 
pomysłowo — jjst to tali system a 
paratu nadawczego, że długczśi fai
c:ag!e się. zmienia, zaleznie znów od 
pewnego przyrządti, dającego zna«. 
iltkroć natrafi na igłę inrtiumentu 
rejestruiącego, znajdującą sie na tej 
lub innej wysokości podziałki. Ostu 
iec7nie odbiornik daje nam wykres 
ciągle y.tTpenncj fali nadawania i we­
dług ty ch zmian możemy obliczyć po­
łożenie Igły hp. barografu czy baro­
metru na podziałce Pierwsza pruty 
wykonano 3 marca t92i r. 7 zaś 
marca otrz.ymano taką radjo-depeszę 
meteorologiczną z -wysokości 13000 
ni., a więc już... 7.e stratosfery Ms ■ 
ło tego — obecnie radiosondy wzno­
szą sic nad środkiem Sahary, nad 
dzikiemi okolicami Kongo i informu- 
la stacje komunikacji ♦ransafrykań 
skifj.

■

łtpiej, raz gorzej, zbierały doś­
wiadczenia, były krytykowano ale 

też i były słuchano. Rozpoczyna­
ni*' w łaśnie publikację ciekawego 
materjału, jaki pod tym wzg lę ­
dem przyniósł nasz styczniowy  
konkurs: pohizu je się z niego, że 
niejedna audycja, której krytyk 
mógł wiele zarzucić, szerokim rze 
szom słuchaczy, spragnionym  
wrażeń teatralnych, przynosiła  
jednak bardzo mocne wrażenia.

Potem zaś 7.ac7ę]y się ulepsza­
nia. Więc najp ierw  konkurs —  
niezbyt udany, czem się jednak  
nic należało zrażać („p ierwsze  
koty za p łoty" ) .  Po nim - niespo­
dziany apel do słuchaczi : co o
tem wogóle myślą i czy im to po- 
trzi-bne. Odpowiedziały —  rzecz 
dotąd jeszcze niespotykana —  ty­
siące, podkreślając, jaką w agę do 
tych audycyj przywiązują. Odpo­
wiedzi zanalizowano i... zaczęto 
jak raz coś przeciwnego niżby z 
nich wynikało. Rozebrano maszy­
nę na części składowe i poczęto 
przypatrywać się. jak to funkcjo­
nuje i jakby mogło —  inaczej niż 
dotąd. W  myśl tego hasła „ina­
czej" skasowano dawne fragm en­
ty z teatrów, które i dla teatrów  
były korzystne, zwracając  uwagę  
na to, co się w nich g ra  i dla pti 
bliczności ciekawe —  a w prow a  
ozono fragmenty literackie. Raz  
albo dwa w miesiącu byłoby to do 
bre: tymczasem na tem w łaśtii-: 
położono g łówny nacisk całej pra  
cy. tne zdając sobie sprawy z t.s- 
go. że to właściwie nie słuchowi- 

1 sko ale ilustracja literatury i że

takie „próbki" nigdy nie zaspo­
koją głodu słuchacza, nie dając  
nm pełni wyrażeń, a więc nie da­
jąc tęgo. co jest istotą sztuki tea­
tralnej.

A  mieliśmy przecież w  łatach 
ubiegłych tyle ciekawych prób i 
eksperymentów, tyle pożytecznych 
przeróbek powieściowych tvle 
słuchowisk specjalnych, radjofo-  
nicznych, naprawdę udanych. 
Gdzież, tu się wszystko rozwiało?  
N a  konferencji, jaką przed paru  
miesiącami urządzono w sprawie  
słuchowiskowej, mówiło się wie- 
ie o obustronnych korzyściach, ja  
kie odnieść mogą ze współpracy  
lad jo  i literatura. W  rezultacie 
literaci nie piszą (a lbo  piszą nie 
w sposób radjowy),, radjo nie rfa- 
je  słuchowisk, choć- \'n innych la­
tach jakoś z tem dawano sobie 
radę i teksty się znachodziły, a 
słuchacz zadaje sobie pytanie: i 
poco było robić tyle ruchu? Aby  
wszystko polikwidować i powie­
dzieć, że maszyna nie może już  
funkcjonować, bo się j ą  zdemon­
towało i... nie można spowrotem  
zmontować? t

■#
* A

O innych audycjach ubiegłego  
tygodnia wspomnę krótko. A  więc 
o reportażach z wyjadzu na wy 
cieezkę kajakową (K ra k ó w ) ,  7. o- 
bozu instruktorów- sportowych w 
Brasław iu  (M i ln o )  i przede- 
wszystkieni (c iekawy reportaż 7. 
żicia, z cyklu konkursowego) o 
rntowiretwie na W iśle  red -I. 
Piotrowskiego (W a rs z a w a ) ,

W śród  audycyj muzycznych

znowu* kilka pierw szvch wyko­
nań („D w ie  "hatki" Rum ińskie ­
go, kwartet Conrada del Canipo 
suita chińska W as ilenk i ) .  Ope­
retka O ffenbacha „Marcin Skrzy 
pek“ spraw iła  nam newien za­
wód. Choćbv to wyglądać miało  
na „wstecznictwo", wyznać mu­
szę. że środowa serenada Tans-  
mana na trio sm,vczkowe (ze  
L w o w a )  nie sprzyjała propago­
waniu wśród radjo-łuchaczy gu­
stu do najnowszych kierunków 
muzycznych.

Z przyjemnością usłyszeliśmy 
znowu nieocenionego w swych 
pogadankach dla dzieci Starego  
Doktora. O Wesołej Syrenie pc 
wysłuchaniu „światło  zgasło rfl 
przyjęciu" nit potrafię jeszcze 
powiedzieć nic pozytywnego: nic 
przptnowiła mi do przekonania.

Odcinek powieściowy p. Szel- 
burg Zarembiny już  się ukoń­
czył. Saldo bilansowe? Ni< za­
nadto wielkie: do odcinka po­
trzeba raczej powieści sensacyj­
nej. o zakroju kinowym a nie 
obyczajowej— ponadto refleksyj­
ny ton Brydzińskiego niezbyt sif 
nadaje do recytacyj beletrystycz­
nych Obecnie przyszła kolej n* 
humoreski (bardzo słusznie z< 
względu na la to ) ;  m in. odczy­
tał Czechowa historję o świecz­
niku Kurnakowiez dając pou­
czający pokaz, jak silnie moż( 
zasugesjonować recytator słu- 
chaJ-za, jeśli czyta 7. przejęciem  
i nie bagatelizuje sobie aktor- 
sl ich środków- ekspresji s łow­
nej. M arjan  Grzegorczyk.



Nr. 2 t4 ABC —  KOWlwT CODZIENNE Str. 5
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Berlin, w  upcu. 
N,esłyehanie szybki i w arunka­

mi gospoaarezcmi zupełnie uspra 
wiedliwiony spadek naturalnego  
przyrostu ludności w Niemczech, 
w\-wołai pewną reakcję w  rządzą­
cych sferach narodowo - socjali­
stycznych, które obok innych pro­
blemów' zabrały się również do 
ożywienia niemieckiej polityki 
ludnościowej

Przez cały wiek X IX  Niemcy  
wykazują barazo silny przyrost 
naturalny. W płynęło  na ten stan 
rzeczy wiele przyczyn, jak szczę­
śliwie prowadzone wojny, spręży­
sta polit) ka gospodarcza, szybkie 
o przemy słcwianie państwa i nie- 
ustann» parcie do v, lelkoswiato- 
wej potęgi. Z średniego 24-miljo 
nowegr państwa w  r. 1814 w- cią­
gu jednego stulecia naród nie­
miecki, dzię-k, przytoczonym wy-  
ej czynnikom postawi! swe pań- 

(tw© na czele tabeli w  ród państw  
europejskich. W  r. 1914 bowiem  

zęsia Niemiecka liczyła okrągło  
m Ijonów ludności, zatem licz- 

?, Jakiej nie osiągnęło w Europie  
t a c ie  inne państwo.

Czynnikiem, który najbardziej  
zaważy} na szali w polityce demo 
■zraficznej Niemiec przedwojen- 
iych, było postępujące bardzo 
szybko uprzemysłowienie pan- 
sewa, czemu sprzyjało zyskanie 
niezbyt licznych, lecz niemniej 
Przeto cennych terenów kolonial­
n y c h .  Posiadanie zas kolonij sta­
nowi zarow no o możliwościach  

nabywania taniego surowca, jak  
* zb)T,u Własnych artykułów prze­
p a ło w y c h ,  n;e mówiąc o prze 
myślę przetwórczym, który z racji 
Posiadania taniego surowca sial
z  Niemiec, na świat cały produkty.

^  ojna światowa stała się puuk 
tem zwrotnym w tym procesie 
fwałtowne j rozrodczości, postępu 
j fcym  od lat stu. Przedewszyst-  
kiem Niemcy' straciły blisko dwa  
miliony mężczyzn w  zabitych; 
straciły niektóre części swego te­
rytorium z  k.lku miljonam. lud­
ności ; wreszcie straciły kolonje, 
które stanowiły jedną z podstaw  
nczwoju ich przemysłu. Również 
>arn fakt odciągnięcia w ielu mil­
ionów mężczyzn z życia cywilne­
go zaważył bardzo silnie na pro­
cesie ludnościowym. Niemniej  
j«*dnak 10 lat powojennej konjun­
ktury sprzyjało w  dalszym ciągu  
wzmożonej rozrodczości w  Niem  
czech. Przemysł rozw.ja ł się w 
dalszym c ^ g u  i dawał możność 
łatwiejszego zarobku, c.o pociąg­
nęło za sobą odpływ Wielu S” pfo  
dukty wnych ze wsi i proleiaryza-  
cję miast W  r 1875 stosunek lud 
ności wsi i miast wyrażał się j i - 
s z c z e  cyframi 6 1 proc. i 39 proc. 
Na przełomie wieku ( 1 9 u 0 )  w-ies 
zatrudniała j u t  tylko 16 proc., zas 
miasta 54 proc ludności. W resz  
cie rok 1925 przyniósł ostatecz­
ne radykalne odwrócenie : tosun- 
ku z  przed laty 50-ciu, ludność 
miast wzrosła  do 61 proc., zaś lud 
ność wsi .spadła do 36 proc.

W iadomo że naiw.ększy przy- 
rost ludności wykazuje proletar- 
jat zarówno wiejsk., jak i miej­
ski. Zagęszczenie Niemiec nod 
względem luano tciówryrti, w  ooec- 
nej chwili wynosi l U  rńibfezkan-
ców na 1 km kwadratowy, ale 
spowodu silnej industrjal.zarji  
wielu ołcręgów _ zage zcze ne to 
jest nierównomierne i w  niektó­
rych okręgach, jak  np. w jz-agłę- 
biu Saary, dochodzi do -dó mie­
szkańców na 1 km. kwadratowy.

W' chwili wybuchu kryzysu ar- 
mjc bezrobotnych zaczęh rosnąc 
z niesłychaną szybkością, os iąga ­
jąc pod koniec roku 932 cyfrę
6 miljonów 6 miljonów przew liź­
nie mężczyzn, przestało produk­
tywnie pracować, przestało zara- 
r>iać, co momentalnie odb ło sir  
na procesie rozrodtte^m. E W .  
rost naturalny ludności zaczął 
gw aPow nie  spadać, zaczął row- 
r ież  spadać procent m allens’ v 
Ilość zawartych małżeństw osiąg­
nęła stan najniższy w r. 1932 
zaledwie 8.6 proc,, zaś najniższy

stan przyrostu ludności wykazu­
je rok 1933, gdyż zaledwie 2.26 
proc. Ten stan rzeczy groził 
Niemcom podobną katastrofą, 
przed jaką już  od lat broni się 
bezskutecznie F ranc ja  i rdzenna 
Angija . Czynniki narodowo - 
socjalistyczne dostrzegłszy nie­
bezpieczeństwo, chwyciły Się 
dwóch środków dla przeciwdzia­
łania złemu: idealnego apelując  
do kombatantów partyjnych i za­
chęcając ich do zawierania mał­
żeństw i muttrjalnego. wyznacza­
ją, w  wypadkach stwierdzonej 
niezamożności zapomogi ślubne.

Rezultaty nie dały na siebie 
czekać. Interwencja czynników  
narodowo - socjalistycznych na­
stąpiła w połowie roku 1933 i już  
w tymże roku odsetek małżeństw  
podniósł się na 10.7, zaś w r 
1934 na 12.6. Przyrost naturalny

ludności wzrósł wobec tego stanu 
rzeczy ponownie i osiągnął w r. 
1934 —  4.64 proc., co wT porów-  
nan.u z rokiem poprzednim sta­
nowi poprawę okrągło o 46 proc. 
N ie  ci lega wątpliwości, że do tej 
zmiany przyczyniła się również  
walnie skuteczna walka z klęską 
bezrobocia i wciągnięcie w życie 
gospodarcze kilku miljonów lud­
ności, przez szereg lat nieproduk­
tywnej.

Niemiecki specjał i* ta polityki 
ludnościowej obliczył, że przy o- 
becnym, stosunkowo umiarkowa­
nym przyroście naturalnym lud ­
ność Niemiec liczyć będzie w  po­
łowie bieżącego wieku 70 miljo­
nów. Jest to obliczenie mniej op­
tymistyczne. aniżeli obliczenie  
Mussoliniego. który przewiduje  
dla Niemiec na wymieniony ter­
min 80 miljonow ludności,

Uroczystości kapucyńskie w stolicy
Przyjazd generała zakonu

Kapucyńska prow inc ja  w a r ­
szawska przeżywa w  tych dniach 
uroizyste chwile. O. U igiljusz a 
Yalstagna, generał zakonu OO.  
K a p u c y n ó w ,  przybył do 'Warsza­
wy, by zwizytować prowincję.  
Trzeba zaznaczyć, żc ostatnia w !N  
z y t a c j a  kanoniczna odbyta przez 
generała OO. Kapucynów, o. Mi- 
Kołaja od św. Jana miała miejsce  
w lipcu 1860 r., a wiec 75 la t  te­
mu. W  owym czasie prowincja  
warszawska liczyła 129 zakonni­
ków, wr tem 65 kapłanów, zamiesz­
kałych w  7 klasztorach.

Po powstaniu 1803/1 roku rząd 
r o sy j sk i  za czynny udział w a g e j i  
powstańczej zniósł kapucyńską  
prowincję warszawską Dwóch ka 
planów’ zawisło na szubienicy: o. 
A g r y p i n  Konarski i Maksymilian

Pa re jw a  , kilku wywieziono na 
Syberję, resztę zakonników zam­
knięto w  klasztorze w Zakroczy

stopień ooktoia św. Teologji. F f  
powrocie do prowincji zosia je lek 
torem teologji; zarazem poruczc

miu. później w  Nowem Mieście, I no mu żmudną pracę wydania  dzie
skazując ich na wymarcie. Dopie­
ro w  wolnej Polsce prowincja  
rozwija  się na nowo, tak, iż obec­
nie liczy 129 zakonników, w  tem 
23 kapłanów i 29 kleryków w  6 
klasztorach

Przybyły na wizytację o. gene­
rał urodził się we Włoszech w  
Valstagni 24 grudnia 1880 r-. W  
10 roku swego życia wstępuje do 
zakonu OO. Kapucynów prow in ­
cji weneckiej, gdzie po ukończe­
niu studjów otrzymuje święcenia  
kapłańskie 24 lipca 1904 r . Póź­
niej odbywa wyższe studja teolo­
giczne n? Uniwersytecie Grego  
"janskim w Rzymie, gdzie osiąga

Izy możemy byt żywcem pochowani w grot- ie?
T a j e m n i c a  l e t a r g u  n i e  j e s t  d o t ą d  w y j a ś n i o n a

Życie istnie-Ostatnio zdarzyło się na terenie [ Podatkowe badanie przez stwier  
wsi kilka wypadków pochowania f dzanie, czy mięśnie reagu ją  skur 

w letargu. W jednym z nich je­
dynie dzięki przypadków i. w  o- 
siatniej już chwili, bo przy kopa 
niu mogiły, uratowano nieszczę­
śliwą. Wobec tych faktów zacho- 
cizi pytanie, czy w  dzisiejszych 
vtarunknrh przy możliwościach  
lekarskiego stwierdzeń... zgonu 
może mieć miejsce fakt pochowa- 
n .a człowieka żywego?

Choazi tu o dość płynną gran i­
cę i dość trudną zewnętrznie do 
uchwycenia miedzy człowiek.em 
zmarłym, a pogrążonym w letar­
gu Żeby się upt-wnić. jak się 
przedstawia obecnie sprawa b a ­
dania zgonu i jakie są możliwości 
rzeczywistego stwierdzenia śmier­
ci, zwróciliśmy sie do jednego z 
lekarzy, dr. A. R., pytając o tę 
sprawę

S P O S O B I  B A D A N I A

—  Obecnie istnieje szereg sto­
sowanych środkow dla sprawdzę  
r.ia czy jednostka, ;lu -której wy­
stępują ob jawy zbliżope do śmier­
telnych, zmarła naprawdę. Ze 
zgonem łącza się pewne zmiany 
występujące w ciele ez loweka.  
Zaznaczają się one w formie ob­
jaw ów  zt-w nętrznych. Oczy w, ści e 
należy zwrócić uwagę na kilka 
objawow, występujących łącznie, 
i to ob jawów zupełnie pewnych, 
a nie poprzestawać na objawach  

zawodnych

Po zgonie człowiek nie oddy 
cha, puls nie działa, oko nie rea­
guje na światło i t. p. Badanie  
zgonu prowadzi więc do spraw  
dzenia reakcji organizmu. Bicie 
serca sprawdza sie przez badanie  
pulsu, i przez słuchanie, oddech -- 
przy pomocy lusterka, które zbli­
żone' do ust żywego człowieka 
potnieje —  albo przez zbliżenie 
puebu do ust, który pod wpływem  
oddechu porusza się. Oczywiście, 
przy zbliżeniu lusterka należy u- 
ważać, by ąjfe potniało oho np. 
od gorącej ręki. Ponadto badanie  
pulsu i oddechu musi być bardzo 
=krupulatne, bowiem występują  
czasem objawy ledwie dosfrzej al- 
ne, a np. nawet u człowieka ży­
wego również możi się zdarzyć, 
że nie wyczuwamy pulsu. Zgon  
badamy również przez sprawdze­
nie wrażliwości reagowania oka 
na światło. Oko nieżywe, mając  
paraliż źrenicy, nie kurczy źre­
nicy. a gałka oczna jc it  wiotka
i nieelastyczna. Te sposoby bada­
nia iednak me dają zupełnej pew 

ności zgonu

D O D A T K O M  i b a d a n i e  

Można przeprowadzać jeszcze

P rzv  bólach »  żołądku, śoiskarjiu 
w <1 Tku, obstrukcji, gniciu *’ kisz­
kach. stosować zalo a (we w ode gorz­
ką „F ran c iszk a  - J ó z e fa ‘ i hrae 
wieczorem przed udanem się na spo­
czynek pełną szklankę takowej.

Nowe cudowne uzdrowienia
w  L o u r d e s

Biuro Badań Lekarsk.ch w 
Uouraes, na którego czele stoi dr 
Vallet, odnotowało dwa cudowne  
uzdrowienia wśród pielgrzymów  
z LiVerpool‘u, którzy przed kilku 
dniami przybyli do Lauprtęs. P iel­
grzymi powrócili do ojczyzny w 

Zfckiwan.u stwierdzenia jeszez..

jednego cudu: panna klu ją  Mo- 
naghan z Bootle od siedmiu lat 
nie mogła opuścić łóżka, cierpiąc 
na reumatyzm, serce i nerki. 
Fakt uzdrowienia je j ma być po 
po now nem zbadaniu urzędowo za­
rejestrowany w Biurze Lekarskim  
w lx>urdes w przyszłym roku.

rzem n:. działanie elektryczności. 
U człowieka zmarłego skurczu 
niema. Można stosowaći zastrzyk  
i obserwować, czy ptyn wstrzyk­
nięty w ciało rozchodzi się. P r y ­
mitywniejsze są środki badania  
przy pomocy zbliżania ognia do 
ciała, przyezem u człow ieka w  le­
targu występują wyraźne oparze­
nia, natomiast u zmarłego ciało 
przypala się. Można również  
przeciąć nożem tętnicę, a po w y ­
ciekaniu krwi stwierdzić, czy 
jęst to k iew  człowieka żywego. U  
żywych krew bije strumieniem, u 
zmarłego nawet niedługo po zgo­
nie płynie bardzo powoli i zasty­
ga. Czasani' także stosuje sie 
próbę odruchu, np. drapiąc ryżo­
wą szczotką pod pięty. Człownyk 
żywy. chociażby nieprzytomny, 
reaguje.

Najzupełn ie j  natomiast pewne  
są objawy występujące już w kil­
ka godzin po śmierci. W  ó — : (j 
godzin obserwujemy zesztywnic., 
nie pośmiertne. N a  drugi dzień 
po zgonie występują t. zw p la ­
my opadowe, fjoletowe, przebija­
jące wyraźnie pod skórą i powsta­
jące z zastoin krwi. W ystępu ją  
one na uszach, plecach, nogach 
i t. p., również na brzuchu, bo 
tu najpierw występują silne ob­
jaw y  rozkładu w  postaci plam zie 
lono-żółtych. Gdy te objawy są 
widoczne, niema wątpliwości, żc 
nastapil już zgon. I tylko w w y ­
padkach badania przez przypad  
kowyoh. jak to ma miejsce ra  
wsi, .oglądaczy” ciał, może zajść 
pomv łka. Lekarz nie może mi°ć  
wątpliwości, czy nastąpiła śmierć.

C ZE M  JEST  L E T A R G ?

Czem j e s f  le ta rg ’  Znali go juz 
r t a r o ż y tm  i n a w e t  Sarna nazwa  
j es t  g r e c ka .  Dokładnego w y j a ś n i ę  
r ia  dla  t e g o  z j a w i s k a  niema j e s z ­
cze do c h w i l i  d z i s i e j s z e j .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  jest t o  stan występuj*!'

cy na tle nerwowem  
je, ale jest ono ukryte, tempo 
przebiegu procesów ży dow ych  
jesf niesłychanie zwolnione, tak, 
że nawet czasami zewnętrznie  
niedostrzegalne Przy  letargu cia­
ło wygląda .normalnie, niema po­
śmiertnego zaostrzenia rysów, ce­
ra nie nabiera kolorów trupich. 
Letarg  może zdarzyć się zarówno  
jako rezultat przebiegu rozmaitych 
chorób, jak również wystąpić sa 
nioistnie Naprzykład suchotnik, 
„stojący nad grobem” , może za­
paść w letarg ;  laik mógłby przy­
puszczać, że jest to zgon.

\ czem jest letargika? Nazw ą  
zbliża się óo letargu. Je-M to led 
nak coś zupelnfe odrębnego —  
śpiączka. Jest to choroba zakaź 
r.a: wvstępują przy niej silne ob­
jawy teakcyj nervov.ych. Nastę­
puje ona często po zapaleiuti móz­
gów ia. Przy śpiączce jednak od 
razu widać nawet dla zwykłego  
człowieka, nie lekarza, że chory 

żyje.

Czy możemy więc być pochowa  
ni żywcem? Nic. W  Wat szawie  
w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
nikt nie pamięta takiego zdarze­
nia. a władze cmentarne stwier­
dzają. ż.e faktów- podobnych nie 
było. Zdarza ją  się natomiast spo­
radyczne fakty domniemanego le­
targu, który widzą krewni umar­
łego, np. n3 cmentarzu BródzLń -  
shim niedawno mąż gwałtem do­
maga. się odkopania zwłok żony. 
jako rzekomo pochowanej w  le­
targu.

IV b. zaborze austriackim, we­
dług obowiązujących praw lekarz 
musi stwierdzić zgon domero WÓ­
WCZAS wolno chować. U  nas mema  
obowiązku stw ierdzenia zgonu, a 
lekarz obserwujący chorego wy- 
aaje tylko świadectwo zgonu. 
Najgorze j  jest pa wsi, gdzie  ̂ o- 
góle decyauje nie lekarz. Dla  
uniknięcia fatalnych pomyłek 
należałoby na wsi wprowadzić

również przymus stwierdzania  
zgonu, tak, jak  również wszędzie  
Łam. gdzie Drzymusu takiego do­
tąd niema.

św Lauientego  z Brindizjum  
Z pracy tej wywiązał się obecny 
O. Generał znakomicie, gdyż upo­
rządkował cały m aterja ł ;  pod je 
go światłem kierownictwem w y ­
dano 4 pierwsze tomy ćzieł tego  
Świętego IV międzyczasie o. U  ir- 
giljusz pył kilkakrotnie prowin­
cjałem prowincji weneckiej. S ła­
wa jego, jako doskonałego zakon­
nika, świetnego kaznodz.ei, roz­
tropnego przełożonego i niezmor 
dowanego pracownika na polu na 
ukowem rozchodziła się coraz 
s z e r z e j ,  lak iż Ojciec św. Pm s  
X I powołał go na zaszczytne sta­
nowisko kaznodziei pałacu apo­
stolskiego, a w  parę lat później 
ojcowie prowincjałowie całego 
Zakonu, zebrani w  Rzymie na ka 
pituie generalnej, wybra li jedno 
myśl nie o. W ig i l ju sza  dnia 17 ma­
ja  1932 r. generałem zakonu1. O 
generał mimo licznych obowiąz  
ków sam wizytuje wszystkie pro ­
wincje, stara jąc  się przedewszyst­
kiem o podniesienie ducha f r an ­
ciszkańskiego. należyty rozwój  
stuujów i misyj. *

35-lecie panowania króla włoskiego
W i k f o r a  E m a n u e l a  III

Testam ent T . Kościuszki
w  a r c h i w u m  ę r o a z i e n s k i e m

VVlL.NO. 77 7 —  Stwierdzono, 
i e  iirihiwunt prodzień.-kic zawie­
ra niezwykły dokument, a miano­
wicie testament Tadeusza Ko­
ściuszki, którego druci egzemp­
larz jest w Solurze w Szwajcarji-  
W testamencie tym naczelnik Ko­
ściuszko zwolni! włościan siech 
nowickich od pańszcz\zn>, lecz 
postanowieni” to s l ś r i l ą  się unio 
waznić żona siostrzeńca Koś­

ciuszki, Katarzyna Estkowa, któ­
ra zwróciła się do gubernatora z 
prośbą o unieważnienie testamen­
tu Kościuszki, „rujnującego ją  
wraz  z trojgiem dzieci” . W ten 
sposób testament Tadeusza Ko­
ściuszki wraz z ii -tom Katarzyny 
E.-tkowej, znalazł się w  biurku 
gubernatora grodzieńskiego, skąd 
powędrował do archiwum.

Werbunek do Abisynji
o d b y ł  s i ę  r ó w n i e ż  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

W IL N O ,  27. 7. —  Jak się oka­
zuje, również na Wileńszczyźnie 
zdołali oszuści wykorzystać bez­
robocie i nędzę, werbując mło­
dych ludzi do armii abisyńskiej. 
W ten sposób oszukano kilkana­
ście osób w gminie ostrowskiej, a 
oszustwa dokonali dwaj osobni "t- 
którzy podając się za przedstawi­
cieli nieistniejącego w Polsce ko i 
sulatu Abisynji, werbowali ko­
wali. stolarzy i inyi h fachowców, 
potrzebnych rzekomo na roi 
w Abisynji W  ten sposób o.-zu ci 
zwerbowali około 70 rzemieślni­

ków, od których pob-ali około 
15t>o zł. „na wpisowe” , poczem 
ulotnili się.

S z y b o w n i c t w o
n a  W o ł y n i u

R Ó W N E ,  27. 7. Ministerstwo  
homunikacji zarejestrowało no­
we tereny szybowcowe kat. A w  
okolicach wsi Barmagi koło R ów ­
nego. Kolo szybowcowe L O P P -u  
w Równem jeszcze w bieżącym  
roku przystąpi do szkolenia prak  
tycznego swych członków.

Panujący  obecnie kroi wioski. 
W iktor Emanuel III. obchodzić 

będzie 29 lipca r  b. 35-lecie swe­
go panowania. •

Król W iktor Emanuel, urodzwr 
ny 11 listopada 1869 r. i kontynu­
ujący ród dynastji Savoya-Carig -  
nano, przejął berło królewskie  
po swoim ojcu, Humbercie 1, za- 
moidowanym przez anaichis lę  
Bresci. 35 lat panowania króla  
W iktora  Emanuela III  są okre­
sem wielu doniosłych wypadków  
i zmian w  dziejach I la lj i .  Już w 

zaraniu swego panowmnia król 
Wiktor Emanuel wyraźnie zw ra ­
cał swoje sympatje ku Francji,  
mimo joov  iązującego Italję od r. 
1893 ..trójprzymierza” z Austro -  
Yi ęgrami i Niemcami. Znalazło  

to swój wyraz w  zatargu o Ma-  
rokso (1906 —  ,H )>  w którym J- 
talja wystąpiła po stronie F ra n ­
cji przeciwko Niemcom, W e  wrze  
śniu 1911 roku wybuchła wojna  
pomiędzy. Ita lją  i T u rc ją  w  związ  
ku z zakwestionowaniem przez 
Turc ję  praw  i przyw ile jów  pod­
danych wioskich w  Trypoiisie. 
W listopadzie tegoż roku rząd  
włoski proklamował aneksję T r j  
polisu i Cyrenaiki, na którą T u r ­
cja, zagrożona w  swej suprema­
cji na Bałkanach przez koalicję  
bałkańska zmuszona była zgo­
dzić się. T r iu m f koalicji w woj 
nach bałkańskich był ciosem dla 
polityki austro - niemieckiej, f a ­
woryzującej Turcję, mimo to 1 
mimo wyraźnej sy mpatji Italji dla  
koalicji antitureckie.i. Ita lia od­
nowiła trójprzymierze z N iem ­
cami i Austro - 'Węgrami na dal­
szy okres w  roku 1912.

Gdy wybucnła wojna europej­
ska, Italja, powołując się na na­
ruszenie traktatu przymierza  
przez Austro  - W ęg ry  na skutek 
ich polityki agresywnej w  sto­
sunku do Serbji zachowała neu­
tralność. Za cenę nieprzystąpie-  
nia do państw koalicji Ita lja  do­
magała się od Austr j i  odstąpie­
nia Trydentu. Istrji, Dalm acji i 
Albanii N iemcy natychmiast w y ­
raziły zgodę na te żądania. Au -  
strjacy jednak chcieli przyznać 
Włochom jedynie mały skrawek  
terytorjum na pograniczu W te ­
dy to ówczesny minister spra.v 
zagranicznych. Sonnino, rozpo­
czął uklade z koalicją które za­
kończyły się podpisaniem układu  
londyńskiego z 26 kwietnia 1915 
roku. Układ ten przyznawał I t a ­
lji wszystkie pietensje terytorjal 
ne w raz  z natychmiastową po ­
życzką wojenną w  wysokości 50 
miljonow funtów sterlingów.

23 maja 1915 roku Ita lja  przy­
stąpiła do Koalicji. Przez cały

czas wojny król W iktor  Emamrel,  
który przed objęciem tronu by}  
kolejno dowodcą korpusu florenc­
kiego i neapolitaifiskiego, przeby­
wał w  strefie bojowej, biorąc u- 
dział w  akcji wojennej. W ciągu  
tego okresu książę genueński, F e r  
dynand. wu j króla, sprayyował w  
kraju rządy regenta. W ojnę , do 
której arm ja wioska była słabo 
przygotowana, toczyła ita l ja  ze' 
zmiennem szczęśctóm i choć w y ­
szła z niej zwycięsko, okupiła js 
bardzo ciężkiiń kryzysem gospo­
darczym. N a  mocy traktatu poko­
jowego przyłączono do Italji W e ­
necję Trydencką Istrję ‘ z "T r ie ­
stem, wyspy Cherso, Lussino i in­
ne mniejsze wysepki na A d r ia ty ­
ku. W  pięć lat potem, w styczniu 
1924 roku. W łochy anektowały  
Fiume.

Lata 1919 —  1922 były okresent 
poważnych wstrząsów wewnętrz­
nych. Rewolucja faszystowska  
zmien.ła całkowicie charakter 
rządów i położenie we Włoszech,  
30 października 1922 roku kolum 
ny oddziałów faszystowskich do­
sięgły w swym marszu z Medio ­
lanu Rzymu. Tego samego dnia 
Mussolini wezwany przez króia, 
który sprzeciwił się proklamowa­
niu przez premjera Facte stanu 
wojennego, przybył do stolicy. 
Odtąd rządy kraju spoczęły- w  rę ­
ku partji faszystowskiej, która  
sprawuje  je w oparciu o króla.

N a  progu 36-go roku panowa­
nia króla W iktora  Em anuela  II I  
Italja angażu je  się w zbrojnym  
konflikcie z Ablsymją. Pokojowo  
usposobiony kiól będzie więc  
prawdopodobnie świadkiem trze­
ciej wo jny  za swoich rządów.

N i e d z i e l n e

Koncerty p o D u t a r n e

Yt niedzielę, 28 b. m., odbędą  
się w  następujących punktach  
miasta koncerty, organizowane  
przez wydział kultury i oświat)  
Zarządu M iejskiego- 1 ) w  Parku  

im. Paderew.-kiego w’ wykonaniu  
Kole jowego Przysposobienia W o j ­
skowego pod dyrekcją Z. Zakrzew  
skiego, 2 j  w parku im. Żeromskie 
go w  wy-Konaniu orkiestry 21 pp., 
3) na wybrzeżu Rościuszkow-  
skiem w  wykonaniu orkiestry 
Faństw owych Zakładów Inżynie­
rji i 4) na Marymoncie na kobie- 
cem bo.sku sportowem w  wyko­
naniu orkiestry Ko le jowego  P rzy ­
sposobienia W ojskowego  ( W a r ­
sztaty w  fleceęśl i w icach ) pod dy­
rekcją A , Rutkowskiego

P  *st błsib mm  wiciu m
CHOLLKIN’ AZA n,0i^Lfe ŷZm' ch°r°by skóry), kuracja ziołam

i w m  i • n& P°budzeniu wątroby do normalnej czynności 
, * uje przemianę mater.ji. Broszury bezpłatnie.
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P® llpcu - miesiącu kląski
Pierw sze dni frekwencji ne plażach

Trzy dni niezamąconej. sło­
necznej i cieniej pogody... Patrzy ­
my z niedowierzaniem w  nieno, 
czy nie uraczy nas znowu niespo­
dzianie potopami deszczu —  ale 
na niebie nie widać ani śladu 
zdradzieckich chmur. Nareszcie!

Z największą ulgą odetchnęli 
właściciele i dzierżawcy licznych 
pizedsiebiorstw których powo­
dzenie zależne jest ściśle od sta­
nu pogody, Lipiec, deszczowy i 
chłodny, jak miesiące jesieni, 
sprawił, żft wszelkie sodowiarnie, 
przedsiębiorstwa wyrabia jące lo­
dy, wędrowne wózki z zimnemi 
napojami, zbi mające w  czasie li­
pa łów obfite żniwo gotowkowe na 
plażach, letniskach i leśnych za­
bawach —  poniosły ogromne stra­
ty. N a  brzydkiej i chmurnej po­
godzie zyskały tylko lokale za­

czaj przew .dywać sezon .,ogórko­
wy

D O S Ł O W N I E  M K T , .

Najbardzie j  poszkodowani oka­
zali się właściciele i dzierżawcy

180 osób wc czwartek już około | ("wejście 50 g r . )  i cieszy się du- 
100 osób. podobnie i w dniu wczo- żem powodzeniem, choć w ie le o- 
rajszym. Natomiast na Poniatów- sób narzeka, że jest mało miej-  
ce i plaży Kozłowskiego było za i sca, piasek brudny i t. p Nato-
ledwie około 100 osób każdego  
dnia. N iew ie lka frekwencja  jesz-

plaż nad W is łą  - po kró ini oki e- cze w v pjvv-a sta d, ze w  dnie pow  
s;e czerwcowych upałów, które
ściągnęły na plaże mrowie ludzi, 
przez cały lipiec nie było na p la ­
żach warszawskich dosłownie ni 
kogo. W  dnie cnmurne lecz bez- 
deszczowc plaże bi ly otwarte, mi­
mo to nie znalazł się nikt odważ­
ny i chętny, by użyć choćby samej 
kąpieli. Kogo nic odstraszę iy 
chmury, wiszące nad W a rs za w a —  
odstraszyła go temperaturą wody  
i powietrza.

SK Ó D  V —  P IE R W S Z Y  DZIEN­
N A  P L A Ż Y

szedr.ie rzadko kto ma czas na 
plażowanie —  z drugiej strony lu 
d7.ie muszą sie „oswoić" z ładna  
pogodą —  narazie patrzą z niedo­
li ierzanietn na termometr, że to 
„napraw dę"  jest 50 stopni i cze­
kają, aż się pogoda rzeczywiście  
ustali Kilka dni ładnych i cie­
płych. a .zw łaszcza słoneczna nie­
dziela ściągnie spewnością nad 
Wisłę liczniejsze zastępy.

Z D R O W E  A LE  K O S Z T O W N E

Pozatem. jak się okazuje, nie-
Dopiero środa bież. tygodnia — tylko pogoda, ale i strona finan- 

inkni°m bary, Restauracje, cu- ' .pierwszy w  liptu dzień słoneczr.ę sowa posiada niemały w pływ na
kier n ie  i kina, gdzie frok ienc ja  
fcyłą większa, niż pozwala zazwy-

L IP J E C

N I E D Z I E L A

S Ł O C E
w sc łlo " zacUKt*

S! 1 19 - :-3

K 8 1 t; ; v t

wschód |/achoti

1 — 2o 18- 3a

Dł dnir U by łn

1 5 -4 2 1-  3

Jutro : Św. Marty  

Dziś Św. Inocentego.

i c-iepłę ściągnął na plaże szersze j osłabienie, czy wzmożenie frek- 
rzesze publiczności. N a  plaży wenc-ji plaży.
miejskiej bito w tym dniu oko ło ' P laża miejska jest najtańsza
— JJUiLLI-Ł- » ■  l l|■  —  i iw i fg — — —

D A R M O

DAJEMY 2 8 Ł 0 V Y  KUPUJĄCEMU U NAS

F O T O  ł / n h A I / «  1 Ci zt.
A P A R A T K O D A K  po 12 mies
Grimm s i  Kamieński

R ym arsk a  7
T E L E F O N Y  11-61-62 i 11-71-07

Dość c*eoło P rze b u d o w a  ul. Puław skiej
A s f a l t  n a  u l .  P o l n e j

W  najbliższych dniach usunię-|ul F i lt rowej,  spowodu przecho- 
1 ty będzie tor kolejowy na odcin dzącego Li rei tędy to,-u kolei nor pozostaną dopóty

Ranek wczorajszy na ziemiach po’, 
skioh byt naogót słoneczny i dość c.e- j 
płv, jedynie w Wtleńskiem oraz nne„- 
scami na zachodzie i w górach u- 
irzymywało się zachmurzenie duże.

Temperatura byta dość rć-.-n .mier- kach ul Pu ławskiej.  Polnei. G-go j malnotorowej. Zarząd Miejski nie 
r a i  w-ynosiła o godz. 7 ej średnio o- .S ierpnia  i F i ltrowej. Zwozi się może niezwłocznie przystąpić do
koło 1 j  stop. na nizinach. \\ pojacze- . ^ k a m iin ie  na u l. P u ła w s k a ,  a - i  p r z e b u d o w y  je z d n i na t e j  u l ic y  i 
go ln ych  nuejscow osciacd  górsk ich  no 11 11 11 r  1 . .  , . . ,, . ,  ,
tow an o : 11 stop. w  W orochcie i p rzy  ' b y  n ie z w ło c z n ie  p r z y s tą p ić  do zm u szon y  je s t  odłożyć* tę p .a c ę  j o  
M orsk iem  Oku, 12 stop. w  -ryn icy  11 jo j  p r z e b u d o w y .  R ó w n ie ż  tli. P o l -  rok u  p r z y s z łe g o ,  w  k tó ry m  to r
< H a li Gąśienieow j  stop w L^  2 m a z po sk a so w a n iu *  to ru  ko- w in ie n  b y ć  u s u n ię ty ,

Siankach i na Hali Chochołowskie; ,1 1

DRZWI i  OKNA

miast plaże Kozłowskiego i Po- 
niutówka posiadają wprawdzie  
rozległe przestrzenie, ładni- pia­
sek, trapezy i t. p. urządzenia  
sportowe, ale wejście w raz  z sza f­
ką do rozbierania się kosztuje 
stosunkowo drogo.

N a  Poniatowce wejście i szat­
nia ogólna kosztuje 50 gr„  sza f­
ka pojedyncza 75 gr„ Kabina 1 
zł., na plaży Kozłowskiego jeszcze 
drożej: wejście z szatnią ogólną  
50 g r , szafka 1 zł , kabina 150  
gr. W ie le  jednak osób obawia się 
korzystać z szatni ogólnej. Nato ­
miast wydatek w granicach 75 gr. 
—  1.50 gr. w raz  z kosztem prze­
jazdu tramwajem z mfaeta na 
plażę i spoiyrotem n.e mówiąc  
już o wydatkach na samej plaży  
(napicie się wody. p rze jażdżka - 
kajakiem i t. p.) stanowi już  łącz­
nie sumę. jaką nie każdy może 
wydać. W  tej cenie można już  
przecież kupić bilet do teatru

50 ZL. M IE S IĘ C Z N IE

Jeśli ktoś ma wolne przedpo­
łudnie i ma ochotę chodzić co­
dziennie na jedną z plaż przy­
nieście Poniatowskiego, nietylko 
tradycyjnie w  niedzielę (która  
najczęściej raczy nas deszczem),  
bedz-e go to kosztować okoto 50 
zł. na miesiąc. Oczywiście taki 
dodatkowy wydatek jest możli­
wy tylko dla niew-iclu i nawoły­
wanie do korzystania z kąpieli 
powietrznych, słonecznych, rzecz­
nych. do uczenia się pływania.

bezskutecznie, 
dopóki nie rozwiąże się strony f i ­
nansowe!.

malujcie 
I j M L O I B m i

\ O fM L E S
N A u L F E H S Z Y  W Y R Ó B  K R A J O W Y

Z w ie k s z e m e  ruchu tr a m w a jo w e g o
n a  l i n j :  n r .  4

W  ostatnich dniach okazało się, 
«  na !mji Nr. 4 występuje prze  
pełnienie wozów, szczególnie w  
dm świąteczne i przedświąteczne.

Mimo przypuszczenia, iż śred­
nicowa linia kolejowa (Dworzec  
G łów ny ) odbierze linji N r.  4 c’ ęść 
pasażerów, którzy zwykle jeździ­
li na letniska z Dworca W schod ­
niego, ruch tram wajów  linji N r.  
4 nie był zmniejszony, lecz utrzy­
many w  " r a n k a c h  normalnego ru 

hu zeszłorocznego, wobec czego 
Dyrekcja T ram w a jów  i Autobu-

linji w  porach wzmożonego naply  
wu pasażerów.

J L A Z J O
Niedziela, dn. 28 lipca

S.yo „K ied y  ranne...". 8.30 Gazeta ro lo  
8.45 Pobudka. 8.48 Gimnastyka, 9.02 
Mata Orkiestra P. R .pod dyr. Zd zi­
sława Górzyńskiego. W  przerw ie o g. 
o .i5 : Dzicn. per. 9.50. Pogad . sport. - 
tnryst s>-55 P rogr na dz. bież. 10.00 
Naboż. 7. Lodzi. Kazanie „O w otoda jn c  
drzewo żywot.-'" —  wygł. k p rof. Jan 
Kuj da. 11.01 4 -ansmisja z L ipska: D ic

ów —  postanowiła zwiększ, t \ i-Tf ~ acha *  oprać.
mstrumcntalnem W o lfga n ga  Graezeia.

ilość wozów, kursujących na tej 
sa  m a

1 i stop. w  Zakopanem  i S zczaw n icy 
i 20 stop. w  Truskawcu. . 1

N ik re  opady w  c iągu  doby ubie­
g łe j zanotow ano ty lk o  gd zien iegd zie  
na W ileń szczyźn ie .

P rzew id yw an y  p rzeb ieg  pogody do - 
południa dnia d z is ie js zego : Zachm u-j 
rżen ie zm ienne, duże z p rzelotnem i . . .
deszczam i w  dzieln icach  p ó ł n o c n y c h . !^ 1' sl’ ę  n«t B ra k  D o łą c z en ia  i  m ia - 
Dość ciepło. O m iarkow ane, chw ilam i 
p o ryw is te  w ia try  z k ierunków  za­
chodnich.

iki. bedzie wyasfa ltowana Przy

Ifów a'linia autob^sąws
R ondo  W a s 7 y n g to n E —  AJ. P om a to w sk .e ę jo

Mieszkańcy Saskiej Kępy uskar

V} teaUach k i n a c h

dzisiejszyKepcrtuar na dzień 
przedstawia się następująco:

Teatr Wielki: „Hr. Luiemburg”
Lehara.

Teatr Narodowi Stare wino"

stem Jako czasowe wyjście z tej 
sytuacji, dyrekcja tram w ajów  i 
autobusów- postanowiła urucho­
mić z dn. 1 sierpnia, narazie ty- 
luh m próby, dojazdową linję au­
tobusową ,.S“ . która dowoź.ć bę­
dzie pasażerów do Ronda Al. W a ­
szyngtona do tram w ajów  linj:
,.M‘ „12" i .24“ i odwrotnie
z a b ie r a ć  p a s a że ró w  ty c h  tr a m w a -

Tcatr Polski ,.Ludzie w bieli”. Teatr jow.
Letni ,,Ty to ja”. Teatr Kameralny! Z nowej linji będzie mogła ko- 
„Mysz kośc ielna". i j-7 vst-ić również publiczność u-

dająca się na plaże, gdyż auto­
bus, biegnąc ul. Francuską 1 Zwy 
ciezców, dochoclz.ć będzie do zbi?

Znów  nadmierne ceny
w  b u fe ia rh  i cukierniach
Mhno n icjcilnokrotncgo piętnowaniu 

\ zysku stosowanego przez dzierżaw ­
ców bufetów w teatrach warszawskich,

A  teraz, na co warto pójść do ki 
rs? Światowid (Marszałkowska 
111) —  ,,świat urojony” St-'
Iowy (Marszałkowska 112) —
„Julika”  Atlantic (C lunielna 23 ) —
„Człowiek o 100 twarzach” ipollo 
(Marszałkowska 106) „Bcngali”. ca-  
p-tol (.Mar- ;aHowska 125)— ,.2'orod 
ma w Trinidad”. Europa (N owy 
świat 63) —  .Kwiaciarka z Prateru ’
R ia lto  (Jasna 3 ) —  „T a jem n ico  -a- 
lonu p iękności” . F ilh a rm on ia  (J a s ­
na 5 ) —  „R ew o łn c ja  ś ia ie c h t" .  *; w „uktó.rycli teatrach w  dalszim  cią-

Casino (N o w y  Św iat 40 ) „N icdu  ,
kończona s v m Sonia”  | cu Pohiciaue są ceny, zw laszcfó za na­

poje cliloilzącc, nicstojącc w żadnym 
stosunku do ccn, pobieranych w pierw ­
szorzędnych na\ ct lokalach stolicy.

Tak np. w bufecie Teatru N arodo ­
w ego p ob ic i} się 30 gr. za szklankę le ­

ni PM)ady. Za tyra przykładem krocza 
dzierżawcy niektórych kaw iarem k. Ta-a 

np. w ogrodku Philipsa przy ul. M azo­

wieckiej pobiera się za ciastko 35 gr. 
r.ie licząc, dodatku kelnerskiego.

gu z ul. Miedzeszyńska.
Na linji tej wyznaczono nastę­

pujące przystanki: 1) Rondo w
Al. Waszyngtona, 2) przy zbiegu 
Francuskiej i Obrońców, 3) F rań  
cuskiej i Zwy cięzców. 4) Zwycięz­
ców miedzy Zakopiańską i Krynic  
ką, 5) Zwycięzców' i Miedzeszvń- 
skiej.

Cena jednorazowego biletu do­
jazdowego na tej linji ustalona  
została na 15 gr. Cenę biletu ko­
respondencyjnego 7 autobusów  
tej linji do tram wajów  linji M  o- 
raz N r.  7, 12 : 24 i odwrotnie o- 
kreślono na 30 gr.

O praw a przebicia ulicy
p rze z Ogród Sas!ti

n a  p o s i e d z e n i u  H a d y  M i e j s k i e }
nu bm. o godz 17 odbędzie się 

picrwzsze posiedzenie kom.sji ur 
banistyeznej Tymczasowej Rady  
Miejskiej, na którem rozpatrywa­
ne bedą między in, sprawy doty­
czące nabycia na rzecz gminy m. 
st Mrarszawy gruntów  pod A le ję  
Waszyngtona, przebicia ul. M ar­
szałkowskiej przez Ogród Saski 
do pl. Żel. Bramy, kwestje ogól­
nego i szczegółowego planu dal­
szego zabudowania Żolibo-za i tp.

Tego samego dnia o godz. 18 
odbędzie się posiedzenie komisji 
regulaminowo - p rawnej, przewi­
dujące 0 punktów porządku azien 
nego w  całym szeregu spraw  e- 
merytalnych, personalnych, zaku­
pu placowi zapisów i t.p.

Z n i ż k i  na w y s ta w ę  b ud ow lane
na KaSe

Zainteresowanie W ystaw ą  B u ­
dowlano - Mieszkaniową B g K. na 
Kole nie traci nic na swem natę­
żeniu mimo. iż W y s ta w a  trwa  

już od dłuższego czasu. Coiaz  
więcej wycieczek z nrowincji  
przybywa do W arszawy, celem 
zwiedzenia tej interesującej W y ­
stawy Zarząd jej, pragnąc ułat­
wić wycieczkom przyjazd do sto­
licy. uzyskał w  Ministerstwie Ko­

munikacji zniżki kolejowe dla 
irrup już od 15 osób. Zniżki te, 
w zależności od liczby uczcstr 
ków wycieczki wynoszą od 10 do 
50 proc. i otrzymać je można we  
wszystkich oddziałach „Orbisu",  
na prowincji. W  M'arszawie zaś 
—  ułatwieniem pobytu, zakwate­
rowaniem wycieczek zaimuje się 
troskliwie Związek Propagandy  
Turystycznej m st. W arszaw y.

Śmiecie na p o dw a rsza w sk ic h  letniskach

Również w; tymże dniu o goTz. 
20 odbędzie się posiedzenie komi­
sji finansowo - budżetowej Tym  
czasowej Rady Miejskiej, na któ­
rem rozpatrywanych będzie U  
wniosków, dotyczących zagadnień  
kredytowych, spizedażr srruntów 
ulicznych i regulacji zaległych  
należności gminie m. st. Warsz..- 
wy.

\\vk. Lipska Ork. >yml. pod i i i : 
Lansa Moislmcha, Ilcrbcrt Ccllum 
(organy), V altcr Zóllncr Fricdbert
FamrrEr (klawesyn). W  przerw ir 
Pogadanka muzyczna o utworze J. S. 
Baehu „Dic Kunst der Fuge“ (z Lip­
ska). 13.00 Fragment słuchowiskowy z 
kimcdj' ,T. 1. Kraszewskiego „Miód 
k—iziclanskr. 13.co. Poranek muz. w
wyk. Okr. Sym f. P . R. z udz. G ra z ,-

pro-

Z  m i a s t a

mów, sprawra zaśmiecania letnisk 
podwarszawskich staje się coraz 
bardziej pałacem zagadnieniem.  

W szpi-'mulee, dzięki czemu dziewczynka zna Dotychczas niema określonych 
Ryfka; la&ła się pod w agonem prtjr desce o- mjej sc Wvv. ozu śmieci, zdała od

k ii u-ipllf lPlTlii 7.flZl\V7emU

W ą p a d k '  i  k » a d z i e i e

Śm ierć pod m otocj kleru, 
talu Dz Jezu.-, zm arła  67 .
D w o jra  B lnm kinowa, w dow a, ( N o w o -1 chrom iej. Ku w ie lk iem u zd z iw ien iu . . ... , . .

k tó ra  p rzy  zbi gd  A l. U - prze :1 'dn iów  i pasażerów , Ą ie c ito  o s ie d l i  Są ..n e  p o r zu c a n e  w  do-
oprócz p rzestra i hu i podrapan.a rąk , w o ln w ch  p u n k ta ch , n ie  r z a d k o  ]>od 
i tw a rzy , w ysz ło  bez szwanku j n osem  s ą s ia d ó w , n a jc z ę ś c ie j  na

W ypadek  na Dworcu. Chłopiec hu d ro g a c h , s łu żą c y c h  uo s p a ce ru , 
feto k o le jo w ego  na dworcu W a r r z a - 1 m  . n a jw  y g o d n ie js z e .  Z  
wa —  W schodn ia J o ze f bam uel (w ic s  f .  J '
K rys tyn  p ) «  gu rw n liń sk i) u p a d ł1 b ie g ie m  cza su  tw o r z ą  s ię  na t.ych 
« raz z tacą, na k tó re j zna jdow a ło  j d ro g a c h  c a le  g ó r j  ś m ie c i.  P o d  
się k ilka butelek 7. lem onjadą. Gil to- w p ly w ó m  p ro m ie n i s ło r .e c z n jc h
piec (ladając zaanił się: w rękę, P ^ *j*  d m ie c ie  r o z k ła d a ia  s ię , a  r o j  
cm ujac sohie tetm eę. W  stanie c ięż- , ■ j  ,
kim 7. powodu s ilnego  ut.lywu k rw i r o z n o s z ą  z a ra z k i do  p ob h
przew ieziono  go  do szp ita la  P rzem ie  
nienia Bańskiego.

z a t r u w a j ą  p o w i e t r z e
Mimo niejednokrotnych a lar- sypywania śmieci grubą w arstwą

ziem.. N ikt jednak o tem nio po­
myśli. W łaścicie le  will  i pensjo­
natów sam. obrzydzają letnikom 
pobyt na wsi, a władze powiato­
we mają widocznie inne kłopotj

lipki 21 ),
ja zd ow sk ie j i ul. K oszyk ow e j zos ta ­
ła  p rze jechana p rzez m otocyk l, p ro ­
wadzony p rzez  urzędnika, S tan isła­
wa M a jew sk iego , (N o w o g ro d zk a  25 ). 
O statn i w skutek  upadku, doznał po 
tłuczenia lew ego  uda.

Zaw ód  m il. m y. \Vta iyrdjiw K r i -  
siak, zam ieszku jący u Krewnych 
swych O lszewskich , p rzy  ub Ś lisk ie j 
■34, gd z ie  za jm ow a ł się p raro-m  bie­
lizny. po sprzeczce z robotn .eą, na­
pił sie kwasu siarczanego. Leaa>v. 
p rzew iózł go  do szp ita la  Dz. Jezus. 
P rzyczyn a  .am ebójsti a zawód n> 
łosny. K rys iak  kocłial się bez w za ­
jem ności w  sw e j siostrze c iotecznej.

N ieos irożne  dziecko. 5-1. H a lin a  Ja 
błońska (C zern iakow ska  93).  w y b ie g

A u t o s t r a d a
w y m a g a  r e m o n t u

skjeh domostw.
Można się tylko dziwić, że w 

takich warunkach niema dotyuh-Srhwyf,mie złodzieja. Na wybrze- 
a  ( idań.skicm policjant zatrzymał | czas masowych zachorowań, 
winjok rolnic notowanego i karanego | , ,q 'rac jon a ln ie j  nie czc-
r.łMizif\ia /yerniunta ęgielewskie^o J J
M'ipkarska 7K pi*zy którym znalazł smutną ewentualność,

la na ulicę i, w czasie przebiegani».(walizkę. W  komisnrjacie zrewidowa- lecz wydać zawczasu kategorycz- 
r>rzez jezdni^, dostała sie pod nadjeż no zawartość walizki i znaleziono nv ^akpz stosowania tego rodzaju  
dżąjaey v s "one Dowązek 1 ramw ,j czarną teczk" skórzsne j ^  u . Można k s z a k  zo-
linji „2 , (wagon 2e4). Jlotorowy szyny do szyci a 1 t. o. w ęgselew.slęte- J , . . . . . .
Nr. 5279, puścB w ruch wszystkie ha- go przesłano do Urzędu iiedczego , bowiązac właścicieli tt iii do Zi\-

Zlbudowana w  r. z. autostrada, 
wiodąca do lotniska wojskowego  
na Okęciu, prawdopodobnie wsku  
tek wzmożonego ruchu, wymaga  
już gruntownego remontu. \V 
związku 7, rozbudową Rakowea  
i oddaniem do użytku nowych o- 
siedli robotniczych, niewątpliwie  
ruch na autostradzie jeszcze się 

Czy zwięk-zy Należałoby wiec za­
wczasu wykonać odpowiednie ro­
boty prz.pd upływem bieżącego se 
zonu brukarskiego gdi ż odłoże- 
i c tych robót w  znacznym stop 

niu może powiększyć późniejsze  
koszty naprawy. )

LU .S TK .IC J  \ S A M T  VKN *
S tarosta  g rod zk i północno-war- 

szaw ski z lu strow a ł w czo ra j p ryw a tn y  
bazar p rzy  ul. Ś-to J ersk ic j 4-tł W  
wyn iku  lustrac ji k ilkanaście  osób u- 
karano doraźn ie za  w ystaw ian ie  a r ­
tyku łów  spożyw czych  (c ia s tk a ) na 
zew n ą trz  bez żadnego zabezp iecze­
nia, za  tam ow an ie  p rze jść  p rzez w y ­
staw ian ie  n iepotrzebnych  koszyków  
etc. P oza tem  sporządzono protoku ! 
na adm in istrację  bazaru  w  celu po­
c iągn ięc ia  do odpow iedzia lności za  
zauw aźm ie na baza rze  n ieporządk i 
(obecność gru zu , śm ieci i t. d .).

W A L K A  Z H A ŁA SE M
W skutek  ska rg  loka to row  domu 

p rzy  ul. M łyn a rsk ie j 10/12 na alt 
ę y , czyn ione p rzez w o zy  z bańkam i 
m leka, w ładze adm in is tracy jn e  w y ­
da ły  polecen ie, aby w ozy  te  nie byK  
puszczane na dziedzin iec  te go  don-a 
w  godz. od 20 do 6 rano. P ozatem  
op ieczętow ano m ieszące się w  tym  
domu n ieletralne: skład w ork ów  i
rozlew n ię  m leka.

M A S Ł O  D R O Ż E J E

K om is ja  notowań cen nabiału m. 
stoi. W a rs za w y  zanotow ała  następu­
jące  o rjen tacy jn e  ceny ntasła on 27 
b. m .: w yb o row ego  w  opakowaniu  —  
2 zł. 60 gr. (d otychczas 2 zł. 50 g r . ) ,  
w droónem  opakowaniu  firm o w em  —  
2 zł 70 gr. (d otąd  2 zt. 60 g r . ) ,  w  
blokach —  2 zł 50 gr. (2  zł 40 g r . ) ,  
m leczarsk iego  solonego —  2 zł. 30 gr. 
(2  zł. 20 g r . ) ,  śm ietankow ego  II gat. 
— 2 zł. 20 gr. (2  zł. 10 g r . )  i osełko­
w ego  -— 1 zł. 90 gr. (1  zł S0 g r . ) ,  
w szystko  za  kg. w  hurcie.

ZL1K WI DO W  AN  1K STR AJ K U,
S tra jk  w ceg ie ln i „W ła d y s ła w ó w " 

pod G rodzisk iem  zosta ł z lik w id ow an y  
i w  sobotę. 27 b m. robotn icy p rzy ­
stąp ili do pracy, u zyskaw szy , dzięk i 
in terw en cji inspekcji p racy, cześć za ­
le g łe j należności.

Ogłoszenia droSne  

KURSY PRZY5PGS0BJEMA

1 Jmił A i  ucu..
ny r.acciYlc/.owny fsk rzypcO . u "  
gram ie muzyka polska. 14.00 Muz. 
salon, i piosenki. 14.57. MTiad. meteo". 
roln. 15.00 „K u rsy  pszczclniczc —  re­
portaż z pasieki. 75.10 Muz. ludowa. 
15.49 ,.1’ rzogl. rynków prouuktów roln. 
10 (5. ,\(uz. 'haraktcrystyczna 15.45 
„Och rona drobnych dzierżaw ców  rol- 
nycli —  a wykup gruntów " —  pogau. 
roln. 16 oa Kuiicer. ork. Lw ow sk iego  
K ola  „ I  le jnat", „N a  polską nutę* — 
and muz. pośw. polskiej muzyce o cłia- 
ra l.tT zc  ludowym. 16.20. Recital fort. 
L. Bcrkwicówny. (z  K rak ow a ). 16.45 
.P o e ta  pisarz —  m yśliw y" (Juljan 
E jsm ond) —  szkic nteracki. 17.0-, 
I nc. lla letnisk i uzdrowisk. 18.000 
Transm isja z koion ji M łodzieży A k „  
Aemiekicj w Cetm cwic nad morzem. 
I f  jó  C tv.. na cytrę (p ł.). 18.30 „Cała 
Połska śpiewa" — aud. popr dvr. B o­
lesław W allek  - W alew ski. ’  18.-5
„W ielkopolska granica N iem iec i P o l­
ski' — reportaż w ygi. Jan K ilarski. 
1900. P rogr. na 4z. nast 19.10 Konc. 
rekl. 10.25 O kr M. W ebera  (p ł.). 19.60 
„Z :, morzam i u brzegów słonecznej 
A fr y k i"  >—- lc lj.. 20.00 Zc wspomnień
0 Piłsudskim „Kom endant w  stosunku 
do szarego człow ieka "  —  w jg l .  J. K a ­
den - Bandrowski. 20 10. Konc. sym f 
w w\k. Ork. P. R. /. udziałem K  W ił  
kom irskiego (w io lon cz ) 20.45. W y j.  z 
jusni J. Piłsudskiego jo.Śo Dzien. 
wiecz. 21.txt „L iiu d y  dla n iedow iarków " 
—  w irogram ic Cramcr, C zem .,
Jementi i inni. W ykonawcam i

1 . Strasshcrg ( f o r t ) .  21.30 „N a  weso­
łej lwowskiej fali", 2200 W ia d . spori 
22.20 irynarka g ia “  —  Konc. Ork 
Mar. W o j.  23.00 A iad. meteor, dia 
kom. lotn. 23.05 Nłtiz. tan.

Poniedziałek, dn. 29 lipce
6.30 „K iedy  ranne...". 6.33 Pobudka 

6.30 Gimnastyka. 6.50 M uzyka (p ł.). W 
przerw ie o godz. 7.20 Dziennik por. o- 
raz Pogad. sport, turyst. 8.20 P rogr  
na dr bież. 8.25 W skazówki prakt. 
H -57 Sygnał czasu. 12 03 W ind. meteor.
12.05 1 *zicn. połudn. 12 15 K oncert -lla 
ietiiisk i uzdrowisk. 13.00 Chwilka dła 
i.obict. i j .o 5 A r je  i pieśń- w  wyk zna­
komitych tenorów. 15.15 P rzeg l. giełd 
12.25 \> indom, o eksporcie. 15.30 M u­
zyka (pt.) tó.co And. dla dzieci p. t. 
„ W  co się będziemy baw ili'’ "  16.15 Ork. 
salonowa pod dyr. Gbiorczyka ( z  P o z ­
nania). 16.50 „P rzerw ana pieśń" —  o- 
powiadanic J. Fjsm onda. 17.00 Recital 
śpiewaczy Bragm skicj 17.20 Muzyim 
(p l.). 1) J. B rahm : W .r ja c je  na te­
mat Haydna, 2-1 H aydt.: ^ym f onja 
-lz.iccięca. 1800 „P io ru n och ron '^—  od ­
czyt. 1 B i6 „Cala Polska śpic\va“ —  
Konc. Chóru „L titina". 18.30 „ W  kra 
ju lńalcgo słonia" — pogad. 18.4C 
Chwilka społeczna. 18.45. U tw ory  po­
pularne w wyk. O rk iestry Cygańskiej
19.05 P rogr. na dz. nast. 19.1; (k on c  
•ckl. 10.30 „Ratunku tonę" —  tran.v 
m isja wzdłuż brzegów W isły. 19.50 „C t 
czytać?■' (nowości beletrystyczne) 2010 
„Skrzynka Ork; P . K.". 20.45 Dzicn- 
wiec?. 205.5 „O brazki z życ-a dawnej :
wtpółezesnej Polsk i". 1 .00 Konc j>ul- 

v  gospodarstw ie  rodzinnem  roczne i !  ; i,.j muzyki sym f. v. wyk. Orkiestry 
Pól rvn” t e. P ryw a tn a  jednoroczna j V. ic  pod d vr  )-'itilhcrg; z *d «a łe :r  
Szkotą D om ow ej P ra cy  K ob iet w Za- 7 b. D tóew ietk iego (fo r tep .) 22.00 V  i.t- 

I kopanem  -  Kuźnicach. O p la ta  zn iżo- d<,moś,-i inortowc. 22.10 M ala Orkic- 
lia. P rosp ek ty  na żądanie. P oczą tek  stra P. K. W przerw ie o godz. 23.00— 

roku szkolnego 5 września. i 23.0.5 W iad  meteorolog, dla kom. lotu.
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Goścse naszych uzcrowisK
Cyfry osiągn ięte  z ankiety Zw iązku Uzdrow isk  Po lsk ich

W  dalszym ciągu podajemy prze  
gląd naszych uzdrowisk wed ług  
ilości gości.

J a REMCZE 
Jeden  z uroczych zakątKow pod- 
irpackich w  woj. Stan:s ławow-  

skiem wzięli w  pacht żydzi. N a  
4580 kuracjuszy chrześcijan  
2064 (45 p ioc . ) ,  żydów 2552, czyli 
55 proc. Z  zagrar.nicy do wspó ł­
wyznawców przybyło 71 osób.

W śród  mężczyzn i kobiet rów ­
nowaga 1865 i 1834 (po 36 proc.).  
Kobiety przeważnie p rzybyw a ją  z

aziećmi, których było w  Jarem-  
czu 887 (28 proc.).

Przoduje woj. Lwowsk ie— 1429 
i Stanisławowskie —  1286 osób,

bie 2718 osób (60 proc.).  Chrzęści  
janie 1818. Z zagranicy 38.

Mężczyzn 1421 (30 proc.).  Ko­
biet 2133 (47 proc.),  bo trzeDa

inne w ojewództwa mniej intere- pilnować dzieci, których tu przy- 
sują się Jaremczrm: W arsza w a  i wieziono na kurację 982 (23 pro-
W arszawsk ie  605, ■ Tarnopolskie  
301, Kraków sk.e 155.

IWONICZ

Wincenty Pcl, który rozmiłował 
się w tej miotejcowości, nie prze­
czuł, że w  roku 1934 zasiądą w  
niej kuracjusze żydowscy w  licz-

M e d a lik  z  M a tk a  B o s k a
u c h r o n i '  k o b i e t ę  o d  s k u t k ó w  p i o r u n a

Ł 6 D Ż ,  27. 7 i - i  o 
YTir* i • * donoszą z
M ielum a, onegdaj w  czasie ł urżv

K r ? eil W ' w ei Kochl-eb 
, ą  Joi!€fę Osiukowa, g c  

shał* ° ' Ve w  Poiu. K ro w a  zo- 
_ _  . 3 . ’ a u Osiukowej. którą
l'17' leziono do szpitala, stw ier­

dzona w-strzcjs i ślad na szyji, 
który pochodzi od srebrnego łań ­
cuszka, na którym wisiał medalik  
z Matką Boską. Szczęśliwe ocale­
nie Osiukowej ludność przypisu­
je medalikowi z Matką Boską

U c i e c z k a  p i j a k a  d o  m o r z a
p r z e d  p o s l e r u n k o w y m

, ^ D Y N I A ,  27. 7. N a  plaży gdjrń- 
® lej doszło onegdaj do n iebywa­
l i  aawntury  z  pijakami. Spowo- 
ował ją  właścicie l wypożyczalni 

K ra k ó w .  Tarczaiowicz, który w  
Rzeczce z pewnym  studentem  
L w o w a  uderzył go w  twarz, a 

g  y nadszedł posterunkowy, by 
sP i - i ć  protokuł, Tarczałow icz u- 
Clekł przed nim do morza, gdzie 

e i r z y ł  się pc szyję. Policjant  
2ckał cierpliwie na brzegu, aż 
'•jak w  zimnej wodzie wróci zu- 

TeJnie do przytomności.
W krótce nad brzeg.em zebra! 

s»ę tłum.
Tarczałow icz tymczasem zmarzł 

strasznie w  wodzie i zaczął wzy- 
vsć pomocy. N a  pomoc wyjechał  

łodzią niejaki Kozłowski, który 
zabrał Tarczałuwicza i odjechał

od brzegu, cncąc wysadzić swego  
przyjaciela w  ustronnem miej­
scu na ląd. Posterunkowy nie dał 
jednak za wygraną i podążał 
brzegiem morza do miejsca, gdzm  
łódź zbliżyła się do lądu. Gdy 
Kozłowski i Tarczałowicz wysie­
dli, dostali się odrazu w  objęcia  
posterunkow-ego, który założył 
zziębniętemu pijakowi kajdanki  
na ręce, chcąc go odprow-adzić du 
komisarjatu.

N a  skwerze Kościuszki znala­
zło się jednak kilku kompanów  
Kozłowskiego, którzy postanowili 
odbić aresztowanych. W yw iąza ła  
się wa lka  z posterunkowym, któ­
remu na pomoc podbiegła publi 
czność. Ostatecznie Tarczułowicz  
i cała kompanja jego obrońców  
znalazła się w  areszcie

Ż o ł n i e r z e  K O P - u  u r a t o w a l i
d w ó c h  t o n ą c y c h  s t r a ż n i k ó w  s o w i e c k i c h

W i l n o , 27. 7. _  N a  Niemnie  
koło M jkoła jewszcz j zny w  czasie 
pławieni: kom w  rzece dwóch
str.. żników sowieckich zaczęło to 
nąć Krzyki tonących usłyszał pa­
trol ! . O P ‘u, którego dw a j  żołnie­
rze skoczyli do rzeki, wyratowali

tonących i po wyciągnięciu ich 
na łódź, odwieźli ich na stronę 
sowiecką. Komendant sowieckiej 
straży granicznej przesłał do ko­
mendy K O P ‘u podziękowanie za 
rabunek.

R o z p ę d z a n y  m otocykl b e z  szo fe ra
n a  u l i c a c h  m . a s t a

o  Li BLIN, 27. 7. (tel. w ł . ) .  —  

n  bua lny wypadek wydarzył się 

n CZf ra  ̂ w  godzinach w ieczor­
ne] na zbiegu ulic 1-go M aja ,  
a O czn e j  j Alei Marsz. F i łsud-  
-• *<0 . 7  A le i wypad ł z szyfoko-

* *3 około 60 kim. na godzinę mo- 
 ̂ y wojskowy. Szoler, chcąc
yminąć przechodzącą jezdnią  
0 ete, w nad ł  na sios kamieni. 

vndowało to gwałtowny
* 1 zas, który szofera wojskowe-  
80 wyrzucił z siodła. Motocykl z 
Przyczepką popędził sam dalej i

po przejechaniu około 100 me­
trów bez szofera, wpadł całą siłą 
na stojący samochód ciężarowy, 
rozbijając się doszczętnie i uszka 1095 (go proc.) 1 mężczyzn 1273

cent).
Sytuację narodowościową ra tu ­

je lecznica ubezpieczalni ,.Excel- 
sior“ , gdzie leczyło się 1870 ku­
racjuszy bez określenia bliższego  
ich charakteru —  wiadomo tylko, 
że bj li to pracownicy umysłowi.

W a rs za w a  niema zainteresowa­
nia dla Iwonicza. W śród  kurac ju ­
szy (poza E xce ls io rem ): z woj.  
Lwowskiego 1585, K ‘akowskiego  
545 Łódzkiego 495, Stan is ław ow ­
skiego 349. z W a rs za w y  i woj.  
W arszawskiego  259, z Kieleckiego  
179, z Tarnopolskiego 147, z W ie l  
kopolski 135, ze Śląska 122

B U S K O

Najlepsze w  ziemi Kieleck.ej 
borowiny i solanki ściągnęły ao  
Bucka w  roku ubiegiym 5162 ku 
racjuszy. P rzew aga  mężczyzn —  
2728 (52 proc.). Kobiet 2390 —  
46 proc., dzieci na pokaz —  44 
(2 proc.).

Żydów procentowo trochę w ię ­
cej niż w  Zakopanem —  27 p r o c , 
ilościowo 1364. Chrześcijan —  
3798, czyli 73 proc.

Do Buska ciągnie publika prze- 
dewszjstkiem z własnego w o je ­
wództwa Kieleckiego — 1531 esób, 
za niem W a rs za w a  i woj. W a r ­
szawskie — 1107. Łódzkie 725, L u ­
belskie 286, Śląsk —  218, W i le ń ­
skie 184, Krakowskie 171, L w o w ­
skie 161, Wielkopolska 123, B ia ­
łostockie 134. Zagran ica  nie b a r ­
dzo tra fia  autobusem —  15 osób.

U S T R O Ń

T a  perła uzdrowisk śląskich, 
m ająca skuteczną borowinę, la ­
tem staje się dużą oazą żydow­
ską W śród  3528 Kuracjuszy 1787 
chrześcijan i 1041 (46 proc.)  ży­
dów. Z zagranicy, przeważam  ze 
Śląska niemieckiego, bywało  w  r. 
1934 206 osób (6 proc. wszyst­
kich kurac juszy ),  ściągniętych po 
dawnym szlaku przyzwyczajeń.

To "samo zjawisko, co w  Iwoni­
czu. Za dziećmi, których tu leczy­
ło się 879 (26 proc.),  przyjeżdża  
wiele kobiet, stąd ich znaczny od­
setek: 1829 (51 proc.).  Reszta
mężczyźni: 820 (23 prcc."'.

U stroń obsługuje  przeważnie  
Śląsk —  1670, zna i;i również  
W arsza w a  —  573, woj. Kieleckie 
—  4 73, Łódzkie —  252, K rakow ­
skie 229.

M O  K SZ Y K

I Morszyn przypadł do gustu ko­
bietom, N a  3301 kurarju -  
szy przewaga kobiet znaczna —

dzając samochód.
Posterunkowy T. P., który stał 

obok samochodu, rozm awiając z 
szoferem, zdążył w  ostatmej  
chwili uskoczyć w  bok. Mimo ca­
łej orygnalności wypadku i sil­
nego ruchu ulicznego, obyło się 
bez wypadku w  ludziach, bo i woj 
skowy z motocyklu odniósł tylko 
ogólne obrażenia.

(38 proc.), dzieci 33 (2 proc.).
Chrześcijan 1934 —  59 proc., 

żydów 1367 —  41 proc. Zagran i­
ca 17

Najw iększy  pęd z woj. L w o w ­
skiego —  954, z W arsza w y  — 611, 
z Łodzi —  280, z Krakowa —  276, 
woj. Stanisławowskie —  207, W o ­
łyńskie —  173, Tarnopolskie —  
186, Śląsk —  124,

Z A L E S Z C Z Y K T  

Tam, gdzie przed dwoma tysią­
cami lat O w id jusz  siedział na 
przymusowej kuracji, ściągnęło z 

-  - -  całej Polski 3202 letników, w  tem
D Z N A N ,  27. 7. —  Jak dono- daremne i coraz częściej zacho- 47 proc. kobiet, 43 proc. mężczyzn

dził do jego chaty egzekutor, j , 10 proc daiłfcf.'
Wkońcu niesłychana cierpliwość | żydów*, a ile chrześcijan, me
rolnika wyczerpała się i Kot dek choa ły  się Zaleszczyki pochwalić.

A B C  S P 0 R T C W E

Wspaniały postęp sportu w NiemiMti
L e k k o a t l e t y k a  u  n a s z e g o  z a c n o a n i e g o .  s ą s i a d a

Na w idok  egzekutora
z d e c h ł a  k r o w a

L W Ó W ,  27. 7. — Jak donoszą z 
Tłumacza, jedyny tego rodzaju  
pozew wniosła do sądu wieśniacz­
ka Magdyniakowa, oskarżając po­
borcę podatku, że na jego w idok  
krowa, która by ła jej jedyną ży­
wicielką, tknięta apopleksją od- 
ra/u na miejscu zdechła. Sędzia  
odrzucił ten pozew jakc bezpod­
stawny.

100 i 200 m. zgromadzą po 36 za­
wodników na starcie. W  400 m 
weźmie udział 39 zawodników. Da 
lej na 800 m. —  30, na 1,500 i 
5.000 m. po 34, na 10.000 m. —  
26. W  biegu maratońskim s łarto -

Niemcy, któryzy są organizato-1 na starcie imponującą liczbę po­
rami igrzysk olimpijskich w  roku I nad 720 zawoaników  B iegi na 
przyszłym, nie próżnują . We  
wszystkich działach sportu w re  
tam wytężona ptaca, a  osiągane  
wspaniałe w*ynik, przez sportow­
ców niemieckich wskazu ją  na to, 
ze Niemcy jako gospodarze i- 
grzysk olimpijskich —  m a ją  w ,e l  
kie ambicje odegran ia  p ierwszo­
rzędnej roii w  olimpiadzie.

W  Kasel odbył się lekkoatle­
tyczny turniej jun io rów  (do  la t  
18) Wyniki os.ągnięte w tym tur 
nieju świadczą o wartości spor- 
towego „narybku" niemieckiego  
Oto niektóre ważniejsze wynik i:  
lOOm. —  10>7 sek., 200 m —  22 
sek., 400 m. —  50,4 sek., 800 m.
  1:55,7, skok w da ł  7.17 m..
w  wzwyż —  1.85 m.. dysk —  45.34 
m.. oszczep —  57,62 m., ku la —
14,87 m. Niektórych z tych wyn i­
ków nie powstydziłby się nieje­
den z naszych „sen jorow".

ty* Berlinie odbędą się 3 i 4 
sierpnia lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Niemiec, które zgromadzą

wać będzie 98 zawodników. N ie*  
popularne u nas konkurencje bie­
gi przez płotki obsadzone będą im 
ponująco: na 110 m. przez płotki 
startować będzie, £0, a na 400 m. 
przez plotki —  25. M istrzostwa  
lekkoatletyczne pań zgromadza 89 
zawodniczek-

O Q (y

Ję d rze jo w s k a  w  srółtinaEe
m i s t r z o s t w  u ć f n c c n e i  A n g l j a

L O N D Y N ,  26 7 Jędrzejowska  
bierze obecnie udział w  mistrzo­
stwach tenisowych pomocnej A n ­
glji, które się odbyw a ją  w  Shef  
field. Po lka przeszła zwycięsko

przez trzy rundy* eliminacyjne, a 
następnie w  ćwierćfinale pokona­
ła angielkę Richardson 6:0, G :l,  
kwa lif iku jąc  si<£ do półfinału.

J e ź d ź c y  n a s i  v r  S f i a a
z a j ę l i  h o n o r o w e  n r i e i s c a

\V czwartym dniu międzynarodo­
wych konkmsów w Spaa. ieidźev na­
si startowali w dwóch konkursach W  
konkursie o nagrodę Klubu Hinpicz- 
nego. który uchodzi za jeden z naj- 
v al niej szych w Spaa, rywalizowało 
73 zawodników. Na trasie ustawio­
no 25 przeszkód. Według warunków 
konkursu każdy jeździec po popeł­
nieniu tyłko jednego błędu był elimi­
nowany.

Spośród startujących 73 jeźdźców, 
tylko !7 pi ze jechało bez biecłu a wśród 
nich czterech Polaków. Por. Gutów 
ski na Warszawiance i jx>r. Komorow

ski na Wizji zaję*i czwarte miejsce, 
mając identyczny czas. Rtm. Szosland 
na Milordzie zająi VII, a por. Galica 
na Pilicy* —  X miejsce.

W  konkursie o nagrodę hoteli w
Spaa jeźdźcy startowa!* systemem
sztatetowym, drużynami po dwóch. 
Każdy zawodni!, .echa! indywidualnie 
połowę trasy. Jeźdźcy nasi zajęli na­
stępujące miejsca: rtm. Szosland na 
Zapale i por. Komorowski na Wizji
— VII; drążyia por. Gutowski na Tra 
yiacie i nor. Komorowski na Zbó­
ju —  VII!

Dlaczego nie w kaskach?
E c h a  w y o a d k u  M a j e w s k i e g o

Kolarz Warszawianki —  .Majewski, 
który na środowych zawodach na Dv 
nasach o mistrzostwo Polski uległ wy

O b lę że n ie  c zło n k ó w  d r u ż y n y  piłkarskiej
n a  s t a c j i  K o l e j o w e j

K R A K Ó W ,  27. 7. —  Niecodzien w in ka "  i obrzucił ich karnienia- 
ną sprawę rozpatrywał Sąd Okrę
gowy w  Krakowie. W  lipcu ub  

roku odbył się w  Bieżanowie  
mecz piłki nożnej pomiędzy ,.Bie 
żanowiaiiką" a  „Skaw inką" ze 

Skawiny, Pon iew aż ,  swego  czasu 
drużyna „Bieżanuwianka" obrzu  
eona została pó meczu w  Skawi-  
riic kamieniami, mieszkańcy B ie ­
żanowa postanowili skorzystać z 
okazji i przy* sposobności zemścić 
się na członkach drużyny p iłkar­
skiej ze Skawiny.

Po  meczu tłum około 800 mie­

rni. Tylko azięki interwencji po­
licji, udało się gości odprowadzić  
bezpiecznie na stację kole jową w 
Bieżanowie. T łum  jednak nie dał 
za w y g ian ą  i ob legał dworzec, 
chcąi. j iob ić  graczy „Skawiiiki* 

Śledztwo policyjne ustaliło;* żo 
prowodyrem zajścia był 35-Ietni 
robotnik z Prokocimia Jan Szyd­
lak. w raz  z nim stanęło przed są 
dem Jl-tu współoskarżonych.  
Szydlak został skazany na 8 mie­
sięcy więzienia, Jozef Kaim i M i ­
chał Ochoński po 6 miesięcy wie-

Porzucił sw e  gospodarstwa
w y p ę d z o n y  p r z e z  n ę d z ę

E Pakości, we wsi Krzekotowo 
Pakością, wydarzył Się wy  

Padek, który dobitnie świadczy o
vdzy na wsi. Rolnik  

Przez kilka lat walczył, by nie 
Poddać się fatalnej konjunkturze. 
Wszystkie te wysiłki były jednak

Kordek porzucił swe gospodarstwo, uda- j Natomiast wiadomo, że w  ub. roku
jąc się w  niewiadomym kierunku największego rozpędu do Zalesz- 

Jest to pierwszy tego rodzaju c z y ^ 
obrazek w  W ielkopolsce.

szkanców Bieżanow a otoczył | ziema, inni oskarżeni otrzymali 
członków klubu sportowego „Ska mniejsze kary

P ro rg s  arcti* Z z r z m H ’
g ło śn ego  z procesu Gorgonow e i

L W Ó W ,  27. 7. —  M sądzie tu­
tejszym, toczył 3ię ciekawy spór  
0 137 tys. zł., o które upominają  
się wierzyciele architekta Za ­
remby od Ubezpieczalni Społecz­
nej. A rch . Zaremba, znany z pro­
cesu Gorgonowej, a obecnie 
przebywający  w  Brzuchowicach,  
budował w  swoim czasie szpital 
Uoezpieczalni Społecznej we Lw o  
w*ie przy ul. Kurkowej razem z 
inż. Luftem, Koszty budowy tego 
szpitala pochłonęły kilka miljo- 
tiów złotych. Architekt Zaremba

padkowi wskuteh zajechania mu aro- 
gi przez Łęczyńskiego, przebywa w  
szpitulu. Stan jego Alrowia uległ po­
prawie. .Majewski odniósł szereg o- 
brażeń ciała, łn. in. i głowy. * 

Zwracaio uw agę, że r.a mistrzo­
stwach niektórzy kolarze jeździli w 
kaskacli osiirannych, inni zaś tycn ka­
sków nie mieli. Majewski jechał bez 
kasku ochronnego, co spowodowało 
niebezpieczne obrażenia głowy. Za- 
gianicą, zarówno długodystansowcy 
jak i krótkodystansowej, tak na torze 
jak i na szosie, muszą ooowiązkowo 
mieć podczas jazdy kaski ochronne. 
Może nieszczęśliwy wypadek Majew­
skiego skłoni i nasze władze kolar­
skie sportowe do zajęcia się łą tpra- 
w j l  wydając rozporządzenie nakłada­
nia kasków, aby w  ten sposób zabez­
pieczyć zdrowie startujących.

L o s o w a n ie  finału

0  p u h a r  P a v i s a
L O N D Y N ,  26. 7. W piątek od­

było się w  Londynie losowanie  
meczu f ina łow ego  o puhar D aw isa  
A n g l ja  —  Am eryka. Losowanie  
dało następujący wyn ik : w  sobo­
tę o 14-ej 30 walczy Austin  z A5- 
ńsonem, a następnie B erry  z  
Budge, w  poniedziałek o 15-ej pa  
ar  A ll ison  —  Van  Ryn spotka sio 
z parą  Hughes  —  Tuekey. M*e 
wtorek o 14.30 single rewanżowe  
Austin  —  Budge  i P e r ry  —  A l ­
lison.

17 jachtów  m otorow ych
w y ru s z y ło  do  Gayni

Z Oficerskiej: < Yueh! Klubu na u t  
brzeżu Kośeiuszkowskiem w Warsza-

Przygcdy młodej dziewczyny
w  c b o z i e  c y g a ń s k i m

U g ry zł nos nhirzfcczcnej
z  z e m s t y  z a  w i a r o ł o m s t w o

WILNO, 27 7. W  domu przy ul. 
B ’wnej 4 mieści fcię piwiarnia, w

G łodów ka  robotn ików
s k o ń czy ła  s ię  p om yś ln ie
LÓDŹ, 27. 7. —  Głodówka ro ­

botników w  fabryce „Braci Piń- 
czewskich" w Zduńskiej W oli za­
kończyła się po dwóch dniach. 
Fabrykanci zgodzili się wypłacić  
począwszy od lutego bież. roku, 
różnice stawek w  wysokości 20 
procent i przj rzekli honorować  

mowę zbiorową, a okres unieru 
chomienia fabryki skrócić do pie 
ciu tj godni, wobec tego robotnicy

kK S J .  strajk okupacyjn-' 2

której pracowała v. charakterze j ewództwa Stanisławowskiego nie 
kelnerki 19-letnia Anna Pilisói*- większej ochoty na polskie
na. Kochał się w  niej od dłuższe- more]e  99 owób.
go czasu niejaki Turmiłowiez. Do­
wiedziawszy się, że narzeczona W O K O C H T A
ma również innego adoratora. Przepiękna \\ orochta byta nnej
Turm iłow iez urządził jej auantu - scem wypoczyiikowem dla 2955 
rę, grożąc, że ją  oszpeci. Groźby letników, przy równowadze ich 
te wykonał wczoraj, z jaw iwszy  się płci. Żydów 1311 (46 proc.). Za- 
w piwiarni, gdzie zażadał p iw a . : granica 11 osób.
(V chwili, gdy Filisówna zbliżyła I tu także najwięcej zaintereso- 
się do stolika, Turm iłowiez zer- wania skierowała W arsza w a  (752 
wa! się nagle na równe nogi, osoby), potem Lwów —  602, Sta- 
przyskoczył do mej i odgryzł jej nisławów —  548, Tarnopol — 203, 
kawałek nosa, poczem uciekł, Fi Kraków —  190, Lublin  —  160, 
l isównę odwieziono do szpitala, w ielkopolska —  113, Łóuź — 124. 
gdzie poddano ją  niezwłocznie o- Natomiast ani jeden ślązak nie 

perac j1,. I gościł w* r. 1934 w  Woroehcie.
---------------  , Dokończenie nastąpi) .

K A T O W IC E ,  2Y  7 . —  Po lic ja
w  Wielkich Hajdukach dokonała
sensacyjnego aresztowania. Sąd

. , Okręgowy w  Krakowie powiado-  
nabrała  W a m a w a  t wdj. hli} ^ 5 ^  , _ % ^
litr.’’ I* 1 /, 111 Cl dr* T O 111 ' -i ł

obozie cygańskim w  Wielkich  
Hajdukach, ukrywa się 25-letnia 
Rozalja  Wołoszynówna, pochodzą 
ca z Bocków, w woj. Iwowskiem i 
poszuk.wana przez sąd za pod­
rzucenie dziecka w czasie pobytu 
w  Krakowie.

Do obozu cygańskiego udała  
się polic ja i przytrzymała tam 
przystojną dziewczynę, należącą  
do rodziny cygańskiej. Dziewczy-

W arsraw sk ie  —  1119 osob, potem 1 
Lwowsk ie  —  677. Tarnopolskie —  
216, Łódzkie —  18S, Krakowskie  
—  156, W ielkopolska— 131, Śląsk  
129. Kieleckie —  122, Lubelskie  
108 Natomiast z najbliższego wo

Po lacy  2  Westfaljr
p rzyb y l i  do  P o lsk i

P O Z N A N ,  27. 7. Do Poznania  
przybyło z N iemiec kilka wycie­
czek do Polski a wśród nich okołą 
900 dzieci i przeszło 600 osób do 
rosłych z W estfa l j i ,  którzy dotąd 
Polski nie zwiedzali. Uczestnicy z 
wycieczek rozjeżdżają się z 
nania po całej Polsce.

szereg swoich pretensyj do Ubez  
p'eczalni Społecznej cedował po­
tem różnym wierzycielom, któ 
rzy obecnie wystąpili przeciwko  
Ubezpieczalni z żądaniem zapłaty  
łącznej kwoty 137 tys. zł., należ­
nych jakoby  arch. Zarembie, któ­
ry ze swej strony wniósł do M i ­
nisterstwa Opieki Społecznej pre­
tensję o 300.000 zł.

Ubezpieezalnia Społeczna za- . -
kwest jnowała  meritum skargi. W  W piątek do Odymi ha 1-1 1 , jachtów motorowych. Raid orsramzo-

p izeslucham a świadków, W an y  był przez specjalną komisję O-
rozprawę odroczono do września. ! ficerskiego Yacht Klubu z kpt. 'J e ­

sionkiem, por. Trzepałką i p .  Y rar^e 
nauową na czele. W  raidzie bierze u- 
dzial 17 łodzi, wszystkie z Warsza­
wy. Przybycie łodzi do Gdyni spo­
dziewane jest w  niedzielę-

T o u r  t ie  F r a n c e
V 19-tym etapie Tour de France 

zwyciężył Le Greyes w czasie 2:54:51 
Przed Aertsem 1 Pelissier w  czasie 
2:54:51.

M klasyfikacji ogólnej na pierw- 
szero miejscu znajduje się w  dalszym 
eiągn R. JJais w czasie 121:35:22 
przed Morollim 124:54:26 i \ er- 
waeck e 129 58:35.

K u s o c i ń s k i
cnodzi o  lasce

Sin** zdrowia Kusocinskiego jest w 
caisjyni c.ągu niepomyślny. Doskona- 
lemn ISiegatzowi .dnowila się znowu 
silnie kontuzja koiana i uistrz olim- 
pn po powrocie z kuracji chód*

na początkowo podała jakieś zmy­
ślone nazwisko, jednak w  czasie 
dalszych dochodzeń przyznała  
się, że rzeczywiście jest Roza lją  
Wołoszynówną.

W czasie dalszych zeznań  
p.' zed sędzią śledczym w  Chorzo-, 
wie, Wołoszynówną opowiedziała  
o l.iezwjKłych kolejach swego  
życia, h iedy m iała lat 6 , matka 
oddała ją  do obozu cygańskiego, 
w  którym dotąd przebywa, i po­
tem nie chciała je j  przyjąć spo 
wrotem. Przed rokiem W ołoszy- 
nówna urodziła dziecko, które 
vi ręczyła w raz  z 2 zł. pewnej ko­
biecie w  Krakowie, z prośba, by 
zaniosła je  do żłobka, później jed  

di dowiedziała się, że kobieta ta 
podrzuciła dziecko na ulicy \V 
Kraków, . Z dalszych opowiadań  
W o ł o s z y n o w i  wynika, że cyga-

v  k a j d a ‘ - 1 
\ V o ł o s z y n o v n ę  o d s t a w i o n o

■Kłakowa do 

Okręgowego .

Lzy  z a p r e n u m e ro w a łe ś  ju i

dyspozycji
do 

Sadu N o w in y  ( c d z ie n n e l
Ji
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Smutny koniec duetu włamywaczy
Skandal w Waszyngtonie

M ister A l f r ed  Jean Le  B lanc i 
jego młoda i urocza małżonka,  
za jm owali w  elicie waszyngtoń-

W  tym samym momencie (ca ła  
spraw a  rozegra ła się przed pa^u  
dniami) inspektorzy policji w tar-

skiej bardzo poważną pozycję to- gnęli do apartamentów innego
warzyską. N a  wytwornych przy­
jęciach wydawanych  we w span ia ­
łej w il l i  bywały  wybitne osobisto­
ści, wśród  którch spotykało się 
przedstawicieli dyplomacji, sena­
torów, oraz grubsze ryby z finan-  
s jerj amerykańskiej. N a  przyję­
ciach kró lowała  urocza pani do­
mu, b. miss Baltimore, słynna z 
urody. Pewnego  dnia wytworny  
i poważany przez waszyngtoń­
skie towarzystwo p. Le Blanc sie­
dział samotnie w  swoim salonie, 
umeblowanym z niesłychanym  
przepychem i poguążemy w  za­
dumie. palił świetne cygaro. 
Wtem  ciszę, jaka panowała w  w il ­
li, p rzerwał dzwonek u drzwi wej  
śc-iowych. W  parę sekund później 
sześciu uzbrojojiych mężczyzn, 
powaliwszy na ziemię przyodzia­
nego stylowo lokaja, który g w a ł ­
townie protestował przeciwko  
wtargnięciu i mówił, "żo p. Le  
Blanc niema —  wtargnęło do sa­
lonu.

—  W mieniu prataa aresztuję  
pana —  powiedział jeden z nich. 
Był to inspektor policji w a ­
szyngtońskiej, \an Doren H u g ­
hes.

—  Zechcą panowie spocząć i 
zaczekać, aż się przebiorę —  po­
wiedział spokojnie w ytworny p. 
Le Blanc .ozdoba waszyngtońskie­
go towarzystwa, poczem udał się 
ao swojej ubń ra ln i.  Bez pospie­
chu zdjął swój jedwabny sz la f­
rok i zdecydował się n.u włożenie  
jednego ze swoii n piętnastu ele­
gancki* h garniturów. wykona­
nych przez najlepszego krawca z 
Connecticut \venue

W tym momencie weszła do sa 
łonu pani I.e Blanc. J a k ie ż  było 
jej przerażenie, ki< ry spostrzeg­
ła. że mąż j j otoczony jest poli­
cją. kmpektor van Doreu wytłu­
maczył je j uprzejmie, że ozdoba 
towa rzy s twa w a  s zy n g t o ń ~k i ego. 

,pan Lc Blanc nazywa się .w rze- 
kC7\wistości M fred Desroche i 
jest od szeregu lat poszukiwany  
przez policję kanadyjską, gdyż ze 
wspólnikiem swym. nazwiskiem  
Nevin. dokonał xrozbicia siedmiu 
banków w .Montreal.

B. m is s  B a b im o r e .  p ięk n a  pat 

Le Blanc, zemdlała.
—  Ona nić wiedziała nie o 

mojej przeszłości. —  powiedział  
w i zuszon, m. stłumionym głosem  
gentleman - wtacnywaAe 1 by-
iśmy z sobą bardzo s.zcżęśliwi.

Dżentlemcna - w łam ywacza za­
brano do wiezienia.

A n ł c n i  M a r c z y ń s k i

również bogatego obywatela z 
Baltimore i również odstawdli go  
do więzienia. Tak  w ięc za krata­
mi spotkali się dw aj  w łam yw a ­
cze. którzy do niedawna, jako  
zgrany i utalentowany duet do­
konali szeregu w łamań. Byli to 
sh nm w łam ywacze : Nevin i Des  
roches.

Ten właśnie wspólnik Desro- 
chfcsa, Neyin był początkowo 
agentem ubezpieczeniowym w  
Montreal, ale żądza pieniędzy i 
użycia skierowała go na drogę  
zła. Zc wspólnikiem swoim Des- 
roehes dokonał szeregu zuchwa­
łych grabieży. Ostatnia z nich 
miała miejsc dnia 30 stycznia r. 
1934. Nevin wsiad ł tego dnia do 
swej pięknej limuzyny i rzucił  
szoferowi rozkaz:

—  Dc Royal Bark , ulica K rzy ­
sztofa Kolumba.

Szoferem był przebrany A lred  
Desroches, znany w towarzy­
stwie waszyngtońskiem pod na­
zwiskiem pana Le  Blanc.

W e  wspania łe j  limuzynie czci­
godny agent ubezpieczeniowy, p. 
Nevin przebrał się coprędzej w 
ubranie robocze i nałożył ciemno 
okulary oraz w y ją ł  z podręcznej 
walizeczki narzędzia niezbędne 
do rozprucia kasy. Gała „praca"  
dokonana przez Nev ina  i jego  
wspólnika trw a ła  zaledwie dwie  
nrnuty. Łupem  ich padło 11.000 
dolarów Przypadek jednak  
chciał, że Nevin zgubił kalosz gu ­
mowy Kalosze tc wloż.yl on dla  
zatarcia śladów podeszew Kiedy  
schylił się, że go podnieść, w y ­
padł mu z kieszeni rewolwer, któ­
ry wystrzelił. Natychmiast w i ę c  
zbiegli, na miejscu jednak zosta­
ły dwa dowody: kalosz i rew o l­

wer. Prze łażeni i zdenerwowani  
włamywacze ucieKali coprędzej i 
opuścili Kanadę wynosząc się. 
do Waszyngtonu. Tam osiedli, a 
fortuna każdego z nich —  owoc 
siedmiu napadów na banki w  
Montreal, —  dosięgała 100 ty­
sięcy dolarów. Na terenie K ana ­
dy trwały  jednak poszukiwania, 
a na głowę Nevina naznaczona  
była cena 5.000 dolarów. Za-  
cftęcony tą sume pewien prywat­
ny detektyw' zajął się tą sprawą  
i szybko powziął podejrzenie, że 
wytworny pan Le Blanc, który w  
ub. sezonie letmm poślubił uro­
czą miss Baltimore i stał się 
ozdobą towarzystwa Waszyngton  
skiego, jest n'kim innym, jak  
właśnie włamywaczem Dfsro- 
chers, wspólnikiem Neyina. Po ­
dejrzenia jego okazały sie słusz­
ne i w  cztery miesiące później 
duet w łam ywaczy osadzony zo­
stał w  więzieniu.

S z c z ę ś c i e  n a  c z u D k u  p a lc a
D akty lo skop ia  jest metylko dow odem  kry it.na lnym

Tak jak nie istnieją dwaj lu­
dzie zupełnie do siebie podobni, 
tak również nie spotka się. dwóch  
jednakowych odcisków daktylo- 
>kopijnych. Brzuśce palców ludz­
kich porysowane są liniami, a 
każdy cztowKk posiada linje od­
mienne od innych. Jest to bez- 
wątpienia najlepszy sposób zi- 
deiifikowania dwóch osób, jeś.li 
porównamy odciśnięto linje ich 
palców Kryminologja z dawien  
dawna doceniła tą iiidywiciual- 

iność rysuriku linij. Skolei poszu­
kiwacze „wiedzy ta jem nej"  za 
jęli się szczegółowpm zbadaniem, 
jaki zwMązck posiada to z charak ­
terem życiem samego człowie­
ka. Po szeregu długich badań i za 
stosowaniu pewnej statystyki, do­
szli do wniosku, że litije na brzuś- 

' e.ac h palców w iążą się* ściśle z lo- 
; sem człow ieka -- jednem słow em,
. że każdy z nas rodząc się, przyno- 
I si z sobą swoje szczęście lub nie­

szczęście. wyrysowane na pal­
cach Zwolennicy tego poglądu  
twierdzą, że badania ich r.ii mają  
nie wspólnego z chiromancją.  
Jest to ich zdaniem „ścisła nau­
ka". W s z y s c y  badacze interesują­
cy się daktyioskcrpją stwierdzą, że 
edci.sk dziesięciu palców jednego  
człowieka bezwzględnie 'ożni się 
od 1.9* rV..ł9y,yu9 palców innych 
ludzi. Przy identyfikowamu od- 
icskćw fachowcy kierują się spe­
c ja lną metodą, która polega prze­
de wszystkiem na wyodrębnieniu

trzech zasadniczych typów linij 
u rąk. Spotyka się więc przedew­
szystkiem linje łukowate, przypo-  
nyinające nieco swoim rysunkiem  
jakby daszek, pozatem drugi typ 
linij pętlowatych idących prawie  
równolegle, oraz wreszcie linij 
w irowatych.

Jeśli z was kto chce zaintereso­
wań sie swojemi odciskami dakty 
loskopijnemi, niech posmaruje pa 
lec jakaś ciemną fa rbą  i zrobi od 
cisk na papierze. Przekonacie Się 
wtenczas jakiego typu linje po­
siadają .waszt palce. GieKuwe jest 
przytem. jak zaobserwowali ucze­
ni. że typ linij w irowatych spoty­
ka się przedtt szystkiem wśrń 1 
Ghińczyków i Japończyków, pod­
czas kiedy dla europejczyków  
charakterystyczne są linje petlo- 
wate. Jeśli chodzi o rOżni-ce nrę-  
azy odciskam' palców kobiecych  
a męskich, to uczeni za zasadę  
przyjmują, że ręka męska posiada  
większą ilość linij wirowatych,  
podczas kiedy dla palców kobie­
cych charakterystyczne są linj-: J 
daszkowate. Pozatem stwierdzo  
ne jest, żi p rawu ręka posiada n  1 
wszo linje silniej zarysowane, niż'! 
prawu ręku. Jest. to zresztą cha-!  
vakterystyc7,ne głównie dla tnęż- 
c7.j zn. gdyż przeważnie odciski! 
obu rąk kobiecych byw a ją  prawic  

podobne.
Dziwnem «ię również może w y ­

dać. lecz musimy wierzyć uczo­
no m. że odcisk daktyloskopijny

może nam powiedzieć o skłonno­
ściach chorobowych danego o- 
sobnika. Chodzi tu zwłaszcza o 
skłonności do ulegania epidem­
iom. Chłopcy posiadający linje  
wybitnie w irow ate  są szczególnie  
podatni do chorób, podczas, kiedy 
u dziewcząt skłonność te ozna- 
c.za przewaga linij da«zkowat\ch.

; Oczywiście, że wśród  miljonow  
odcisków daktyloskopijnych spo­
tyka się odciski łudząco podobne, 
bezwzględnie j (  dnak istnieją małe 
różnice. Podobieństwa te najczy­
ściej zdarzają się w  rod/unie i 
przeważnie syn dziedziczy z ma- 
łemi odchyleniami rysunek linij 
ojcowskich. Podobieństwo to obec 
n;e jest brane pod uwagę do tego 
stopnia, że przy rozpoznawaniu  
ojcostwa jest równow ażne z ba ­
daniem krwi.

Klens na białym p iasku
Pod witdu wrzględami przepisy  

ranu jące  na helskim półwyspie, 
roźnią się od warszawskich na 
korzyść.

Tubylcy nie doszli jeszcze do 
odkrycia, że można czerpać po­
ważne dochody z nauki chodze­
nia po ulicach. Toteż spacery po 
Jastarni są dla w arszaw ian ina  
praw dziw ą rozkoszą. N ikt tu ni­
kogo nie poucza w  jakim kie­
runku należy przekroczyć kałużę 
czy też gnojówkę, nikt się tu me  
zatroszczy o bezpieczeństwo ludz 
kie w’ celu pobrania za to złotów­
ki. Przeciwnie, nawet chodzenie  
po kolejowym torze nie jest tu 
wzbionione, toteż odjeżdżające  
lokomotywy przepychają się z 
trudem przez tłumy spacerowi­
czów.

N arów n i z ludźmi korzystają z 
wolności psy, których tu nikt nie 
przymusza do noszenia gaz - m a­
ski. Całe ich sfory, spuszczone ze 
smyczy, przebiega ją  w  różnych  
kierunkach półwysep, prowadząc  
między sobą zażarte walki. W y ra  
żając się stylem propagandy „ O r ­
b isu " „Pó łwysep  Helski —  to raj  
dla p s ó w " !

Jednak terenem idealnej swo­
body jest biały, krystaliczny pia­
sek. N a  piasku nadmorskim dzie­
je się najwięcej. Tu się zawiera  
nowe znajomości, tu rodzi się 
miłość, lęgnie zazdrośi i niena­
wiść: N iejeden młodzian pogrze­
bał swoje serce w  piasku. N ie jed ­
na dama odgrzebała je przypad­
kiem na nowo.

Bez udziału piasku nic się tu 
nie obejdzie. Pełno go w  uszach,

■ ł c *

F .  T .  P re n u m e ra to ró w
W ober rajlna-m v. -unia opłat za prenum erato ..A B C -N ow m  

i o d w n n y c h  na konta obcych w ydaw n ictw  o raz w  :*lewJa(C; wyoh 

wy>oko..ciach, p rosim y P. T . P renu m eratorów  o wpłacan ie --.Ież- 

nbSci za  p renum eratę na konto P. K . O N r. 13.550 lub n ieM eskierai 
o rzekazam i rozrachunków em i na k arto tekę  N r. Z —  Lrzędu  pocz­

tow ego  M a ta za w a  I w w ysokośc i zł. 2.30 bez p rem ji k s ią *kow ej. 
zaś xL 3.30 7 p rem ią  ks ią żkow ą .

O płata za prenum eratę do dn 1 lipca 1035 r. w ynosiła  zł. 2.90 
bez p rem ji i zł. 3.90 z p rem ją  książkow ą,

\T)M ł N IS T R A C J  A

we włosach, w  zakamarkach ubra  
nia, w  zupie, w  łóżku, w  panto­
flach i na dnie kieliszka. Zw ie ­
rzyła mi się pewna starsza j e j ­
mość, że nawet pocałunki są za­
prawione odrobiną piasku. W y ­
dało mi się to tak prawdopodob-  
nem, że uwierzyłem tej damie.... 
na słowo.

W  ogólnym porywie  do p ław ie­
nia się w  piasku, płomieniach  
słońca i morskiej pianie, zadziwia  
mię imponujące stanowisko K a ­
szubów. Ci ludzie m ają  dla tych 
rozkoszy wspaniałą, głęboką po­
gardę.

—  To dobre d la  letników’, ale  
nie dla nas, tutejszych, —  odrze­
kła indagowana przezemme w  
tej sprawie, hoża Kaszubka.

—  A nawet to., jo  by się bała  
kąpać w  morzu —  dodała tonem 
usprawiedliwienia.

Do p .ag Jastarni ruileżą w  tym 
sezonie t. zw. przelotne opady. 
Niechaj pochmurne ruebiosa uka­
rzą P l M ‘a za to, że je  wynalazł  
i podaje codziennie przez raa jo  do 
wiadomości. Z łoś liw ość  tej plagi  
jest wielce perfidna. Rano b u ­
dzisz się —  promienie słońca za­
lewają  pokój.

—  Byczo jest —  mówisz sobie 
i maścisz swe ciało wonnemi olej-  
kamb Nam aściwszy  je, wkładasz  
kolorowy płaszcz i wychodzisz z 
domu na... jesienny, przelotny 
opad. W racasz  do domu i zaczy­
nasz stawiać pasjansa —  prze­
stanie padać, czy nie przestanie?  
Pasjans  nie wychodzi, ale po 
chwili słońce znów praży przez  
okno. Zab ieg  ten powtarza się 
szereg razy, aż wreszcie znie­
chęcony machniesz ręka i idziesz 
się upić. Gdy jesteś już  w  stanic 
nietrzeźwym, wy Dogadza się do­
piero na dobre.

P laga  przelotnych opaaów  po­
ciąga za sobą inną. gorszą plagę.  
Ledw ie  się bowiem -zachmurzy, 
ze wszystkich oKier poczynają  
sie rozlegać jekT Farf?1zewskleg\  

słowa W łasta , muzyka Gold? i 
t. p. gram ofonowe reminiscencje.

A le  wolę już  to, niż radjo. Bo 
radjo jak  wiemy, sprowadza  
deszcze. Dobrze, że nie przywożą  
tu tych aparatów. Jur

W szyscy  w ieazą w W arszaw ie

że najleosze C IA S T K A  w cukierń

J. G4JEW5KIE6C
Chm ielna 47-a tel. 529-40
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Zem sie Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Końcowy ustęp o czujośi i ich pochodzi! już  od Prenrlfity. która 
w swojej trosklr,vo;'< o życie Thumby juniora, poszła w u jow i na 
rękę i wyheb lowala  fo im ę lisi u t.ik, że Preddy 'emu arii przez my-d 
nie przeazło. iż mógł go pisać kto inny. a nie Zosia.

Odczytał go kilka ra/v, wzruszy! się trochę, poczem wdał się 
w pogawędkę z .-zofer, m. Rył to Cbinczyk, świetnie przygotowany  
do tej misj' przez Bewadaitę. Oczywiście potwierdził wiadomość  
o śmierć i Bahadura i o pa łacowych kłótniach pomiędzy spadko­
bierczyniami.

—  A czemu mój posKniee nie przyjechał z tobą?

—  Nic w iem. Zaj-rwne wolai. pozostać blisko księżniczki Prcm-  
I.aty. zresztą wiedział, że pan niebawem przybędzie do Czao - ping, 
w ęc...

—  Hm. tak. Kiedy moglibyśmy wyruszyć w  d ro g ę ł
—  Choćby zaraz. \t óz jest gotowy.
—  Dziś nie mogę, mani tu jeszcze coś do załatwień.:!. ale jutro...
—  Dobrze, sir. Rano zajadę przed hotel.

Tegoż dnia Freddy Prado  or.rzymal sążnistą szy frową depeszę 
od swojego wspólnika. Samuel Forban żądał, aby Freddy natych­
miast wyjechał do Europy i „zaopiekował się‘.‘ traktatami pokojo- 
wem , jakie mają być zawarte w  najbliższych miesiącach pomię­
dzy zwycięzcami, a zwyciężonymi, \ iemcumi- A ustr ja  i t, d. N a le ­
ży poruszyć wszelkie sprzężyny i nie ża łować pieniędzy, oby owe  
traktaty jaknarychlej stały się zarzewiem nowych wojen, to leży 
w interesie ich firmy. O n ,  Forban porozumiewał się już  w  tej 
spraw ie  z Bazylini Zaeharcwern. z Kruppem von ftohlen, wogóle  
z wszystkimi największymi fabrykantami broni i wsżysc-y oni z

chwalebną jednomyślnością podzielają jego pogiądy w  tej spra­
wie. A zaum , do czynu! Niechaj ten upragniony przez pacyfistów  
pokój, stanie się kilkuletnim rozejnnm, po którym znowu zagrzmią  
armaty i znowu zacznie sie era wspaniałych Interesów na dosta­
wach wojskowych.

Te legram  liczył 140 słów, nad jeyo rozszyfrowaniem Freddy  
biedził się przez dwie godziny, ale znacznie dtużi j zasta­
nawia! się potem, co w y b rać :  czy natychmiastowy w y ­
jazd  do Europy, czy małą eskapadę uu Czao - ping Za tą d ru ­
gą  alternantywą przemawiały  dw ie  okoliczności: nieprzebrane
skarby radży i Zosia, rozkoszna kochanka.

—  Kochanka nie ucieknie, przyjedzie za mii4, ale skarby?!...

Zaczął obliczać ile czasu straciłby na tę wyprawę, w łaściw ie
zbędną, s lo ro  zc śmiercią B f c b a d y r a  „wielkie przekleństwo" stra­
ciło s w o ją  moc.

—  To jest silny ww., lecz drogi w państwie nieboszczyka Ba-  
hadura są kiepskie. W  jedną stronę trzeba stąd jechać trzy dni, 
czjdi stanąłbym w  Czao ping dwudziestego pierwszego pod w'ie- 
czór...

t rzeczywiście dnia 21-go kwietnia na krótko przed zachodem 
słońca samochód zajechał przed bramę pałacu Rahadura. W y g lą ­
dano go tu nieciernliwie. W tej samej „tronowej"  sali, w  której 
niegdyś Fredd j Prado po raz pierwszy ujrzał „ jego królewską w y ­
sokość", zebrali się, jak wtedy, wszyscy dworzanie odświętnie  
ubran i;  radża chciał mieć jaknajwdęcej św iadków swego odwetu, 
swego triumfu nad białym W loży na piętrze zajęła miejsce ro 
dżina: Kumała. Premlata, Niszi i Zosia z maleńką Szamą na kola­
nach. Tak  nakazał B ah a d u r  On "zaś sam zasiadł na tronie., w  
niewieścich szatach z gęstą zasłona na tw arzy ; zasłonę tę zamie­
rzał podnieść dopiero wówczas, gdj Freddy podejdz.ię do stóp 
tronu.

Bahadur, urodzony komedjant, wyyreżyserował to Widowisko oso­
biście. Już o piątej popołudniu, kiedj strażnicy umieszczeni na 
szczycie payody Thumby dali znać, że wddać samochód, w pałacu

zabrzmiał wielki gong Wszyscy zaczęli biec na leb i szyję do sali 
„tronowej", wkońcu przyniesiono też j radżę. Potem czcKal; dlu-_  
go, aż wreszcie rozległ się glos trąbki, znak, iż auto zajeżdża  
przed bramę. Znów kilka m.nut oczekiwania...

—  Iiiiidzie, —  stary Dewadatta  z nadmiaru wzruszenia za- 
czą* się jąkać, książę Pagan  nerwowo obciągał zasłonę z a k r y w a ­
jącą mu twarz.

W  kurytarzu zadudniły kroki „warty  honorowej", umilkły. 
Ktoś szedł szybko pczez d ługą salę, zbliżał się do tronu, przysta­
nął. B ahadu r czekał z utęsknieniem powitalnego oicrzyku: __  Zo­
siu, oto jestem! —  Nie doczekał sie, więc zerwał zasłonę i zgłu­
piał Przed mm stał jeden z jego szoferów, ow  Chińczyk. M i n c  
miał niewyraźną, w  dłoni trz; mał list.

—  A  on?! —  zapiał radża.
Szofer zwiesił głowę, milczał. Bahadur z b ladego stał sie na* 

gle purpurowy. Dewadatta w  obawie, iż w ładcę za chwilę szlak 
trafi, podał mu list.

—  Tu z pewnością znajdziemy wyjaśnienie, —  rzekł, —  dlacze­
go on musiał odroczyć swój przyjazd

List znowu zaadresowany był do oZ i :
Kochana Zosieńko!

W ezw an y  depeszą wyjeżdżam dziś do Paryża, gdzie spot­
kamy się, przypuszczam, niebawem.

Skoro Bahadur już nie żyje, nikt me przeszkodzi Twojem u  
wyjazdowi stamtąd, dlatego odjeżdżam bez obaw.

Ściska Cię namiętnie Twój F read”
18 4 .  1 9 1 9 .

W  złowrogiej ciszy kora ly  minuty jedna za drugą, jedna z i  
drugą. Bahadur siedział, jak skamieniały, lecz pod maską odręt­
w ienia wrzał wulkan bezsilnej wściekłości. Freddy odpłynął dt 
Europy. Tak blisko już był, tak chytre sieci nań zastawiono i w szy ­
stko na nic. \\ .. mknął się, znowu wystrychnął na dudka jego, 
księcia Bahadura. Ośmieszył go w oczach jego poddanych i to w  
przedzień przejazdu sahwasa Paza - N ienga,

(D. c. n ).

R E D A K C J A :  W arszaw a , N o w y  Św iat 22. ie le fo n y  G.Wj.99 (s e k re ta r ja i dodatkow y red n a cze ln y ); 6.Ó6.G2 
(dzta* p o lityczn y  i ekon om iczn y) 6.36 t>: (d z ia ł m ejski l i^ e r .-a r t . ); (.66.&.J (m .ęd zyn  a s to w y ). Senre- 
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60 gr. Notatki reklamowe — 1 rt. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł„ltkaisk.e — 30 gr. Nekrolog, po 
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’ olskie {odzie podwodne „Wilk”, „Ryś” i „Żbik ’ złożyły wizytę w Fstonji. Jędrzejowska utrzymała swój ytul mistrzyni Waiji, pokonawszy angielkę
Noel tria lewo). Polski jacht .Zawisza Czarny” z harcerzami na pokładzie, zawitał do portu

w  Londynie.

Wś-ód murzynów nowojorskich prowadzony iest werbunek do ramii abt-
synskiei.

Na zakończenie uroczystości jubileuszowych odbyła się iluminacja angielskich okrętów wo
jenuych oraz zapalono cłgnie sztuczne.

Aktorka Wiedeńska Greta Nekler, z pochodzenia 
łka, zaangażo wana zosta.a oo Hollywood.

A; .basador Raczyński podczas zakładania pierwszego niłu przy budowie dwóch nowych 
p, ,i*kic , ontnorpedowców w  stoczni White w Anglji.

Amerykański balon stratosteryczny (125 tys. tn- sześć.) uległ 
katastrofi: na chwilę or zed startem.

we Ffflkkc S nint ,lufclv’’a!le becnie przer 10-osobo 
- * i —  J‘ ' m °t ten pi zelatuje nad wyżyna krakowska
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Na słonecznych plażach
W jednym z poprzednich a r ty ­

kułów wspominałam o strojach 
noszonych nad morzem — ale 
jes t  to tem at tak  obszerny, że nie 
można go wyczerpać w ramach 
jednego artykułu.

Dziś wszyscy wyjeżdżają nad 
morze —  północne lub południo­
we, o azik-ch. skalistych brze­
gach lub na plaże o złotycn, syp­
kich p ia sk ach ; wszyscy dążą do 
tego wiecznie ruchliwego elemen­
tu, k tóry nai w znojne lato chło­
dzi ożywczym powiewem i kołysze 
tajemniczym szumem fal. Wszys­
cy dążą ku niemu po wypoczynek, 
zdrowie, artystyczne w raten ia  
lub sportowe rrzyjemności.

Tym licznym zastępom, c iągną­
cym ku morzu potrzebne są  s t ro ­
je wygodne, eleganckie, urozmai­
cone, o ryginalne!  Moda odpowia­
da na te rozliczne żądania darząc 
n a j  wielkiem bogactwem pomy­
słów i kombinacyj.

NIEPKZYZWOITOSĆ PLAŻ.
Moraliści d°ść narzekali na 

„nioprzyzwoitość plaż", na niedo­
stateczne ubranie kąpiących się 
i „słońcujących" kobiet i męż­
czyzn, We Francji ,  w niektórych 
nadmorskich miejscowościach na­
kazane było mieć na sobie kąpielo 
wy płaszcz, idąc do morza Dzia­
ło się to oczywiście na mniej­
szych plażach — w Deauville, 
Cannes, Ju in  - les - P ins  kąpie­
lowe stro je  okrywały minimalną 
powierzcnn ę ci* ła t

Mou i znalazła sposób pogodze­
nia m om listów i JcoKieterję plażo 
wą, wymyśliła bowiem pelerynę, 
k tórą  podajemy na rys N r  1

Zamiast nieestetycznego kąpie­
lowego płaszcza, którego żadna z 
eleganckich kobiet nie chciała — 
rnamy obecnie szj kowną peleryn­
kę, z lekkiej wełny, w jasnych 
kolorach, jak  w białym, czerwo­
nym, szafirowym, żółtym i tak  da 
l e j ; taką  pelerynę zarzuca się na 
kąpielowy króciusieńki strój — 
i wszystko je s t  w porządku!

PLAŻOWE STKOJE
Powiedziałyśmy, że mamy wiel 

ką rozmaitość plażowych strojów, 
do których dodatkiem jes t  owa 
nadzwyczajnie praktyczna, pokry 
w ajaca wszystko peleryna. Osadź 
cie, panie sam e '

Przedewszystkiem mamy piża­
mę, która w swoim czasie taką tu 
rorę  i takie gwałtowne protesty  
wywołała, je s t  ona zawsze nad 
morzem noszona, zarówno na ele 
ganckich jak  na skromnych pla­
żach snotkać można szerokie, pi- 
żamowe .spodnie z grubego, b ia­
łego, granatowego lub bronzowe- 
go płótna, którym towarzyszy pló 
cienna bluzka, kamizelka wycięta 
styłu, Krótki trykocik, albo swe­
te r  z długiemi rękawami.

Modniejszemi od piżamy sa 
krótkie majteczki, „shorty", do 
których również noszą się bluzki, 
Naprzykład bardzo modną kombi­
n ac ją  jest  short  z szarego płót­
na z bluzka płócienna, w cegla- 
stym kolorze Bluzka je s t  zupeł

nie proste z wykładanym kołnie- prawem ramieniu za pomocą du­
rzeni i krótkiemi rękawkami. żego guzika.

Panie nie lubiące spodni, ma- N a  bosych nóżkach widzimy  
j ą  do wyboru plażowe suknie , ' lanoalki z ponsowej lub białej 
wycięte styłu, albo poprostu krót skórki o szerokim, wygodnym kor-
kie płócienne albo lniane spód- 
niczk., najczęściej z boku rozcię­
te i do nich bluzki płócienne, ba­
tystowe, wełniane lub trykotowe. 
Pozatem mamy jeszcze kąpielowy 
strój, o którj m już  pisałyśmy, 
tworzący jedną  całość, albo zło­
żony £ m ajtec ick  i staniczka 
(b iu s tha lte ru ) .  Do tego stroju 
peleryna je s t  konieczna.

ku, związane są one na rzemyki. 
Brak nosków pozwala na pokaza­
nie czerwonycn jak  rubiny —  
paznogei I

Ku dalekiej północy

Chrzest  po la r y

Model Nr. 1.

Strój na plażę składający się z 
dwóch części, bluzki i majteczek, 
te osta tn ie  nazywają się: „snort“ . 
ro znaczy „krótki". Is totnie  spo­
denki te są możliwję na jkró tsz j.

Kostjum plażowy mote być al 
bo biały, płócienny, albo lniany 
w natura lnym  odcieniu. Spoden­
ki są proste i dość luźne, s tan  
je s t  zaznaczony i uwj dalniający 
figurę.

Na ten strój narzucona jes t  z 
lekkiej wełny, luźna peleryna, 
przypominająca te, które nosi 
francuskie, afrykańskie  wojsko 
Peleryny mogą być czerwone (ta  
ki model je s t  l&nsowy przt z 
Wortha, dzięki czemu podobień­
stwo z umundurowaniem kolo- 
njalnego wojska jes t  jeszcze więk 
sze).

Taka czerwona peleryna bardzo 
efektownie wygląda na białym, 
lub lnianym kostjumie: jeżeli do­
damy jeszcze wąską pikowaną 
czapeczkę dość wysoką z f a n ta ­
zją nałożoną na praw ą stronę 
głowy — otrzymamy oryginalną, 
egzotyczną całość.

Zapięcie peleryny składa się z 
szerokiej patki przytrzymanej na

Model N r.  2

Plażowa suknia, tak zwana „ro ­
bę soleil", czyli przeznaczora na 
plaży —  kąpieli słonecznych. Gdy 
by nie gatunek materjału i krót 
kość spódnicy możnaby ją  prawie  
wziąść za suknię ba lową! Brak  
rękawów, głębokie wycięcie p le ­
ców, wysoki przód —  wszystka 
przypomina nam niektóre balowe  
tualety aksamitne lub atlasowe, 
spotykane na pnryskich uroczysto 
ściach.

A le  w  danym wypadku jest to 
tylko strój na plażę, bardzo zresz­
tą strojny w sw-ojej prostocie. 
Jest on z białego płótnu w różno­
kolorowe paski „ba jadera",  ukc 
śnie przecinające postać Szew  
biegnie wzdłuż całego przodu, ca­
ły szyk sukni polega na układzie 
pasków na staniku i spódnicy, 
która dzięki fałdom jest dość sze­
roka u dołu i pozwala na zabawia  
nio się w różne gry na plaży.

Wąski, zamszowy pasek w kolo 
rze jednego z prążków o ta w,A 
stan. Przód stanika jest lekko 
sfałdowa-ny i przytrzymany kół­
kiem, który na podobieństwo ob­
roży otacza szyję Obręcz ta może 
być z kolorowej masy, lub nawet 
wałkiem z tego samego materjału.

Sukienki „soleil" są bardzo lad-

(Dokończenie obok).

Opuszczamy Bergen i bierzemy  
kurs na przepiękny Molaefjord.  
Z gór u latniają  się ostatnie mgieł 
ki i dobijamy do uroczego Aan -  
dalsnes, miejscowości kuracyj­
nej.

Śliczne, białe w ille  w  Kwitną­
cych ogrodach, przytulone do w y ­
sokich skal. K ilkuminutowy spa­
cer pod górę wynagradza  sowi­
cie trud przed nami ciemno-*za- 
f irowy, cichy fjord, otoczony 
wieńcem wesołych, zielonycn gór, 
wśród których lśnią w  słońcu 
czerwone aaehy, rozrzuconych 
gdzieniegdzie domków. Obraz ci­
chego, słonecznego północnego 
lata D ługo n.e mo„na zdecydo­
wać  się na zejście w  dół N ie ­
ubłagana wskazówka „czasu" jed  
nakże posuwa się stale naprzód 
i... dziwne, że po takiej strawie  
dla duszy, normalny, zdrowy żo­
łądek człowieka domaga się, 
swych praw.. „D in e r"  w  przemi­
łym hotelu Bellevue na osłonecz- 
nionej werandzie —  potem po­
dróż w dolinę Bcmsdal. najpięk- 
niejszij z dolin-i. widzianych w  
Norw eg ji .

Pociąg sunie wysoko wgórze  
poprzez, świeżą zielenią pokryte 
brzozy, poprzez ciemne tunele, 
ponad szumiącą rzeka Bauma, w i ­
jącą  się w  niezliczonych zakrę­
tach głęboko w  dolinie Słynna  
trasa, obfitująca w  największą  
ilość wodospadów: tutaj huczący  
olbrzym wali ze skały wprost na 
pociąg, tam powiewny „welon ob 
lubiemcy" igra z róznobarwnemi  
tęczami, aż wkońcu opada wszy- 
dliwie na nagie skały.

Statek rusza dalej na północ. 
Ocean Lodowaty przyjmuje nas 
życzliwie. Sionce przygrzewa,  
choć wiatr przejmujący wieje z 
polnocy. Po odpowiednich cere- 
monjach na statku, jak zanurza­
nie dziewic w  zimnej wodzie  
(chrzest polarny) i poczęstowa­
nie młodych chłopców dużym kie­
liszkiem słonej wody, mijamy  
przy huku wystrzałów krąg po­
larny. K ra jobraz zmienia się rap ­
tów nie. Coraz mniej zieleni i 
osad ludzkich. Szare głazy ster­
cza ponad wodą 1 przybierają tyl 
ko trochę koloru wieczorem, gdy  
słońce chowa się za chmurami. 
Chowa się tylko, gdyż nie znika 
z horyzontu. Jesteśmy w krainie  
bajki i cudu —  krainie białych  
nocy,

Mijamy potężny lodowiec Sva 
riiaen, największe miasto poza 
kręgiem polarnym Irom aó, pta­
sią wyspę, z której z krzykiem 
unoszą się miljony ptactwa wod  
nego i w nocy zbliżamy się do 
krańca stałego lądu na północy, 
do groźnego Nordcapw .

Słońce północne wysyła jeden
b m m p h  i m w  i— — i i . M a  i ■ ■

ne i praktyczne, mają tylko 
tą wadę, że nic można urozmaicać 
ich tak, jak naprzykład czyni się 
(o z piżamą, sliortem lub zwykłą  
spódniczką, do których to ubrań  
dodać zawsze można inną bluzkę, 
.kamizelkę, trykot lub sweter.

Francine

że swych promieni z poza cnm ur 
i przez chwilę oświetla nagą 
skalę. Przy ładowaniu i wspina­
niu się na szczyt, silny wicher 
sprowadza mgłę i drobny deszcz

W podróży powrotnej dmie sil­
ny w ...tr, pasażerowie ukazują 
Się na pokładzie otuleni w mięk­
kie fu t ra  kabiny ogrzane... Lądu 
jemy w łlammerfeście, najdalej 
na połnoc wysuniętem mieście na 
świecie, pachnącem rybami 1 t r a ­
nem. Dlica jedna, główna, mało 
ożywiona, prowadzi wzdłuż m ia­
sta. Niewielki kościółek katolicki 
dla... 60-eiu Wiernych. W calcj 
Norwegji je s t  tylko około 3000 
katolików...

Idziemy wzdłuż ulicy Hammer*  
festu Zaglądając do sklepów z. 
pieknemi fu tram i i skórami nie­
dźwiedzi i reniferów.. Przechod­
niów mało, tylko dzieci jasnow ło ­
se w  barwnych swetrach zwra  
cają do przyjezdnych śmiejące  
się buzie, wiedząc, śe ci czę3to 
płecą z*  radość i śmiech stodkic- 
mi cukierkami, lub jakąś dziw ­
ną, obcą monetą Za kilka garści  
cukierków, mała banda zebrała  
się na murku cmentarnym i r a ­
dosnym śpiewem oKazała nam 
swą wdzięczność, gayśmy opusz­
czali gościnne progi małej mie­
ściny.

Kierujemy się ku największe­
mu f jo rnow i:  Lyngcnfjord  Dziw  
na cisza panuje na statku W szy  
scy milkną i tylko oczy patrzą  
rozszerzone. W jeżdżamy między 
dwn olbrzymie łańcuchy górskie, 
pokryte wiecznym śniegiem, z 
których co chwila wynurza się 
nowy lodowiec, spadający czasa­
mi prawie do morza. Po pewnym  
czasie wjeżdżamy do malej zato­
ki, w  której leży dziwnie kontra­
stująca z wiecznemi lodami 
wśród zieleni brzóz mała osada  
Lyagseidet. Czysto, ciepło i przy­
jemnie! Turyści wybiera ją  się na 
zdobycie lodowca, inni w siadają  
do małych wózków goi skich i 
zwiedzają obóz Lapończyków. W  
obozie ru ę h ; dzieci i psy b iegają  
na wszystkie e trony —  doroSll 
poważnie siedzą przed namiota­
mi i o fia row u ją  podroznym roż­
ne wyroby ze skór i rogow  reni­
fera po śmiesznie niskich ce­
nach. Dziwni to ludzie —  mali, o 

j szeroko wystających kościach 
j policzkowych i skośnych oczach, 
j Kolor skóry u niektórych jasny, 
|u niektórych ciemny. Zewnętrzny  
| ich wygląd mato przemawia na 

[ ich korzyść, za to przypisuje się 
im wysokie moralne wartości.

Sa gościnni i nadzwyczaj pra ­
cowici. Po skończonej pracy mc 
szukają rozrywek w  wesołych za­
bawach, lecz odpoczywają w ci­
szy, oddając się rozmyślaniom; 
są skłonni do religijnego misty­
cyzmu.

Mieszkają w nędznych, cuchną­
cych namiotach. Na jgorze j czują 
się latem, gdy renifery ciągną  
icli lia zamieszkałe przez cywili­
zowanych N o rw egów  wyspy. Trze  
ba wiedzieć, że nie Lapończycy  
decydują o miejscu postrju tyl­
ko renifery, ich z&ie^zęta domo-

w-e. Czują się dopiero w  swoim  
żywiole, gdy zimą prsenoszu się 
(znowu za reniferam i) w  głąp 
kra. u, pokrytego grubą warstwą  
śniegu i na sankach, lotnych jak  
wiatr, pędzą przez niezmierzone 
obszary, polując na elki 5 nie­
dźwiedzie.

W  powrotnej drodze, zwiedza­
my atare miasto Tronthjcm, ład ­
nie położone na niewielkich pa ­
górkach w TronU.jemfjordzie
Kuch vr mieście slaby, mimo, ie  
Tronthjem iest 3-ciein z rzędu 
nujw.ększem miastem w Norwe­
gji N a  targu pełnó owocow i 
przepięknych kwiatów —  Zw ie ­
dzamy starą, imponującą Kate­
drę, wzniesioną w I I  wtoku przez 
króla Oiava Kryppe dis uczcze­
nia grobu świętego 01-ava I lara ld -  
sona, króla norweskiego, który 
spędziwszy swo ją  młodość w  dżuo 
gii, przejął się głęboko ideą 
chrześcijaństwa. N aw racan ie  swo 
ich rodaków stało się jego  celem 
życiowem. Napotkał jednakże na 
zacięty opór naczelników norwe­
skich plemion i w  bitwie z 29 lip­
ca 1030 r. zginął śmiercią mę- 
czei.ską. Idea chrzecijaństwa mi­
mo śmierci króla zwyciężyła, 
gdyż jak mówi legenda, tłumy 
poprzednich przeciwników zaczęły 
gromadzić się naoaoio ciała świę  
tego, przy którem zaczęły dziać 
się cuda. Sam słynny Thore  
Hond, najzagorzalszy przeciwnik  
chrześcijaństwa, po zadaniu kró  
łowi śmiertelnego ciosu, zbliżył 
się do zwłok królewskich, dotknął 
świętego ciała i został natych 
miast wyleczony z licznych ran. 
odniesionych w boju.

N a  zakończenie wycieczki 
wiazd do cudnych f jo rd ów :  Gei- 
rangea i Gogne. Chwilami seice  
zamiera z trwogi.... jut, ju t  mu 
się wrażenie, że „Kościuszko' roz 
bije się o skały, tymczasem coraz 
nowsze otwiera ją  się f jo rd y ;  mnó  
stwo wodospadów, z których naj­
słynniejszy „Siedem Sio-str", spa­
dający w  siedmiu d łu g e h  wstę­
gach 'z ogromnej skały do fjordu.  
Lądujemy w  Meroku. uroczej osa-  
trztr y n o ^ o c ze sn em r*  " o t e n u n ^  
bugato wyposazor.em. -sklepami J 
wybieramy się małym w-ózkiem, 
zaprzężonym w  jednego konia 
wysoko w góry nad jezioro, oto­
czone lodowcami i wiccznem śnie­
giem, uo Djupvasshytta. (1020 
m.). Droga, w ijąca się w  nieskoń­
czonych serpentynach, wśród  
świeżej zieleni i wdiięcznych  
kwiatów górskich, prowadzi p ra ­
w ie bezpośrednio w krainę zimy 
i wiecznych lodów, na których  
wita nas samotny renifer . T ru d ­
no opisać wspaniale panoramy, 
wynurzające się za każdym Zakrę­
tem drogi, trudno ubrać  w słowa  
głębokie wrażenia, odni-eeion-i 
podczas tej jazdy...

Długo stoję przy burcie i że- 
gnam ciche, słoneczne i jo rdy  1 
cudowne białe noce... mrok zapa - 
da coraz większy, coraz bardziej  
maleją góry...

W jeżdżam y na szeroką, zieloną 
falę Atlantyku... hen. hen noża 
nami piękna Norwegji. .

M. C.

N O W E L A  N IEDZIELNA

Śmiałość
Jadw iga  byia jedynaczka K-s- 

dzice jej posiadali niewielk. mają  
tek, z którego Jadw iga  rzadko w y ­
jeżdżała. Cisza wiejska i samot­
ność uspabiały ją do marzeń, a t? 
zawsze biegły w  dwóch k eruii- 
kach: życie światowe i zamąż- 
pójście.

A  ponieważ urzeczywistnienie  
tych marzeń nie wydawało  się ła ­
twe, więc Jadw iga  nie miała żad­
nych realnych danych, na któ­
rych mogłaby się oprzeć i puszcza 
ł„  wodze swojej wyobraźni, w y ­
obrażając siebie królowa balów —  
pięknością otaczaną przez męż 
czyzn, o której rękę ubiegali się 
niezliczeni pretendenci.

—  N a  to, żeby mieć powodzenie,  
trzeba być śmiałą i zaczepną —  
myślała przeglądając się w  lu­
strze, które odbijało jej okrągłą  
twarzyczkę o zadartym nosku i 
blado - niebieskich oczkach, —  u- 
roda to jeszcze nie wszystko! N ie ­
jednokrotnie przecież czytałam, że 
nieładne kobiety były kochane i 
miały wielki wp ływ  ha swoje o-

toczrnie. Trzeba mieć śmiałość, 
pewność siebie, chęć narzucenia 
swojej woli. Gdyby mi tylko oko­
liczności sprzyjały — pokazała 
bym co potrafię!

I Jadw iga  w myślach prow adzi- 
ła nadzwyczajne rozmowy, ze 
swoimi wielbicielami., «twsrzała 
romantyczne aCeny, których była 
bohaterką i wzdychała do jakie­
goś wydarzenia, dzięki któremu 
dałaby się poznać.

Dobry lo* wysłuchał jej west­
chnień. Zaproszono ją do wzięcia 
udz.ału w dobroczynnej wencie 
urządzanej prze* wystawę rolni­
czą. M iałi  wraź z jedną  starszą 
ziemianką i znaną gwiazdą filmo­
wą sprzedawać różne drobiazgi 
wykonahe p rze r  uczniów miejsco­
wej wiejskiej szkółki.

—  Teraz albo nigdy! —  pomj 
ślała Jadw iga  —  którą oduizyła  
myśl rywalizowania z aktorką ki­
nową !

Przryjechawszy do miasta Jadwi 
ga zatrzymała się u ciotki i na­
stępnego dnia udała się na wy­

stawę, gdzie panowało już wielkie  
ożywienie. Klomby kwiatowe, 
trawniki, b ijące fontanny, kioski 
przybrane flagami, dźwięki mu 
zyki, mnóstwo publiczności, ele­
ganckie. letnie tualety kobiet, we­
sołość panująca wszędzie, wszyst­
ko to zachwyciło Jadwigę,

Odnalazła swot kiosk i przywi­
tała się z panią koprzycką, którą  
miała zastąpić. Pani Konrzycka  
zaznajomiła ją  z artystką kinową. 
Jadw iga  z ciekawością obejrzała  
ją  od stóp do głów. Była to niezbyt 
juz  młoda kobieta, o utlenionych  
włosach, i umiejętnie uszminkowa  
nych policzkach i ustach.

—  Pozostawiam panie i życzę c- 
wocnej wenty —  rzekła pani Ko- 
przycka odchodząc.

Artystka kinowa nie spojrzaw  
szy nawet na Jadwigę, zajęła s.e 
przestawianiem drobiazgów, ale 
trwało to chwilkę, gdyż podszedł 
do niej jeden znajomy, a następ­
nie drugi potem koleżanki z wy­
tworni, dyrektor kina i jacyś na 
nowie widocznie przybyli ze wsi.  
Artystka rozmawiała, śmiała się, 
sprzedawała wyroby w ie jsk ie j  
uczniów, zbierała pieniądze i b a ­
wił i się w najlepsze.

Jadwiga uczuła się kopciusz­
kiem. Nie pomyślała dotąd, że trze 
ba mieć znajomych, na to, żeby 
zapewnić sobie wentę i że o ile 
L*k dalej będzie, nie snrzeda ani 
jednego przedmiotu. Ogarnęła ją 
rozpacz — Tak być nie może — 
szepnęła, całą odwagę i wolę przy­
wołując do pomocy

Na szczęście dojrzała sąsiada 
zc wsi przechodzącego opoda 1 w 
towarzystwie innego pana, skinę­
ła na nich, wołając z uśmiechem.

—  Dzień dobry panu, proszę do 
na« zarezerwowałam coś dla p a ­
na! Coś, co się panu bardzo przy­
da!.

Eaa  nie rad sąsiad zbliżył Rię 
do niej, panna Jadw iga  ..wpako­
wała" mu drewniany kałamarzyk, 
a jego towarzyszowi popielniczkę 
i zachęcona tem oowodzer em ze 
lwią odwagą rzuciła się do rekla­
mowania szkolnych eksponatów 
Nikt w odległości paru  metrów 
nie mógł przejść bezkarnie obok 
jej kiosku.

—  Proszę się zbliżyć, to nic nie 
l kosztuje —  zapraszała — to są

w s z y s t k o  r z e c z y  z u p e ł n i e  nowe, 
w e d ł u g  z a g r a n i c z n y c h  w z o r ó w  w y  

konane, — a jeżeli kto  mial nie­

szczęście zbliżyć się nie uszedł ca­
ło z łąk  Jadwigi.

— Zobaczy pan, jaka to p ra k ­
tyczna rzecz, będzie .pan nadzwy­
czajnie zadowolony! Proszę, już 
zapakowałam! — mówiła do jed­
nego. — A lei pan musi kupić! To 
na taki piękny c c i ! — upewniała 
a rugi ego.

— Ten kuferek je s t  przecież za 
da-mo! Trzeba korzystać z okazji! 
— doradzała innemu. — Tylko jc 
den drohiazg na pamiątkę! Pan 
mi przecież nie odmówi — wdzię­
czyła się ao jeszcze innego

Nakoniec Jadw iea  dojrzała ogo­
rzałego młodego cżłowieka, który 
wyglądał nieśmiało i był jakby za­
żenowany. Na niego rzuciła się 
więc buz miłosierdzia. Sprzedała 
mu kilka kałamarzy, dwie popiel 
niczki, kilkanaście piór, ramkę do 
fotografji, drewniany kubeczek i 
dużą tacę. Młody człowiek, zaczer­
wieniony i spocony odszedł z peł- 
nemi r ę k a m \  Panna Jadw iga  wró­
ciła zadowolona do domu; czeka­
ła na nią ciotks z niecierpliwo­
ścią.

—  M oja  droga —  mówiła z oży 
wicnicm —  znasz panią Miku! 
ską, moją starą znajomą, by ła o

mnie. Wyobraź sobie, przyjechał 
do niej siostrzeniec którego on* 
chce ożenić. I właśnie pomyślałt 
o tobie, chce ciebie z mm zaznajo­
m ić ' Powiada, żc będzie z was 
wymarzona para. Za godzinę bę­
dą tu ta j .

Jadw iga  westchnęła radośnie. 
S tanęła nagle u szczytu marzeń. 
Dobra sprzcoaż na wystawie, a 
teraz Łamążpójściel

— Zawsze byłam zdania, że 
tylko śmiałość, śmiałość i odwaga 
zapewniają powodzenii —  pomy­
ślała. I czekajac na gości szyko­
wała się jak do ataku.

O oznaczonej godzinie zjawiła 
się okrągłą i wesoła pani M.kul- 
ska, a za nią wszedł —  Jadw iga 
poznała go odrazu — ogorzały i 
nieśmiały młody człowiek, które­
mu wpakowała tyle niepotrzeb­
nych rzeczy. On ją  t a k i t  pozr.at, 
zmierzył zimnym wzrokiem, w któ 
rym malowała się śmiertelna u ra ­
ża i pomimo szczebiotania pani 
Mikulskiej i uśmiechów Jadwigi 
nie rozcnmurzył się ani na chwilę. 
Kiedy się za nim drzwi zamknęły 
Jadwiga zrozumiała, że go nie zo­
baczy nigdy więcej w  życiu!

M . IRA.
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Higiena pływania
Kuedy myślimy o wakacjach —  

mimowoli myślimy o morzu! W a  
kacje naa morzem w yda ją  się ide- 
ainem spędzeniem letnich w y ­
wczasów tembardziej, że mamy  
nasze, polskie morze! Toteż, kto 
może kto rozporządza miesiącem, 
dworni- tygodniami, a nawet ty­
godniem urlopu i w skarbonce 
złożył odpowiednią, na wakacje  
przeznaczoną sumkę, śpieszy o- 
detchnąć morskiem powietrzem i 
użyć wszelkich n -d  morzem i w  
morzu uprawianych sportow.

Na w ,  żeby pobyt nad morzem  
ohaza. się najskuteczniejszy dla 
tdrowia i urody, jaka h igjena o- 
bowiązuje nas • w  jaki sposób 

namy pielęgnować w raż l iw ą  na 
wszystkie zmiany i delikatną na

t «* i  ; : ; V a8ta“ y nad 
N a d  M O R Z F S f  

' -w n ie js zy m  sportem nad 
rzem ;esx oczywiście —  p ływa-  

Ono doskonałe dla zdro- 
W ł -1,d^a W-ioniy, że przez
ąpiele w  morzu, a nadewszystko 

Piywanie, tracimy na wa-  
2® i  zyskujemy na giętkości i 

swobodzie ruchów, co przyczynia  
F f  w  olbrzymiej mierze do 
w-r 'ęku postaci.

Wszystkie panie nie cierpiące 
n: l‘tumatyzmy, na serce, na

r nerwowość lub na osła­
bnie  powinny pływać. A le  sport 
n naieży upraw iać  z pewną me 

i ostrożnością.
. ^odewszystkiem nie powinno  

s1? Wchodzie do morza wkrótce po 
^ '■ćn iu ; wolno jest kąpać się w  

y z y  godziny po głównych posil 
a  conajmniej w  godzinę po 

Pierwszem śniadaniu I u d  po pod- 
w eczorku. Wszyscy o tem wiemy,  
alr! mamusie powinny nadzwy­
czajnie uważać, żeby dzieci nie 
zmniejszały lekkomyślnie tego 
Przeciągu czasu, gdyż nieuwaga  
l a może mieć opłakane skutki, 
by łam  sama świadkiem smutnego 
wypadku: trzynastoletni chłop­
czyk wkrótce po podwieczorku po 
szedł się kąpać, w  niespełna p'"ł 
godziny- na plaży leżało zimne i 
zsiniało ciałko, którego, pomimo 

trgieznej akcji ratunkowej, do 

- zy! 3 'Drzvwołać nie zdołano.
-  rz^d pływaniem dobrze jest 

wy Konać na plaży kilka gimna- 
stycinycł ruchów, w ięc; kilka­
krotnie pochylić aię n . i r z ó d ,  w 
ty* 1 na boki, następnie podnieść 

Ha palce jakna jw y ie j  i opaść 
na Pięty, ruch ten wykonując pa- 
f okrotnie z rękami na biodrach. 

WPŁYW PŁYWANIA 
Pływanie  działa na schudnięcie, 

ttoda wyw iera  pewien masaż na, 
eate ciało, dzięki czemu zmniej­
sza fllę w arstw a  tłuszczu, przy 
ceni ruch i żywsza cyrkulacją  
k rv i  w yw o łana  p ływaniem dopo- 
^ ‘‘g a ją  w  tej ochudzająeej aKcji.

•Nie należy zanadto długo pty- 
'vać, gdyż muskuły grubieją, ale 
1 n sport umiarkowanie upraw ia ­

my wp ływa, przeciwnie, na wydłu ­
żenie muskułów, na „wyciągnię­
cie" całej postaci i je j harm onij­
ny rozwój.

Noga w  kostce zyskuje na 
smukłości, chód więc jest lżejszy, 
rzoba tylko uważać, żeby w  w0_ 

dzie stona poruszała się nawzór  
tybich płetw z elastycznością gu- 
tny, należy też posuwać się na-  
Pfżód Zapomocą ruchów nóg. ra^ 
n Jt,a zaś wyciągnięte naprzód 
p0Pychają tylko deskę lub piłkę 

»water-polo“ .
HIGJENA TWARZY 

Osoby mające w rażliwą  skóię 
Powinny przed kąpielą posmaro­
wać lekko twarz kremem, g d j -  
woaa morska wysusza naskórek. 
Krem może być nietłusty, nie b< 
dzie zatem widoczny i niema o- 
bawy, żeby twarz świeciła się nic
estetycznie

Chcąc nie stracić harmonijnych  
k, rbów ondulacji, należy na gło­
w ę  nałożyć siateczkę, a następnie  
kąpielowy, gumowy czepek.

Oczy zmęczone blask em słońca 
trzeba przemywać woną i óżaną, 
jest to doskonały środek dla zła­
godzenia pev.nego podrażnienia  
powiek, wywołanego przez słoną  
w, odę i przez wpadające do oczu 
ziarnka piasku, których uniknąć 

niepodobna.
W łosy  trzeba również pielęgno­

wać, bo one wysuszają się i ła ­
mią nad morzem. Zbawiennie  
wpływa na nie nacieranie specjał 
ną na ten cel oliwą, po której 
myje się głowę. Zabieg ten dobrze 
jest stosować raz, lub dwa tjgod-  
n’owo.

P O  K AIM K U  

kąpieli trzeba zaraz zdjąć

gumowy czepek, żeby przewie­
trzyć w łosy ; lepiej jest zdjąć mo­
kry kostjum i zastąpić go such jm  
shortem i kamizelką lub wycię­
tą bluzką. Przyjęty zwyczaj su­
szenia się w mokrym kostjumie  
nie należy do najlepszych.

Zaraz po kąpieli trzeba też... 
wrytrzeć noska! Zwracamy na to 
uwagę mamuś, należy uczyć i zie- 
ci wycierania nosa w ten sposób, 
żeby jedna jego strona była przy­
ciśnięta chustką, czyli zatkana; 
oczyszczamy więc jedną stronę, 
a potem drugą. W  przeciwnym ra­
zie, wycierając nos odrazu •— kre 
pelka wody przedostać się może 
do ucha i podrażnienie ze w«z.vst- 
kiemi jego niemiłemu konsekwen­
cjami jest gotowe.

Pamiętajmy, że wogóle na plaży  
nie powinniśmy pozostawać wciąż  
nieruchomo, przeciwnie, lepiej 
jest poruszać sic w  słońcu, prze­
chadzać, uprawiać różne gry, nie 
męcząc się jednak zb.itnio

Jeszcze jedna ważna rzecz. W 
czasie pływania prawidłowo od­

dychać! Oddychanie to odbywa  
się zupełnie inaczej niż na lądzie. 
Usta układa się w  kołko, jakgdy-  
by wymawiało się literę „o“ i 
wciąga* się powietrze, które się 
Wydycha pod woda przez nos. 

tyZTT K A  C H O D Z E N I A
A le  zarówno naa morzem, jak  

na wsi lub w  górach chętnie u- 
praw lamy sport najnaturaln iej­
szy, znany wszystkim —  a miano  
wicie chodzenie!

Powinniśmy chodzić regu la r ­
nie, rytmicznie i dlatego dobrze  
jest liczyć kroki, żeby prz; zwy- 
ezaic się do tej rytmiczności w  
chodzeniu i oddychaniu.

Liczymy raz na dwa kroki, czyli 
zaczynając np. lewą nogą (p ro ­
szę się nie obawiać ziyeli skut­
ków tego „wsiania lewą n_>gą“ ) j 
dopiero dotykając ziemi prawą  
nogą, liczymy „raz“ , więc
,,awa" wypadnie znów na prawą  
nogę, i tak dalej. Oddychamy w  
ten sposob, zc każdy wdech i każ­
dy wydech wypada na ten podwój­
ny krok.

Tajemnice szyfrów dyplomatycznych
J a k  m o ż n a  p r z e c z y t a ć  s z y f r o w a n ą  b e o e s z ę

Jcdnenr z najtrudniejszych i 
nujodpowieazialniej szych zadań  
wywiadu każdego państwa jest  
o d c z y t y w a n i e  s z y f r o w a n y c h  d e ­
pesz dyplomatycznych. P racu ją  
nad tem specjalne biura, zatrud ­
niające całą armję statystyków, 
matematyków i językoznawców  
N i e r z a d k o  nawet profesorowie u- 
niwersytetow muszą oddać ■ swą  
wiedzę na usługi biura krypto­
graficznego. W  Stanach Z jedno­
c zonych  b iu ro  odczytywania de­
pesz szyfrowanych nosi na/wę 
„Czarna Izba". N a  Jej czele st o i  
Herbert O. Yerdley, najwybitniej­
szy specjalista - kryptografolog,  
człowiek, kiory odkrył szyfr naj­
t r u d n i e j s z e g o  języka bo janoń-  
skiego

Na piorwszj rzut oka odczyta­
nie pisma szyfrowanego wydaje  
się niemożliwe. Dla przykładu  
weźmj słowo „A n g l ja " .  Angielski  
szyfr może przj jąć, co się często 
zdar za ,  jakiś obcy język do swych

Podróż raki ił  księżne
z a p o w i a d a  p r o f .  G o d d a r d

Uczeni niemieccy, angielscy > 
sowieccy starają  sie od dłuższego 
czasu rozwiązać zagadnienie po­
dróży międzyplanetarnych. Po ­
dróże tc opisywali w powieściach  
fantastycznych liczn autorzy. 
Zdawałoby się, że w ypraw a  z zie­
mi na księżyc znajduje się w sfe­
rze fantazji i że człowiek nigdy  
nie będzie mógł przekroczyć at­
mosfery zitmsk.ej. Prof. Obert,  
a za nim prof. Herman Noordung,  
twierdzą jednak, że genjusz ludz­
ki znajdzie sposoby do odbywa­
nia podróży międzyplanetarnych. 
•Jeśli nie my, to nasze dzieci lub 
wnuki podróżować będą nh M a r ­
sa lub którą z planet, rówr.le 
bezpiecznie, jak obecnie podró­
żujemy np, z W arszaw y  do Krako  

wa.

P O D R Ó Ż  W  P O C IS K U .

Juljusz Verne w  jednej zc swo­
ich powieści opisuje podróż na 
księżyc kilku uczonych wystrze­
lonych w  pocisku przez gigantycz  
ną armatę. Początkowo zastana­
wiano się nad możliwością zasto 
sowania tego rodzaju środka lo­
komocji międzygwiezdnej. Prof.  
Noordung pisze, że „pocisk wy  
strzelony pr/ez armatę musi po­
siadać tak olbrzymią szybkość, 
która umożliwiłaby mu ,^ z e ­
strzelenie* grubej w arstw y  atmo­
sfery oraz przezwyciężenie siły 
ciężkości. Pocisk musiałby lecieć 
z szybkością conajmniej 12 km 
na sekundę, czyn 53.20U km. n .  
godzinę. W  pocisku pędzącytn z 
taką, astronomiczną szybkością  
nio mogłyby się znajdować żywe 
istoty N ie  przeżyłyby one na­
wet jednej minuty po rtrzalc, po­
n ie w a ż  zginęłyby w  chwili śtx*a- 
łu wskutek silnego wstrząsu. W 
najlepszym wypadku „ultraarty-  
lerzysta" mógłby się tylko po 
chwalić tern, że bombarduje księ­
życ ilu n au k i zaś to „strzelanie"  
byłoby bezowocne.

T Y L K O  R A K I E T A
Uczeni orzekli więc bezapclaeyj  

nie, że na pociski nie ma co li­
czyć, jedynie w rakietach w idzą 
oni przyszłość. Pojazdy rakietowe 
stały się ostatnio bardzo popular­
ne. Są wynalazcy, którzy pracują  
nad samochodem poruszanym sil­
nikiem zDudowanym na zasadził 
rakiety, podobno oudow-any jest 
samolot rakietowy, a ooecnie o- 
niMcOW-uje Się pierwszy modśl 
kosmicznej rakiety, która ma u- 
czonych dostarczyć na księżyc.

Uczeni zb a d a li zasady działania  
rakiety i dosz’ i do ciekawych  
wniosków Okazało się, że takieta 
leci do fcdry dzięki sile działają- 
jącej z wewnątrz, a nie dzięki od 
bijaniu się od otaczającego po­
wietrzu. Rakieta mole więc le­
cieć w  przestrzeni pozbawionej 
powietrza. Ostatnie próby udo­
wodniły, że w' próżni ńakieta leci 
szybciej niż w  powietrzu Jest to 
zrozumiałe: z chwila bowiem,
kiedv powietrze nie pomaga raicie 
cie w locie, to tylko przeszkadza 

jej, stawiając opór.
Rakieta nie zrywa się z miej 

sca odrazu z olbrzymią szybko 
ścią. lecz nabiera rozpędu stop­
niowo w  miarę spalania się znaj 
dującego się wewnątrz mater- 
ja 1 u palnego i największą szyb

kość uzyskuje wtedy, kiedy koń­
czy się proces spalania.

W yn ika więc, że rakieta odpo­
wiada najbardziej warunkom  
stawianym przez entuzjastów po­
dróży kosmicznych, t. j  podróż\ 
w przestrzeniach pozbawionych  
powietrza. Trzeba tylko powięk­
szyć rozmiary rakiety, zwięk­
szyć jej moc i w ten spcsÓD po­
wstanie statek kosmiczny, który  
będzie mogt opuścić nasz glob.

Pionierem w  dziedzinie budo­
wy  tego rodzaju rakiety jest Ro­
sjanin Ciołkowski, ongi nauczy­
ciel fizyki w- gimnazjum miasta  
Kaługi, obecnie uczony o świato­
wej sławie. On pierwszy ustalił 
formułkę matematyczną, która  
pozwoliła obliczyć ściśle osta­
teczną szybkość rakiety, jeśli 
znana jest je j  pierwotna waga,  
oraz ilość i roazaj spalonego ma-  
terjatu. Udowodnił również, ze 
rakieta może osiągnąć dowolną  
szybkose, jeśli w  niej spali się 
wystarczająca ilość paliwa. Cioł­
kowski obliczvł, że proch nie mo 
żf służyć jako paliwo do rakiety, 
mającej odbyć podróż na księżyc. 
Dla dokonania takiego przelotu 
wraz z 7,alogą i ładunkiem, trze­
ba byleby spalić dwa tysiące tona  
prochu, nie licząc zapasu potrzeb­
nego do zabrania zc sobą, by móc 
powrócić, na 7,iennę.

P Ł Y N N Y  P R O C H
Przed wynalazcami stanęło za­

danie skonstruowania rakiety nit 
z twardem, lecz z płynnerp lek- 
kiem paliwem. W  r 1931 w  Berli­
nie jeden z inżynierów skonstru­
ował taką rakietę.. Specjalny za­
kład prowadzi badania nowego 
wynalazku narazie na modelach - 
rakietach 2 metrowej długość’- 
Rakiety takie podnoszą się już  
dość sprawnie. Po osiągnięciu 
pewnej wysokości, automatycz­
nie otwiera się spadorhron, znaj­
dujący się na czubKU rakiety ' 
opada ona wdół> • naturalnie po 
spaicniu całego -naboju. % 

R A K I E T A  S T K A T O S K K i m  / N A
Najbliższym etapem prac bę­

dzie budowa rakiety dla zbad an ia  
(bez ludzi) najwyższych w a r s t w  
atmosfery, niedostępnych balo­
nom sondom. Rakiety te będą 
kosztować mewiele i prawdopo­
dobnie korzystać z nich będą licz­
ne stacje mctereologiczne.

Drugim etapem prac będzie bu 
dowa olbrzymiej' rakiety poczto­
wej. .Można będzie przy jej po­
mocy przesyłać transporty poczty 
z Berlina do Paryża w  ciągu 5 
minut, do Nowego Jorku w  ciągu  
25 minut, do Tokjo w 40 minut, i 
do Ameryki Południowej w  45 
minut. Przy wadze rakietj 5 tonn, 
będzie można przesiać tyle li­
stów. że koszt przesyłki będz.e 
minimclny.

Widzimy więc, że projekty są 
opracowane na dużą skalę, reni- 
bardziej. ze w trzecim etapie 
prac przewidziano budowę rakiet 
dla przewożenia lub racz.ej zc 
względu na olbrzymią szybkose 
do „przesyłania" ludzi na więk­
szą odległość. Obliczono, że moż­
na będzie zbudować rakietę 1°  
wija jaca szybkość do 10 ty km.

taka będziena godzinę. Sz-bkość  
osiągnięta dzięki temu, żc state

rakietowy większą część podróży 
przebedzie w  górnych wa-stwach  
atmosfery, w  rozrzedzonem po­
wietrzu, stawiającem mniejszy 

opór
Jak twierdzą uczeni, poszcze­

gólne etapy, które wymieniliśmy,  
realizowane będą stopniowo, w  
miarę udawania się prób.

Podróże planetarne przewidzia  
no w ostatnim etapie prac. N a j ­
pierw więc nastąpi lot dookoła 
księżyca i powrót na z.emię.

Przejście oa lotu rakietowego  
do Ameryki, do lotu na księży^ 
jest zbyt rażące. Do Ameryki ma 
my ó tys. km, do księżyca zae 380 
ty3. km., czyli 60 razy więcej.

D roga na księżyc prowadzi jed 
nak w przestrzeni pozbawionej  
powietrza. W  mięazyplanetar-  
nych przestrzeniach o d o w  ązuje  

prawo inercji, na podstawie któ­
rego ciało wprowadzone w  ruch, 
porusza się dalej naprzód ł  tą 
sama szybkością. Żadnej energji  
dla podtrzymania tego ruchu ni*e 
trzeba, obojętne jest, czy lecieć 
ma ono 6 tys. km., czy też 6 milj. 
km. Energja przy locie na księ­
życ bedzie zużyta wyłącznie na 
przezwyciężenie siły e ię żk n s t. 

Wystarczy na to rozwinięcie  
szybkości 10 tys. km. na godzinę. 
Uczeni obliczają, że na przeiot 
na księżyc trzeba będzie zużyć 
zaledwie dwa razy więcej paliwa,  
niż na lot z Berlina do Ameryki.

Pro fesor Goddard, który utrzy­
muje swoje wynalazki w  dziedzi­
nie rakiet w  dużej tajemnicy, po­
nieważ pracuje dla amerykań­
skiej armji, oświadczy! na temat 
lotu na księżyc: „Uważam, iż
obecnie żyjące ipokolenii będzie 
■■wiadkiem pierwszych lotów na 
księżyc. Udany próbny lot mojej 
rakiety (na  małą wysokość) w y ­
kazał, jak winna być zbudowana  
rakieta księżycowa".

depesz, np francuski, dodać na przepisano oddzielnie, notując
początku literę „k“ dla oznacze­
nia początku wyrazu i literę ,,w"  
na końcu, dla oznaczenia końca 
w yrazu Otrzymamy wtedy „K  e n- 
g  1 e t e r  r e w “ i dopiero teraz za­
stosujemy szyfr cyfrowy, w  któ­
rym angielskie „En g land "  osta­
tecznie w  depeszy będzie napisa­
ne: 9, 5, 22, 14, 3, 5, 12, 5, 7, 7, 
5, 17

Przytoczony poyyyżej przykład  
dla kryptografo loga nie będzie 
przedstawiał większych trudności.  
Przedewszystkiem zwróci on uw a ­
gę na często powtarzającą się cy­
trę „5" i słusznie będzie przypu­
szczał, że jest to samogłoska. N a ­
stępnie przeirzy statystyki po­
szczególnych jeżyków europej­
skich, ażeby dowiedzieć się, jakie  
samogłoski w  jakim języku na j ­
częściej występują. To mu wska  
że kilka kierunków poszukiwań  

Wkrótce przy pomocy języko­
znawców ustali, że tak częste po­
wtarzanie się jednej samogłoski  
w  obrębie jednego wyrazu jest  
najprawdopodobniejsze w  języku  
francuskim, a zatem „5" » =  „e“ .

Tajemnice pracy b iura  szyfrów  
odsłania wspomniany już Hardley  
w swym sensacyjnym pamiętni­
ku. Opisuje on w  nim roczną p ra ­
cę nad odkryciem szyfru japoń ­
skiego. Do rozporządzenia dano 
mu olbrzymi aparat pomocniczy, 
setai stenografów, kopistów, t łu ­
maczy, n.e mówuąc już o no rm a l­
nym personelu „Czarnej izby".  
Podstawą do odgadnięcia szyfru  
byio 23 tajnych depesz japoń­
skich, przejętych przez rząd w a ­
szyngtoński.

Ażeby móc. zrozumieć niezwyk­
łą przenikliwość Yardleya, trzeb*- 
poznać kilka osobliwości języka  
japońskiego, Język japoński posia­
da tę trudność, że forma pisma  
różni się od formy mówionej, a 
do reguł ortugraficznych należą  
nawet reguły gramatyczne: pew ­
ne wyrazy inaczej odm łer ia ją  się 
w  muwie, inaczej w  piśmie. Po ­
zatem obecny japoński alfabet,
t. zw „kana", tem przedewszyst- j japoński).

przed każdym znakiem czteiy 
znaki „kana", które noprzedzaiy 
znak w  depeszy i cztery, które po-1 
nim następowały. Otrzymane w  
ten sposób 10000 kartek ze zna­
kami .kana" ułożono w  norządku 
alfabetycznym. Następny etar  
pracy polegał na sporządzeniu  
statystyki dźwięków i znaków naj 
częściej spotykanych w języki 
japońskim i statystyki najczęst­
szych znaków „kana" w  szyfrze 
oraz najczęstszych połączeń tych 
znaków. Przygotowania te zaję- 
ły pół roku czasu.

N A  T R O P I E  

Yard ley  zauważył, że ostatnii  
słowo każdej depeszy miato zaw ­
sze 10 różnych liter. Ponieważ, 
jak  wyniaało z obliczeń ataty- 
stycz.nych była tylko jedna azan- 
sa na pięć, ażeby ostatnie słowo 
miało 10 liter, Yard ley  wpadł na 
pomysł, że ostatnie litery nie 
mają znaczenia i zostały dopisa 
ne dla kryptologów, którzyby usi 
lowali odgadnąć tajemnicę szy­
fru  Sytuację jednak utiudniało  
to, że przecież Jardley nie w ie ­
dział ostatecznie, w  jaaim  języku 
Japończycy nadają ,  swe depesze 
dyp'omatyczne. W azak  np. Chiń­
czycy ta^zią korespondencję pro-  
w-adzą po angielsku, a Sowiety po 
niemiecku... Wkońcu położenie. 
Yardleya, mimo, że udgadł, iż de­
cydujące dla szyfru jest słowo 
„a - ri - ta - shi“ stało się rozpa­
czliwe.

N A T C H N I E N I E

Odgadnięcie szyfru Y ard ley  za* 
wdzięczą . natchnieniu. Pewnej  
nocy ZDudziU się i nagle p r z y s z ł a  
mu do giowy myśl, że pewien fra  
gment tekstu szyfrowanego o d ­
p o w i a d a  japońskiemu s łowru „A i-  
r u r a n d o "  ( Ire land  — Irlandja.).

Yard ley  poDiegł do biura, otwo­
rzy! kartoteki i wkrótce miał już  
zestaawienie :

W i  - ub - mo. il - ve ( s zy fr ) ,  
a - i - ru ra • n - ao (tekst

kiem różni się od alfabetu łaciń 
skiego że jedpn znak oznacza nie 
j"eden dźwięk, ale cały zespół 
dźwięków, tworzących przeważnie  
zakończoną na samogłoskę syla 
bę. Język japoński nie zna takZe 
europejskich dźwięków 1, g, v, x, 
i wobec tego te aźwięki zastępo­
wane sa innemi. możliwie zbliżo- 
nemi dźw iękami japońskiemi. A n ­
gielskie słowo I r e l a n d  (I r lan -  
d ja )  Japończyk mus; napisać „a-i- 
ru -ra-n-do", ponieważ „ ru - ra "  wy 
daje mu się dźwiękiem na jbar ­
dziej zbliżonym do dźwięków ,,re- 
la“ w  słowie Ireland.

K L U C Z  DO S Z Y F R Ó W  • 
lak wyg ląda  metoda Yardleyn,  

która zapewniła mu niezwykłą  
sławę wśród członków’ amerykań- 
sk.ego wyw iadu  i kontrwywiadu?  
Y ardley kazał przepisać wszystkie 
s łowa z telegramów na oadziel- 
nych kartkach, z dodaniem w ia ­
domości z jakiejś  depeszy i z j a ­
kiego je j  miejsca słowo zostało 
wzięte. Potem słowa podzielono 
na sylaby i otrzymane w  ten spo­
sób 10000 znaków „kalia" znów

To pozwoliło mu przy niewąt­
pliwym zresztą udziale intuicji, 
odczytać: '

re - os - ok - bo (szyfr),  
do - ku - ri - tsu ( tekst japoń­

ski).
„D okuritsu" znaczy ,,’ndepen- 

dence" (niepodległość). Wkrótce 
Y’ardley zdobywa kluczowa sło­
wo :

as - fy ok (s zy fr ) ,  
o - w a  - ri (tekst japońsk i).  
„ G w a i , ‘ znaczy „stop". Znale­

zienie tego słowa, tó zawsze po  
Iowa pracy. Depsza Dowiem szy­
f row ana  pisana jest jeanym  cią­
giem, bez podziału na v-yrazj 1 
odczytujący’ j ą  kryptolop nie wie,  
gazie wyraz się zaczyna i g d z ie  
K oń c zy  Wkrótce później W ash in g  
ton znal całą korespondencję wy­
wiadu japońskiego i japońskich  
placówek dyplomatycznych i., na  
konferencji waszyngtońskiej w  r 

—  22 nastąpił nagły zw—ot:
- tany Zjednoczone popierające 
dotąd Japonję, ni ^spodziewanie 
przeszły na stronę Anglji...

( b ) .

Pochodzenie n a z w y  Gdańska i Gdyni
Dziś, gdy oczy całego społe­

czeństwa zwrócone są ku mc 
rzu, często pada pytanie, co zna­
czą nazwy Gdańsk, Gdynia?

W  rozmaity sposob tłumaczono  
te wyrazy. Niemcy wyprowadza­
ją  wyraz  Gdańsk od Godansk, 
czyli Gotansk, a więc miasto, za­
łożone przez Gotów; ma to stwier  
dzić ich odwieczne p raw a do te­
go miasta. —

„Nomina geographica" Egglie -  
80 podaje, że pochodzi Gdańsk od 
duńskich wyrazów — Danske vik, 
czyii Duński postój.

M am y i swojskie tłumaczsira  
YGęc, Rudnicki wyprowadza w y ­
raz Gdańsk od imienia Góan.

Otóż miejscowości z pni°m Gd 
(G d  ańsk) jest wicie, i nietylko 
w Polsce.

Gdyby wyprowadzać nazwę 
Gdańska od rzeki, to dałoby się to 
zrobić właśnie od rzeki Gda.

W  Polsce żadnej rzeki z pier­
wiastkiem gda —  niema; jedy ­
nie na Pomorzu, do jeziora W ierz  
ehowskiego wpada rzeka zwana  
Gida, Gwda, czy Wda. .

Cechą tych wszystkich rzek i 
miejscowości jest fakt.że leżą w  
północnej części Europy ;  dalej

że rozciągają się W’ pasie jedno­
litym; ku południowi od pewnej li 
iiji ? tym pierwiastkiem już się nie 
spotykamy. N azw a  ta pochodzi 
więc od jakichś luaów, które w 
tych obszarach mieszkały i zosta­
w iły  wyraz, dziś niezrozumiały, 
choć szeroko dotąd używany.

V poszukiwaniu znaczenia  
owej gda zapuszczono się na ob 
szar języków fińskich, mongol­
skich, wreszcie turku - tatar­
skich, tu jest języków tych naro­
dów, które przed wiekami sie­
działy na miejscach, o których 
mowa. Języki te wszystkie noszą 
wspólna nazwę języków turań-  
skicn. Jednym z języków turan-  
skich starszym od wspomnia­
nych, byl (i jest w łaściwie w  gra  
wiatykach i s łownikach) język 
sumirski.

Sumirowie zamieszkiwali dzi­
siejszą Mezopotamję (b ib i l i jna  
zi .mia Senaary ).  Asyryjczyey,  
którzy ich podbili, zachow a li ' ich 
język w  sv.’ych napisach, stad 
jes dziś dobrze znany

Gia to jeszcze nie Gda, cho- 
chociaż to jest niedaleno, bo spół 
głoski, które rozstrzygają o 
dźwięku zasadniczym, te same 
gd Badania  dalsze i posiłko­
wanie się nietylko językoznawetą  
wiedzą, ale i geogra fją ,  odkryło  
nad jeziorem Czad^ w  A fryce  
Środkowej, plemię Borun, nie 
murzyńskie, które okazato się 
odnogą właśnie bibilijnych Su-  
nnrów.

Intja sprawa, skąd Sumirowie  
zachowali się nad Czadem, ale 
faktem ,est„ że w  języku wspó ł­
czesnych Borun rzeka i woda na­
zywa się gada, co jest pokrewne  
dawnemu sumirskiemu gid i 
współczesrym zakończeniom rzek  
£ua. V kraju Borun wiele rzek  
tak samo właśnie sie kończy na 
ga? (W y czegd a ) .  YA ten sposób  
możnaby się zgodzić, że skoro w y  

gda znaczy rzeka, woda, to i 
Gdańsk znaczyć może; Wodne  
Miasto, czy też jeśli Gdańsk le­
żał nad jakąś rzeczką, wpada ją -  

\Y jęZc-ku z a 4 Cą do z a lo k i ’ c z -v  W is ły  i n azv
r a z  Giil V, .„:Zv ',.„ 'w i™  "  " s i f  G d . ,  to Gdańsk moal-

przez asvrvi ki ’ ‘-'•Kuzfc.nyfi Oczywiście, Gdynia oznacza to 
' ’ J J 1 samo. k .

/
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Uw^gi z nad morza
Gdańsk i Gdynia to tak brzmi 

jak mąż i żona. Stary stetryczały  
mąż i mluda przedsiębiorcza żona

N.eślupna ta para żyj'e wciąż v. 
separacji od siołu, łoża i Klownie 
waluty. Mąż - starzec ciągle bruź  
dzi, zrzędzi i wkońcu narzeka,, ale 
trudno. Poco się separować na 
stare lata? Trzeba  się słuchać  
młodej baby i basta.

W id z f  że zbyt lekceważąco w y ­
raziłem się o Gdyni. Tyle tu było  
świąt i patfjotycznych pielgrzy  
mek, że ten port kanonizuje się z 
dnia na dzień i tylko patrzeć, jak 
Gdynia stanie się miastem świę­
tem Gdy w  tymi sezonie odwiedzi­
łem Gdynię, nie kwapiłem się by 
najmniej do oglądania portu.

Dobry Połak nauczył się go na- 
pamięć.

M ia ł do tego sposobność na 
morskich filmowych dodatkach, 
których ostatnio była ' tak wielka  
ilość, aż podobno zdarzały się w  
kinach wypadki choroby morskiej.

Zresztą Gdynia rita inne walory  
natury turystycznej.

M a  nowoczesną plażę pod K a ­
mienną Górą ",  ułożoną z ostrych  
kamieni M a  to tę zaletę, że do 
pantofli czy sandałków nigdy nie

s - J  V

strzegam brak ratunkowych ło­
dzi. W  obawie katastrofy spog lą ­
dam pytająco na twarze dzielnej 
załogi. To rozprasza mój lęk —  
twarze te są jak ze spiżu, twarde  
i nieustraszone.

—  W :docznie są pewni swego —  
myślę sonie —  w razie czego, te 
wilki morskie wyratu ją  nas 
wszystkich z opresji. Odwrotna —  
strona biletu na przejazd tłóma- 
czy mi ten bojowy wygląd  załogi. 
Widzicie na rum: U w aga .  „Żeg lu ­
ga PoisKa S A  jako też kapitano-

nasypie się piasku.
Opala jący się ha bronzowo let­

nicy, nie muszą się w  tym celu 
smarować oliwą, dia ch wygudy  
bowiem, woda morska jest zmie­
szana gęsto z o liwą i innymi sma 
rami, które mają swój stały do­
p ływ  z pobliskiego portu.

Aby  wrażliwych uszu kurac ju ­
sza nie drażnił ustawiczny szum 
morza, na tarasie każdego pensjo­
natu p rzygrywa jazz, który doku­
mentnie zagłusza ten niem.ły od 
głos.

N ie  jest tu wprawdzie tak czy­
sto i schludnie jak na plaży w a r ­
szawskiej no, ale zato jest znacz­
nie drożej, co dla pewnej odmia­
ny ludzi stanowi wystarczającą  
rekompensatę.

Zwiedziwszy te kuracyjne udo­
skonalenia, dosiadam okrętu i wy­
ruszam w  podróż bezkresną... z 
Gdyni do Jastarni.

Jestem z natury tchórzem, to 
też przy wsiadaniu na statek do­

wie i członkowie załóg jej stal 
ków nie przy jm ują żadnej odpo­
wiedzialności z tytułu szkody 
mogącej wyniknąć dla pasażerów  
w czasie przebywania na statku".

Z niepokojem zaczynam domy­
ślać się „szkody mogącej wynik­
nąć" i snuję przerażające domy­
sły na temat pioruna, pożaru, 
eksplozji motoru lub też zderze 
nia z innym statkiem, którego1 za­
łoga rów nież jest pozbawiona od­
powiedzialności. Spoglądając w  
marsową twarz kapitana, wspó ł­
czuję mu w  ducha.

W  razie katastrofy nie mógłby  
nawet pozwolić sob ie -na okrz jk :

—  N a jp ie rw  kobiety i dziec‘ 1
Szczęśliwie jednak odbyłem tę

podróż, przybija jąc do brżegót*; 
Jastarni.

Przedostaję się na drugi brzeg  
półwyspu i tu przed mcmi oczami 
roztacza się niekończący się bez­
miar nagich pleców.

—  Są to plecy Polaków siedzą, 
cyćh frontem do morza. P laże pól 
wyspu robią wrażenie powierz-

ciini księżyca. Panu je  tu bowiem  
moda kopania w  piasku dolow  
służących za schrony przed chłód 
nym wiatrem.

W  każdym dole zasiada rodzina  
luó też cały pensjonat, odgrodziw  
szy się wałem z piasku od innej 
rodziny.

Ten zwyczaj obow iązuje wszyst­
kich i każdy nov, oprzybyly musi 
wystarać się o łopatę, wykopać  
grób w  piasku i pogrzebać w  nim 
swoją  rodzinę. Specjalistami od ko 
pania tych dołków są podobno 
tiurali.ści. Jest ich tu coniem.ara. 
Jastarnię możnaby nazwać „rajem  
biuralistów".

Poznaje się ich łatwo po groź­
nym wyglądzie. Gdy zasiadają do 
bridge ‘a robią na mnie wrażenie  
piratów odbywających naradę nad 
ryzyKowną morską wyprawą.

Riuraliści nie należą do na j ­
lepszych pływaków, toteż zabiera­
ją  ze sobą nad morze gumowe  
krążki, na których urzędują w  
biurach. Tu zastępują one kola 
ratunkowe.

Odwiedzając rokrocznie Hęjski 
półwysep, obserwuję  rzecz smut­
ną i nieuchronną. Przemiany ko­
smetyczne zachoazące w  ludziach.

Spotykam tu bowiem wciąż te 
same twarze i właśnie tu, na tle 
wiecznie młodpgo morza, stw ier­
dzam ze smutkiem, że starzejemy  
się wszyscy z sezonu na sezon.

Przyjeżdżanie rokrocznie do jed  
nej i tej samej miejscowości na­
suwa każdemu tę smutną re flek ­
sję.

Dlatego mam jtśSen zarzut w  
stosunku do morza, że nie łysiej 
nie tyje z roku na rok, ale jest 
wciąż jednakowe denerwująco mio 
de i ruchliwe.

Jur

R f o z m ó w ^ c i

— ■ Z czego pan się utrzymuje 
ostatnio ?

—  Z wierności mojego psa,
—  Jak marn to rozumieć?
—  Poprostu sprzedaje go od 

czasu oo czasu i pies w raca do 
mnie spowrotem.

—  A  teraz wypiję  sobie butlę 
piwa.

—  lila pan pragnienie?
—  Nie, ale mam piwo.

—  Czy zastałem pana dokto-

—  Pan wybaczy, ale muszę już  
pójść do domu. Przypomniałem  
sobie, że właśnie służąca wyszła  
i żona jest sama w  domu.

—  Jak to dobrze, że mi pan 
przypomniał, ja  również muszę 
iśe od domu.

—  Czy też żona sama?
—  Nie. Służąca.

—  W ie  pan, panie Sztulman, 
miałem w  tym tygodniu przypa­
dek jakiego nigdybym żadnemu 
wrogow i nie życzył.

—  Co takiego''
—  Wygnałem na loterji 3000 

złotych.

ra?
—  Nie, pan doktór poszedł do 

ciężkiej choroby, na zbity łeb 
opatrunek założyć.

—  Pożycz mi 20 złotych.
—  Nie mogę mam tylko pięć
—  To dawaj te pięć, będziesz 

mi winien piętnaście.

W P Ł Y W  K O B IE T

—  Panie dyrektorze, moja żona 
powiedziała. że powinienem pro­
sić pana o podwyżkę...

—  Pięknie, pozwoli pan zateir. 
że poradzę się mojej małżonki,

czy będę mógł paniu podwyżki u- 
dzielić...

Rozmaitości
Dewiza praczek —  módl się i rozumie ttgo co pisze, a po dra*  

prasu j!  gie nie pamięta tego, co napisała.

—  Czy możesz mi wymienić j a ­
kieś rzadkie zwierzę w Austra-

lji?
—  Słoń.
—  Przecież w  Austra l ji  niema 

słoni
—  W łaśn ie  dlatego jest tam 

rzadkością.

OBJ A S M E N T E

—  Tatusiu, co to jest kaczka 
dziennikarska?

—  Zaraz ci Wyjaśnię. Jeżeli 
naprzykład jakiś dzienmk dono­
si, że w  pewnej wsi krowa uro­
dziła pięć cieląt, to możesz być 
pewny, że trzy z nich to są w łaś ­
nie kaczki.

S Y M E T R J A

Fryzjer, strzygąc kiientovi wło  
sy, uciął mu kawałek ucha Kli-  
jent zrywa się jak oparzony :

—  Coś podobnego!... Co teraz 
będzie? Jedno ucho krótsze!

—  Czy pan każe zrównać? —  
pyta uprzejmy gohbroda.

S Z C Z Y T  W S Z Y S T K IE G O

Dozorca więzienni : —  Fantu, 
chodź pan do kancelarji.. Pańska  
teściowa przyszła ua widzenie!

W ię z ie ń  —  P a n ic  d o z o rc o  

pan tak uprzejmy i powiedz jej,  
że mnie niema!

—  Słyszałem, że się pan oże­
nił, żonka ładna?

—  To rzecz gustu, mnie się nie 
podoba.

—  Czy pani jest tą czarującą  
osobą, którą wczoraj wieczorem  
na ławce tak całowałem namięt­
nie i

—  O której goazinic?

—  Jak idą interesa, panie Cyp- 
kin?

—  Jak gra na flecie.
—  Co znaczy?
—  Co się jedną dziurą zapy­

cha, zaraz otwiera się druga.

—  Co może być gorszego od tć 
go, gdy jedząc jabłko znajdziesz 

pan w  nim robaKa?
—  Pojęcia nie mam.
—  Znaleźć pół robaka.
—  Dlaczego?
—  Bo to znaczy, że drugą po 

Iowę pan już zjadł.

Wzmianka w  piśmie —  „Z przy 
czyn od redakcji niezależnych, 
pewną liczbę urodzeń i wypadków  
musimy odłożyć do jutra" .

Dewiza kupców gdańskich  
cło uświęca środki

Przekleństwo na niemiłych 
krewnych —  psiakrewni,

Pewien pan jest taki chudj że 
gdy bierze prysznic, to żeby się 
zamoczyć musi biegać od strumy­
ka do strumyka.

Profilaktyk —  malarz, który 
maluje z profilu.

Pewien alkoholik opowiada o 
sobie, że gdy go nachodzi chęc 
picia, tak długo walczy ze sobą  
aż ją  ostatecznie przezwycięża.

A potem, oczywiście, idzie to 
zwycięstwo oblać. ,

Podobno głową miasta Londy­
nu jest lord major. Dlaczego  
więc g iową m :asta v\arszawy nie 
jest lord - pułkownik?

Futerał —  rodzaj futra  
M ównica —  gadatliwa kobieta. 
Odważnik —  bohater.
Zabity w  pojedynku —-* trup 

honoris causa.

O człowieku, który mówiąc śli­
ni się —  on ma płynną wymowę.

Szczytem wrażliwości jest —- 
przezięoić się od chłodnego przy* 
jęcia.

W ed ług  statystyki, co trzeci 
Amerykanin ma samochód, a co 
drugi PolaK ma pociąg (do w ód ­
k i ) .

—  Mam idealną sekretarkę —  
stwierdza w  kawiarni mecenas B. 
—  N a  jej dyskrecji można całko­
wicie polegać To pierwsze nie

E G O I S T A

Ojciec, matka i mala córeczka 
udają się w niedzielę na spacer. 
Przecnodzą obok wagi osobowej. 
Właściciel wagi nawołu je :

—  O. tu najlepsza lekarska w a ­
ga za jedne pięć groszy, waży na 
kila 1 deka.

Ojciec wchodzi na wagę. Có­
reczka jiatrzy na niego z żalem, 
aż matka się zlitowała i mówi:

—  Stary, nie bądź taki egoista, 
weż dziecko na rękę1
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T.os panioflarza, który ma w' o- 
gródku tylko jedno drzewo.

M U Z Y K A

Nauczyciel muzyki całuje uczefl 
nicę. Wchodzi ojciec panienki:

—  Czy ja  panu za to płacę? — 
pyta z oburzeniem

—  Nie, za to nic nie liczę —  od 
powiada nauczyciel.

N A  K O N C E R C IE
—  T z y  pan^es^m elóm m w
—  Nie. Jestem Pipelman.

W IE R Z Y C IE L E
Maks Horengeist jest zadłużo­

ny po uszy, przeto ciągle nacho­
dzą ko wierzyciele.

Pewnego razu stuka do niego 
dostaw ca :

—  Panie Horengeist! otwórz  
p a n !

Cisza.
—  N c  otw:órz pan i f ak wiem, 

że pan jest w  domu.
Milczenie. Dostawca wali dalej

i wnla
—  N ie  ma pan co udawać! Prze  

cież buty zostawił pan w koryta­
rzu !

Po chwili odzywa się z  pokoju 
głos:

—  To niczego nie dowodiy, 
W  i szedł ero w  pantoflach!

A n e g
C H O R O B A  Z A W O D O W A  ,

Do internisty przychodzi pa­
cjent.

—  Co panu dolega? —  P3'ta 
doktór.

—  Sam nic wiem, tylko coś w 
płucach' mnie kłuje.

Lekarz bada pacjenta przez ku 
kanaście minut, poczem zapytuje:

—  Zawód pański ?
—  Komornik.
—  Wiedziałem, że coś takiego, 

/na pan zajęte płuca.

P A N  I P IE S
Pan Anzelm Słowiczower prze­

chadza sie po bielańskiej p row a ­
dząc na smyczy pięknego charta. 
W  pobliżu Banku Polskiego spo­
tyka go znajomy.

— Skąd pan ma tego psa?
— Co znaczy skąd? Kupiłem
—  M a  chociaż dobry rodowód?
—  Pytanie ! Puwiem panu jed ­

no, gdyby ten pies umiał mówić, 
toby wcale nie chciał rozmawiać  
z nami. .

O B I A D  L IT E R A C K I
.— Proozę pana. pyta kucnarz  

znanego literata, na ile osób dzi­
siaj obiad?

—  Zaprosiłem osiem, przygotuj  
na trzydzieści.

J A K  D L A  K O G O
Pierwszy  występ Kiepury po 

powrocie z zagranicy. NiesWM-n-

d o t y
ny entuzjazm. W  przepełnionej 
widowni siedzą znany śpiewak  
operowy pan M„ obok pianista  
K. J

—  N ic  uważa Pan, jak tutaj 
nieznośnie gorąco? —  pyta pan 
M swego sąsiada.

—  Dla pianistów nie —  odpo­
wiedział K. J

P IS A R Z  1 W Y D A W C A
Dumas ojciec używał najroz­

maitszych sposobów, by na 
swoich powieściach jaknajwięcej  
zarobić. Pewnego razu otrzjm al  
od jednego z wydawców zamówie­
nie na romans, przyezem zgedn v  
z umową, miał otrzymać hono- 
rarjum  od wiersza. Dumas za­
siadł do biurka i rozpoczął swą  
powieść następującym djalogiem:

—  S y n u !
—  Matko 1
—  Słuchaj...
—  Co się stało
—  Patrz.
—  To sztylet.
—  Tak, cóż widzisz na nim?
—  Plamy krwi.
—  A  wiesz, czyja to krew?
—  Ach nie, lecz mów)
—  Twego. ojca...
—  O Boże !..,

Napisawszy  do tego miejsca,
odłożył pióro i mruknął do siebM  
zacierając ręce: —  No, to wystar­

czy, chyba na śniadanie. W y d a w ­
ca półapał się szybko, że zrobSl 
kiepski interes. Zmienił więc u- 
mowę w ten sposób, żc Dumas  
miał oł rzymywać honorarium  
j.lainc od sylaby.

Pisarz i na to znalazł radę, bo 
wprowadził clo powieści jąkałę 
Odtąd każda sylaba djalogu po 
wtarza ła  się kilkakrotnie. W y- 
dawca postanowi! zaproponować  
Dumasowi honorarium ryczałto­
we Pisarz się zgodził. W  dniu, 
kiedy zainkasował zgóry całą na­
leżność. uśmiercił w  powieść:  
biednego jąkałę. N a  tem zresztą 
powieść się -zakończyła.

K A T A S T R O F A
Po katastrofie okrętowej N ie ­

miec i Anglik  uczepieni u koń­
ców rei kołysali się na nie­
zbyt spokojnym oceanie.

W  pewnem momencie przycho­
dząc do siebie Niemiec zwróć.* 
się do Anglika :

-— Nie wie pan. czy w p o b liż a  

jest jakaś ziemia?
—  Jest
—  A  w jakiej odległości?
—  Od 40 do 00 metrów
—  W  jakim kierunkZ?
—  \Vgłąb

Z B R O D N I A  I K A K  4

Zdobniczower wstawił sobie no 
wą szczękę. Proteza siedzi trochę 
zaluźno. Zdobniczower zgrzytu

sztucznemi zębami ksztusi się.
■ moka. nic nie pomaga, szczęku 
siedzi luźno.

Podczas obiadu, gdy Zdobniczo- 
wer otwiera usta. by ugryźć ud? 
gęsi, szczęka z łoskotem upada na 
talerz.

Zdobniczower zrywa się od sto­
łu. rzuca gęsinę na stół, chwyta  
szczękę i krzyczy. —  Dobrze, zo 
baczymy... żryj sama!

M E D Y C Y N A  

Lekarz w  roztargnieniu do fel­
czera: — Proszę obudzić choro ’o 
z 12 numeru i dać mu proszek na­
senny,

L O C U M

Znany poeta, pan S. K.. ma 
zwyczaj wychodząc z domu zosta­
wiać na drzwiach kartkę z napi­
sem, gdzie jest i kiedy wróci i t. p 

Pewnego dnia udał się na po 
grzeb i zostawił na drzwiach  
kartkę:

„Jestem na cmentarzu".
Gdy wrócił do domu, znalazł na 

kartce dopisek:
Niech panu ziemia lekką bę­

dzie".
R E P E R T U A R  

W  hamburskim teatrze B u rg "  
gra ją  w  każdą rocznicę śmierci 
Schillera Wilhplma Teila".

N a  każde przedstawienie przy­
bywa ta sama miejscowa elita pu 
bliczności, która gremjalnie.. za­
sypia.

Pewnego razu repertuar został 
zmieniony i zamiast ..Wilhelma  
Te lia "  wystawiono sztukę „Sprzy  
siężenic w  Genui".

S łury senator Schmidt spał, j fk 
zw.ikle, w  swojej loży : chudzi! 
się dopiero wówczas, gdy boha­
tera w rzuca ją  do wody.

—  Patrzcie z a u w a ż y ł  s ena to r ,  
—  od d w u d z i e s t u  l a t  t e go  c z l o  

w i e k a  r o z s t r z c l 'W L j ą ,  a dziś w i ­
d o c zn i e  d l a  o d m i a n y  w r z u c a j ą  

go  do w o d v

Z D Z IE C IĘ C Y C H  L A T  
L U D W I K A  XYr

Ludwik XV. będąc jeszcze 
dzieckiem, spacerował ze swym  
guwernerem ; raz zdarzyło się, 
że gdy u wrót pałacu odźwierny  
kornie schylił g łowy nrzed kró- 
lewskiem dzieckiem, odkłonił się 
tylko guwerner.

—  Jakto? —  zdziwił się chło 
piec. —  pift profesor kłania się 
służącemu ?

—  Najjaśn ie jszy  Panie. wolę  
ukłonić się służącemu, niż mieć 
niepochlebną opinję, że służący  
jest grzeczniejszy ouemnifc.

R O Z M O W A  Z E K S C E L E N C J Ą

Adwokat, przed laty jeszcze za 
sądów carskich, uzyskał list że­
lazny do Cytadeli, aby widzieć się 
z więźniem politycznym, ktorego  
ratować chciał przed karą śmier­
ci, grożącą z rąk sądu wojennego.

Adwokat był człowiekiem wyso­
kiego wzrostu i poważnej tuszy.

—  Gdyby uak mnie w itszać w y ­
padło —  zwrócił się z uśmiechem  
dc komendanta Cytadeli, oczeku­
jąc na sprowadzenie klienta z oe- 
ii więziennej, —  tęgiego trzebaby  
sznura, abym się nie urw a ł  6 pod 
belki. N ieprawda, panie komen­
dancie ?
. Dygnitarz carski uśmiechną? 
się także i przytwierdził łaskawie:

—  Tak, tak, zapewne Jak w i ­
dzę, to pan mecenas żartowniś, o j ! 
Żartowniś, jej Bohu! >

Minuta ciszy, poczem adwokat  
zn ow u :

—  A  toż bvłby kłopot!...
—  Co za kłopot? —  pyta mo-1 

skal.
—  A  nu, gdybyście mieli w ie ­

szać takiego. . jak ja...
Komendant spróbował uśmiech­

nąć się powtórnie, ale tvm razem  
jakoś mu się nie udało.

_ Więzień nie nadchodził, więc  
adwokat po raz trzeci: —  Eh, pa­
nie komendancie! Spójrzcie tylko 
na mnie: macież w y  taki sznur,  
coby nie pęki pod moją szyją?...

Moskal stropił się i zaklął:
—  Czortbj was, mecenasie, pio- 

rw a ł !  A  cóż w y  ciągle tylko o 
stryczku i o szubienicy? *

—  A  o czemże miałbym rozma­
wiać z panem, ekscelencjo? — • 
spytał adwokat, składając czaru­
jący ukłon.


